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U X 'b  B E J L H H E C T B A  r o G A / U P i i  M M I I E P A T 0 P 7 ,  
u r C O Ą A P h l H f l  I I M I I E P A I T I I R A  u :n . iipe/iłipn iu iT aro  
nyTcm ecTB ia, ceroAHH 29  iiojia Bb 1 0  R acoin, y rp a ,  ictno- 
.iii.iii B03BpaTHTi.cn óAaronoAyRiio m» cTO.mny.

ok  on 'In m n i n Kypea, n ay  k t , bu. xapi.KOBCKO»iu. y m iB ep c in e rli cu. a e a -  
iiieiwu. .irK apn  IIiik o .ia cr  C E B A C T b H H O B H R b , H aarian en u . cT apm iiM u. 
yuHTOjiejiu, ecT ecT B em iB ix ’b  n a y x u . B'b Iifa lie .lj,i‘KV 1 0  n iM iia a iio  ; 6 . 
y i H T C j i i .  n o jiB c x a r o  n oi.iK a H oBorpygckoii r m u n a s in ,  ryScpiicx iii 
c c K p c r a p i, R H B H H C K IH , naim anenu, yuiiTcjieMu, r e o rp a » in  bu, Mo- 
8bipcKyio r n M i ia s i io ; g o n y m em iw n  xu. l i c n p a i ia e n ito  ą o .i jk i io c th  
C T apiuai-o y u iiT e jin  J laT M H czaro n a u k a  bu. C B eim nucK O H  r u H u a c i i i  

—  O n p eą lu eH ieM U . n p am iT eJiB C T B yiom aro c c i ia u a , 9  -ro i io .m . y i io -  6 . y u irre .i f, H C Topiu u  r e o r p a w in  1 -ro  B a p in a B cu a ro  y t a f l i ia r o  y u ii-  
.ueliu, o n .  floxjRiiocTH MM poBoh n o c p e ą m n e b  no  MilHCKOMy yt.a,iy .m in a  M a p u e .n iii C O B O A E B C K  I I ł ,  yTBepjKąeHi, bu. ccii g o jia n io c T n ;  
łOjiiaiiUi o A e h ^ C K I I I ,  n o  ,T,o>ialiiHinri. o 6 c IU n  TC .1 BCT ii a  >1 u.. M Jiagiu iii y K 1 1 IC .1  li P yccxaro  n s b ix a  ( 'n r u n u o c K o n  n n u H a s in , KOJiJieat.

—  I Ip a b h t -m b c t u i io ih ii.m i . ceHaTOMU. y r iiopiK .yein.i nu. c jiy n tó li, c o b I.tiim k ’Ii O l i l l i l I I 11Ł1 K 0R 1>, n e p e M tm e iiu .,  c o r j ia c iio  e r o  iK caan iio ,
1 8 - r o  i l o n m  H a s u a w e u i tu e  yn H T eJiaw n  n p n x o g cK H x u . y i i i j n i tu u ,  crap n n iM u . y n iT excM U . pyccKoii c j o b c c i io c t h  bu, n n n e s y i o  rnMiiasiio;
rpoAHeK CK oft r y ó e p H in : DpiiHCKaro-H3u, x p ecT B in r i,, A i i t o h b  T O A K O - M .ia ,y iiiiii y im e j iB  p y ccK a ro  nabiK a liapa .i.ie .iB H B lxu , KjiaccoBU. Bn-
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npocnT.m ciiin, 9 iionn. BoJiBiionpaKTHKyioiuiH acxapB  PO JiA H iE li- n  łn a n K n ^ B iw e iicK O H  rnM iiaain , Ko.i.ieaicKiil coiitTHnxu, K B iłT K O B -
C .k ih  , o  u pc.ilvi v h i .  b pane mu, n p n  H u.1 BK o >1 u  [ V  K o >n, ,1 Hopn HV K o Ml, C h  111, naanancnu , m icncK T opoM u, TV.I I, nit' B V K O li II [lo m  M na .1  lii; M .ia .i-
y ta ą iio M u , yuu.uHinb. — 18 iion /1 . IlHciiCKTopu, T cjiu u e iir .K o ii np o - in if t  yiHTCJii, MaTeMaTHKH b h j ic h c k o h  nporiiM iia.uin, flUftcTBHrejiB-
r m u n a a in  K ojiacw cK ifi co b Ist iiiik u . E O ry iT IE B C K IH  H aanauenu, h b iii cTygeirru, CJIABIIHCKIII, nepeM t.ipeirb CTapmiiMu, ymmuieMu,
gnpeKTopoMU, C jy n K o h  i iiM n a a iii . ToroiKc npe .y icT a  b u ,  BiiJiencKyio i nMiiaaiKi; CTapmin ymiTCXB Ma-

—  ń o  pacnop/im eiiiK i iianajitcTB a , niicncxTopu. M h h c k o h  TciuaTiiKu n  4 >h3 i ik h  noiioBtascKun riiM iianiii OlACA KIIH 'b, c o ra a c -
corJiacHO n o  ei’O żKojianiio , nepeMT.ineHa. y^HTeJteiwŁ T o r o * e  n p e Ą M e T a  B'b

. D z i a ł  u r z ę d o w y .

S t . P e t e r s b u r g ,  3 1  lip ca .

I C H  C E S A R S K I E  M O Ś C I E  C E S A R Z  JE G O  M O S C  
i C E S A R Z O W A  J E J  M O Ś Ć  r a c z y l i  z p r z e d s i ę w z i ę t e j  p o ­
d r ó ż y ,  d .  2 9  l i p c a  o g o d z in ie  1 0 -e j  r a n o  p o w r ó c ić  s z c z ę ś l i ­
w ie  d o  s t o l i c y .

łebskiego; w ychow aniec u n iw ersy te tu  Charkow skiego, wypusCCZODf 
ze stopn iem  lek a rza  M ikołaj SE  W A STJA N O W IC Z, m ianow any s ta r ­
szym  nauczycie lem  nauk przyrodzonych  w g im nazjum  Szaw ełskióm ; 
byty nauczycie l języka polskiego w gim nazjum  N o w o g ró d zk im  se ­
k re ta rz  gubern ja lny  CY W IŃ SK I, naznaczony nauczycie lem  geo g rafji 
w gim nazjum  M ozyrsk ićm ; sp raw u jąc y  obow iązek sta rszeg o  n a .  
uczyciela języ k a  łacińsk iego  w gim nazjum  Sw ięciańsk iem , b. na* 
uczyciel h is to rji i geografji w 1-e j W arszaw sk ió j szkole p o w ia to . 
wćj M arceli SO B O LEW SK I u tw ierdzony  z o s ta ł w ty m  obow iązku; 
s ta rsz y  nauczyc ie l języka rossy jsk iego  w gim nazjum  S w ięciańskiem  
ra d c a  ko lleg jalny  OW OZYNNIKÓW  p rzen iesiony  na w łasną  prośbę,

  P rzez  uchw ałę rządzącego  se n a tu  z d . 9 lip c a  uw olniony zo­
s ta ł  od obow iązku p o śred n ik a  z pow odu okoliczności fam ilijnych 
pośrednik  pow iatu  M ińskiego Ju lja n  O LEN D ZK I.

—  U kazem  rządzącego  se n a tu  z d. 10 czerw ca u tw ierdzen i w s łu ż -  „  .  . . .
bie. zo s ta li n aznaczen i nauczyc ie lam i szkół p a ra fja ln y eh  w gu b ern ji na  m iejsce s ta rszeg o  nauczyc ie la  l i te ra tu ry  ro ssy jsk iś j w g im na- 
— n  . . . . .  i i . n n r  r n  n n i  1/  n  \xi o l- i   1   n .- i.L J i__ ___nnneum ial ^ n u ro ltaL

4 r _________ HanajibCTBa ,  R H
rH M iiaaitf KOJiJieaiCKifi coiit.THHKTj C T P A U I lI H C K lft  , 
n p o m c ii i fo  110 6 o a 1i;iiiM, yBojł«‘n t. or-b  cjiymÓŁj. Cawkpnii"
enTecTBCiini.ix'b iiayKTs BiuiencKoir riTMHaaiw , uaĄBopiibiił noH'bT-
HHKi) T A M y J lE B H 4 'i> , naaHaqciPb imcneKTopoMii TOHHse rwMiia- 
a in - cTapm iii yq H T ea i. PyocKoif c jiobcciioc th  M hhckoh  rHMiia-' 
8in , KOAiejTtckiii contTiiHKTj H A C tIJ lL E B rb ,  n aanauena. m icneK To-

HHJteKCKJH) liporMMIiaailO ; yiHTOJwi n o s io r a w  " e z ira
K ouciickoh IIOBAKOBCKI11 a  l ’poAiieiicKoii B E P E 3 0 B C K III , n e -
poMmuenBi, co raacn o  aie .ian iro  h x b , o ą n in , n a  m1m:to ąp y ro ro ; 6. 
yquTc.ii. pyccKoii caobochocth bo, HiiKojiaeBeKo\n> ciipoTCKOM B m i-  
cT irry T t, K oxxeatcxiii acceeop 'b  K 03J10B C K IH  , o iip eą-tacm , cTap-

poMO. Toiiasc iHM Hasia. CTapm iii yqiiTCJiB eCTCCTBOHiiblXT, nay no, in  ii.M’b yuHTeaeM'b pyccxoii cJiOBecHOCTH no. MHHCKyio niMnasiK)-, 
mflnc.iBc.goif n iM iiaaiii XlBaiib IIEPM CK IM , c o raacn o  iK caaniio e ro , M.ia.yiiiiii y u in c .n . e ipaim yacxaro  nai.iKii BajiciicK oil ii|ioriiM iiaain 
ncpe.w kutein, yUHTejieM-b to route  npeąm cTa B'b B u.ieiicgyio niM iiaaiio; lO.iBiiin, K O PEHBO, coraacH o e ro  npoci/)B, n epcM tm oiib  yiiiTCJieirb

H B B liC T IE  O K O M E T 'R .

A die okoao jB y x i-  h c a ^ i ł ,  BH/tRfliaa 11a iia n ie ir i , r o p u -  
3o iiT t; KOMOTa, v cM O T p tH H aa  i ip f ib . t e  Bcero bo 4 > .io p e iiR iit , 
ocTaBajiaci, flfl c n x 'b  n o p 'b  noH T ii iiejocT yniłO K ) p a  i ip o c x a -  
ro  r.iaaa  no n p am in *  .lyiihi. H o  n o p o a i.  iffeCKO.ibKo Alien, 
K orjia  A yna n e p e c T a n e T 'i ,  M tm a T i , ,  Kaa;/u>in o.v a c t i. bt. co-  
CTOflHiii sa.M hTim , aobo.i i .ho CBfiT.iyłO TyM annvio a n te n y  ct, 
Hefio-iHJiHMi, n a i i p a n a e H i ib i jn ,  n iicpx i. x b o c t o m i,, KOTopan 
HaxoAiiToa Tenepi, noA't> ito.ih p h o h ) 3b1i3Aoki K'b C T oponl; 
co3Bti3Aifl ilo .n .iuofi MeABlAHRhi • K o M e ia ,  Kau'i, c . i tA y e i 'b  
H3'b B b in u c - ie n if t ,  e i ą e  aH aniiT e.iLH O  n p n ó .iH 3 iiT c a  k i, n a M i, 
u  oKO.io no.ioR inii.i a n ry c T a  npeA C T aniiT ca in ,  i ia iió o .n ,-  
n icM i, C B hTt.. e iip: BHPTiiepo cnt.T.Tfce e »  iia c T o a iip iro  c o -  
CTOflHifl. (CooOweno omo OOcepeamopiu).

G rodzieńsk ió j, B rańskiój szkoły A ntoni G OŁKO-GOŁKOW SK I z w io- zjum  Pińskióm ; m łodszy nauczycie l ję z y k a  ro ssy jsk iego  w paralle l
‘ ™.o‘  „ r .» T ,.n ,n „ .  . nycli k lasach  g im nazjum  W ileńsk iego , se k re ta rz  kollogjałny  8 O Ł 0 -

W JE W , przen iesiony  ja k o  sp raw u jący  obow iązek s ta rszeg o  n a u c z y , 
c ie lą  języ k a  rossy jsk iego  w g im nazjum  Sw ięciańskiem : starszy c a .  
uczyciel m atem aty k i i f izyk i w g im nazjum  W ileńskiem  radca kol­
legjalny  K W IA TK O W SK I naznaczony  in sp e k to rem  T elszew sk  ego 
prog im nazjum ; m łódszy  nauczycie l matęmatyki w Wileńskiem p ro -  
g im nazjum , s tu d e n t rzeczyw isty  SŁA W IŃ SK I p rzen iesio n y  n a  m iej­
sce  s ta rszeg o  nauczyc ie la  tegoż p rzed m io tu  w gimnazjum W ileu - 
skióm ; s ta rsz y  nauczyc ie l m atem aty k i i  f izyk i P oniew iezkisgo g im ­
n azjum  N A S3K IN , n a  w łasne żądan ie , p rzen iesiony  na nauczyciela 
tegoż p rzed m io tu  w W ileńsk iem  progimnazjum; nauozyciele jętyka
;u iS Vus\m m “ ł O P A ^ ^  * w .u ~ -
na m ie jsce  drug iego ; były nauczyc ie l l i te ra tu ry  rossy jsk ió i w M i­
k o łajew skim  sierocym  in s ty tu c ie  r a d c a  kolleg jalny  K O Z Ł O W sK ł 
m ianow any s ta rszy m  nauczyc ie lem  te jż e  li te ra tu ry  w gim nazjum  
M ińskiem ; m łodszy  n auczyc ie l ję z y k a  fran cu zk ieg o  w W ileńsk iem  
prog im nazjum  Ju lja n  K O K EJW O  n a  w łasn ą  p rośbę  p rzen iesiony  n a

ścian , i S iem iatyckiój W incenty  W O ŁK O N O W SK I /. m ieszczan  — 
z w ykreśleniem  ich  obu ze  spisów  podatkow ych .

  P rzez ro zkaz  p . za rząd za jąceg o  m in is te r ju m  ośw iecenia n a ro ­
dowego z d. 9 czerw ca, lekarz  w olnopraktykujący RO BA ŻEW SK I, 
m ianow any z o s ta ł lekarzem  przy  W iłkom ierskiój sz lacheck iej szkole 
pow iatow ój, a  przez tak i i  ro zk az  z d. 18 czerw ca in sp e k to r  T e l-  
szew skiego prog im nazjum  ra d c a  kollegjalny  B0H U S7.EW SK I, m ia­
nowany d y rek to rem  gim nazjum  Sluckiego.

— Z ro zp o rz ąd zen ia  zw ie rzch n o śc i, w W il. okręgu  nau'fow ym : 
in sp e k to r g i m n a z j u m  M ińskiego rad ca  ko łlcg jalny  STRA SZY Ń SK I, 

w łasną nenśhe . uwolniony z o s ta ł ze służby z pow odu cho­
roby, s ta rszy  nauczycie l iA uk p i z y i o u i o u ,^  -------
leńsk iem , r a d c a  dw oru TA M U LEW ICZ m ianow any in sp e k to rem  t e ­
goż gim nazjum ; s ta rs z y  nauczyc ie l l i te ra tu ry  ro ssy jsk iśj w g im n a­
zjum  M ińskiem , ra d c a  kollegjalny  W A SIL JE W  naznaczony in sp e ­
k to rem  tegoż g im nazjum ; s ta rsz y  nauczyciel nauk  p rzyrodzonych 
w gim nazjum  Szaw elsk ićm  Ja n  PER M SK I , stosow nie do prośby 
przen iesiony  na  nauczyc ie la  tegoż  p rzed m io tu  do g im nazjum  W i-

Ą JL fl

H O P M A I Ł H B I J i  I I P A B M A

C E j L b C K H X Lr y B E P H C K I I X 'L  I łL I C T A B O K l)  
n P 0 I I 3 B E  A E H I I I .

I. Ęibiib eucm aeoKs.

§  1 . Ha o c iio B au iu  CBOfta SaKOHOB-b t .  X I I ,  o ropoA- 
H ceA. X03., CT. 1 0 1 — 106  (B3A. 1 8 5 7  r.), MHHHCTCpCTBy
rocyAapcTBeHHbisTi HMymecTBT, iip e .tocT aiueH O  y'ipeJKAaTB 
BbiGTHBKH ceAbCKRXJ> npoH3BeA6Hifł, noouipeH ifl R y c o -  
BepmeHCTBOBaHifl BCfeXT, OTpacjieft ceALCKaro xosflftCTBa u 
CCAbCKOft pe.MeCACIIHOCTH. BMhCTh CT, Tt.MT,, n a  OCHOIiałlitl
CT. 1 7 2 , 2 1 2 — 2 1 8  T. XI Cb. 3 aK. o npoM. 4>a6p. U 
saB O ft., n a  B ucTaB K H  ceA tCK H X i, iipou3BeAeiiift paapltu ieiio  
npHHHJiaTL U 4>a6pH'IHŁIfl HSA’fcJlifli c 1 * C06AHJAeilieMTj H3A0- 
*eHHHXT> łlH flte npaBHAT,.

§  2 . BucTaBKH , cóA H aiaa  x o 3aeB rb  Meas,i,y coC oio , ;iHa
k o m b t t j  n o T p e ó H T e a e ft c t ,  npon3B eA en iR M H , h m t,  l ip e a tA e  
HeBSBtCTIIblMH , H, CAt,,(0liaTC.1ŁH0 , OTKpblBaiOT'b cCblTT, 
9T11MT. npOB3BeAeHlflMT>; ItpOMlł TOTO, OHt CAVifiaTT, KT> C0- 
cT a3 aiłiio  A-'111 H’fcnoTopbix'b npeAMeTCBT, ii K'b pasAaRl- na_ 
rpaAT, 3 a  A y iu iif l iipoHSBeAeHiH. HaKOHCifT,, OHt cocT aB - 
a h i o t t ,  n o c o ó ie  K'b o n p e A tA e iiiio  c t c i i c h h  pasB H Tia, n a  k o -  
Topoft naxOAUTCH CeAbCUOe X03flftCTBO B’b AaHHOft MtCTIIOCTH, 
h TaKHxn, oGpaaoMT, yKa3biBaioTrb  upaBHTeAbCTBy n a  M t-
p o n p iflT ia , MyaiHbiH jJ in  AajibH tfiR iR^Jj y c tiix o B T , xo3flflCTBa. 

Jl- YnpaeJieHic ewcnias/coMu.
§ 3 . A npaB A eH ie KaiKAOR) BMCTaBKOło n o p y iia e T c a  oco- 

GoMy K o m h t c t y ,  m ,  k o to p o m t ,  iip ?A c l'A a T e j*LC'rByeTT> Ha- 
HiAbiiRKT) ry 6 ep n iH , a  HaeiiaMU iipurAauiaiOTCfl ry S ep iicK iń  
npeABOABTeAb AB° P fllICTBa, ynpaBAflHłUlitt n a a a T o io  ro c y -  
.(apCTBemiblXJj HMVmeCTB'b, U IpfiCKOAI.liO IIOMtUliłKOBT,, n 0
npBrAauieuiio r y 6 e p HCBaro ' ‘P c a b o a h t c a b  AB0PflHCTBa' ^ a  
CAysiań ÓOAtSIłH HAU OTCyTCTBia HacHOBT, HBT, IlOM^mH- 
kobt>, a a a aaM tua HX’b, H30npaioTca KaiiAHAaTbi. X lipaB- 
ABioiRift yAlłALHOio KOUTopow, pan.THK)U(ift ryfiepiiciioio 
CAVRHOK) KOHKIIłlHCK), npeSHAdlTb oClRCCTBa CCAbCKarO x o -  
asftCTBa, HticneKTopj, ceAbCKaro xosHflcTBa hjih ero no- 
mouihhk’1’ > yupaBjiHjoiipji y ia ó iio io  •pepuoio  b.ih ero n 0 .  
m o i r h h e t .  TanjKC iipm viaiuaiorca b t ,  RAeiłbi KOMHTeTa Tann,, 
rA t ccTb »TH yipeatAeHifl. HaKOHeRT, b t ,  raohbi KOMHieTa 
MoryTT, CbiTb npar.iauiaeM u a  ApyriR MtcTRUfl JOAikhoct-

HUfl AHRa, n o  hxt, aiCAaiłiio h n o  yCM O Tptuiio iia 'ia .ii.n iiK a  
ry ó ep n iH , iiaici.-TO : B iiR e -ry fiep n a T o p b i, y tsA H bie  npeABO- 
Abtoah  ABopBHCTBa, oKpyffiiłbie HanaAbRiiKH rocyA apcT B en- 
iibixT, HMymecTBT, h npoR .

§ 4 . CaepxT, Toro, yienoM y KOMHTeTy MHiincTepcTBa 
rocyAapcTBeniibixT, HMymecTB'B npeAocraBAfleTCB KOMaH- 
AupoBaTb n a  BucTaBKH, c t ,  p aB p tm e iliR  MHHHCTpa, CB0HXT, 
u.ienoBT,, h a h  n p u rjia in a T i, qAeiiOB'b-KoppeciiOHAGiiTOBT, n p n -  
h h t ł  y n a cT ie  b t, BKiCTaBKaxT,.

§  5 . A -m  iiaóAM Aeiłifl a a  p a sM tm e iu e A n , <i>a0pH4iibixT,
H peMCCAeiiiibiXT, H3AlłAift u  aah cyjK A eiiiń o aoctom iictb*  
MX'b H o lia rp a A a x 'b  npon3BOAHTeAHMrł>, MunHCTepcTBo <j>h-
HaHCOB'b OTpiDKaeT b BT, KOMHTeTBI BI.ICTaBOICk T.teilOBTi Mń- 
IiyoaKTypilblXT, IiOMHTCTOB'b H MaHy<ł>aKTYp'b-KOppeCIIOHAOH- 
tobt . B'b 'i tx T . rySepniflX T,, fa*  ohm iiaxoARTcn, a  I'.ch hxt, 
H tT b , TaMT, 03HaHOIIBl,IH OÓflBaHHOCTIl OTHOCBTCH HCiiAK)- 
RUTGALHO AO KOMlITeTOBT,.

§  6 . KOMHTCT'b BblCTRBKH lia d lia ’iaCTT, H3T, RABHOBT, 
CBOUXT, paCIIOpflAHTeAH llblCTaBKH H CCKpeTapfl KOMHTeTa.

§ 7 . K o m h t o t i. bm cta bk h  npiirA auiaeT 'b, Brb KaRecTB*
BKCnepTOBT,, IIOCTOpOHHHX'b ARH'b BCflKai'O COCAOliia, CB'fi" 
Aym uxT, b t ,  ceABCKOMT, x o b h R c tb * , b t ,  ce.iLCKHxi, peM ec- 
A a x b  h Bb m a  ii y  <ł> a  k t  y p h hi x  t> H3AiiAiflX'b, /(ah onpeA'kAeiiiH 
KaiecTBT, npeACTaBAeHHbixT, n a  BWCTaBKy npoH3BeAeHift.

§ 8 . lioM H TeTi. cocTaB A fleTca naRaAbHHKOMT, ry ó e p -  
H ia 3 a  IłtCKOAbKO BpeMeiiU A° OTKpblTia BMCTaBKII.

§ 9 . H a  itaaiA yro BbiCTaBKy accH m yeT C H  m h h h c t c p - 
ctbo m 'b rocyA apcTB eiiH bixT, HM yiRecTBb H yasH aa cyMMa n o  
ocoóoM y p a c iio p aw e H iio .

§  1 0 . H o  c c .ih  npeACTaBAeHHbia n a  B ijC TiB ity <ł>aó- 
pHTiibia ii peM ecA ciiiib ia u sa ^ a D i n o T p eO y io rb  p a e n p o -  
c r p a i ie i i ia  iiO M tm eH ia , t o ,  B'b C A yaa* iieAOCTaTORHOCTH 
accuniyeM O H  a a h  b to f o  MmmcTepcTBOMT, rocyA apcT B en- 
m ,ix t, usiym ecTBT, cyMMbi, y q a c T ie  b t ,  ii3Aep)Knax'i, npH- 
HUMaeT 1, U MHUHCTepCTBO *HHaHCOBT>.
•  § 1 1 .  CyMM a 9 t j  p a cx o A y e T ca  K o m htctom t ,, koto-
PMft , IIOCA* SaKpblTla BHCTaBKH, IipoACTaBAHeT'b m bhu  
CTCpcTBSM'b KpaTKift OTReT'b H3AepiKKaMT>.

§ 1 2 . IIO OKORHaHiH BblCTaBltH, e 8  A^AaCTCH nOApOÓ- 
h o c  o n H ca iiie  pacnopaAUTCAeMT, BbiCTaBKH , h a h  oahhmt> 
H3T, r a c h o b t ,  KOMHTeTa no  e ro  H asH aieH lio . O n u c aH le  » to  
iipeACTdBAaeTca b t,  m h h h c t6 P c tb o  rocyAapcTBCHijhixT. h.m.v- 
m ecT B i, He no3;Ke K o n n a  ro .u i, iri, itoTopoM'b C u a a  o tk p m  
r a  BbicraB K a.

§ 1 3 . R b  o iiH ca itie  BbiCTaBKH a o a k h b i S kitk b (AH)
ae iib i CA*Ayiou(iH CBt.yfenia: a )  oO'b o t k p u t i h ,  npoAO A*e- 
iiiu  h  'jaKpbiTiH BMCTaBKB, 6) o BAianiH e a  Ha npeACTaBU- 
TCAeft npoH3BeAeiiifl a  Ha  noctTHTeAefl, b) o cTeiieHa y jo -  
BACTBopeHia ifE m , npeAiiOAOJKeHHoft iip n  yT peaiA eiiiu  bki- 
cTaBKH, r)  o r h i ’a *  npeA C T aB A eniibii'b  npeAMeTOBT, no  o t -  
AtACHiaMi,, c i, yK asam eM 'b  Ha Tń, K o to p u e  HMtroTb oco 
fieilHoo 3H aH eilie B’b  MtCTHOM'b X03HHCTBK , HAH IipOMbl- 
UIACHHOCTH, C’b HOUMeHOBailieM'b AHR'b, K0HM1, IipHHaAAe-
jKaAH A yq iu ia  npoH3BeAeiiiR , A) o n H ca iiie  c o cT asan if t, ct> 
yKasaHieM 'b i ip b a m c to b t .  , noABeprnyTMXT, cocT aaaH iio , h 
AHU'b, IiOTOpblMT, npeAM eTbl BTH IipHHaAAeiKaAH, H e )  CIIH- 
COKT, AHRaMT,, HOAyRHBIUHMT, IiarpaA M , Cl, 06 'bHCHCHieMT>, 
k t o  HMeHHO, iiaK oń H arpaA bi u  s a  KaKoe npoH3BeAeHie y -  
AOCTOeH-b. CB6PXT, BTHXT, nOAPOÓHbUT, CB*Atllift , BK.tK)

H exiv  AOAffiiia 6 m t l  
no HHjKecAtAyioiqefl

n aeM b ix T , bt> T e iic T b  o n u c a n iB ,  K'b
n p H A a ra e M a  RHi’AOBaa B tyoM O C T i.,
♦ o p M t:  ,

BrbdOMoenn o eucmaexn, cenbcKuxi npou3eedem u , oue-
Hieii ea > 03  ^ ___________ /<*> zoda.
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( 1 )  K a n i n  i i m c h h o  K a n e i i i i b i H  a a n c f l c o i s — c i r l i / i y e T T ,  y n o M i m y T i .  b t .  B W u o c K b .

(2) B t, t o m t, mic-i b hit, ryCepHi# :
A 00 n p e A c T a B H T o j i H H  00 n p e A M O T o m , .
B 00 f, 00
C 00 „ 00  , f i i  t .  n.

§ 1 4 . B t, onncatiiH BbiCTaBKH M oryn, óhtb no.MtiRe- 
iib i h  Apyria noApoSnocTH, o c a h  K omhtott, naftAeTT, hxt, 
3aCAyatHltaK)IRHMH BIIHMaHffl.

1 5 . O n n c a H ie  BbiCTaBKH B K A B iiaeT ca  bt, ro jO B o ft
O T H ei'b  M HHHCTepcTBa F o c y  , ja p c T  Be ii h m  XT, HMyiRCCTH'h, u p e A -
C TaBA aeM bift F O C y / ^ A P I O  H i V i n E P A T O P y , U nyG A ii- 
KyeTCH B'b żKypna.Yh » to to  M m iu c T e p c T iia  u  B b  A p y rn x -b  
JK tp i ia A a x b  h  r a 3 e T a x 'b ,  no e r o  y c M O T p tiiiio , a  T aK ate  n o  
p a c i io p a jK e n iw  n a u a A b iiH ito B ń  r y ó e p n i f l ,  bt, M tcTH i.ixT , r y -
GepilCKHX'b BtAOMOCTflXT,.

§  16. CBepx'b Toro kom htct b, no OKOHiaHiH BbicTaB- 
kh, c o o ó i R a e r b  A G n a p T a M e irry  M any<i>aKTypb h  B H y rp e ii-  
iień  ToproBAH BtAOMOCTb o 4>a0pHKanTaxT, ii pesiecAeHiiH- 
KaXT,, 0 npeACTaBAflGMblXT, HMH H a BbiCTaBKy H3AlUiłIXTi H 
o npHcyiKAeHHbixT, narpaAax-b.

Ill-  IlupndoKi om npunii/1 eucmaeoKa.
§ 17 . BbiCTaBKH cGAbCKHX'i, iipoH3BeAenift CT, 1863  

ro A a  oT K p b iB aio T ca  bt, KaiKAOit r y S e p i i i n ,  n p e a 'i ,  n e T b ip e  r o -
A a B'b HSTbllJ, B'l, CA’fi.ayfoiRCMT, nopHAKli:

B'b 1862 r .  Bb 1863 r .  B b  1864 r .
EKaTGpHHOCAaBCKafl. T a B p H R e c K a a . B e c c a p a C c K a a  oO A acTb.
BaTC K aa. 
TnepcKaa. 
OpAOBCitaa. 
K ie ic K a a .  
ApxanreAbCRaa. 
C u M O ap cK aa .

K.ypAaHACKaH'
M orH A eB C K aa.

TpoA H eH C K aa.
B b 1865 r .

XepcoHCKaa.
K a aa H C K aa .
B oA oroA C K aa.
PaaaucK aa.

n e H s e n c K a a .
BaaA HM ipcK aa.
BopoHeaiCKaa.
IIoATaBCKaa.
CajiapcK aa.
HoBropoA CKaa.
BuTeGcKaa.
B o A b iH C K aa .
AcTpaxancKaa.

KocTpoM CKaa. 
TaxiCoBCKaa. 
XapbKOBCKaa. 
SCTAHIIACRaa. 
O.ioiieRKaa. 
OpciioyprcKaa. 
MocKOBCKaa. 
M u H c ita a . 
llcKOBCKaa.

B b 1866 r .  
E K aTcpiiH O C .iaB C K aa.

(aah BoficKa 4oH C K aro). 
H H » ero p o ,(C K aa. 
RpocAaBCKaa.

R cpiiuroB C K aa noftOALCKafl.
C apaT O B C K aa -l.H4>AHHACKafl.
n e T e p O y p r c K a a .  K y p c K a a .
K oB eH C K aa. C M O A eH csaa
K a A y a tC K a a . B iiA e n c K a s
CTaBponoAbCKaa. TyAbCKaa.
(C t, aeMAK) H o p  n o -  n e p M C K a a .
Mopcnaro BOńcKa).

§ 1 7 .  B t, iuH aA fc K a * A a r o  ro A a  x o s a e B a  B 3 B tm a io T c f l
0 BpeMCHH H M ńCTń BMCTaBOKT, R p e 8T, nySAHKaRitO  B'b CTO-
a h t h m x t , ii  ryoepHCKHXT, b ^ a o m o c t h it , .

I F .  BpeM H  e u e m a e o K i.

§ . 1 8 .  B p e M a  a a h  BbicTaBOKT, H a 3 H a R a e T c a  H aR aA b- 
HHKoMb r y 6 e p n ia  h  y T B e p » A a e T c a  m h h h c tp o m t ,  r o c y A a p -
CTBGHHblX'b HMVIReCTBT,.

§ .  1 9 .  J ly R u ie e  B peM a a a h  BbiCTaBKH e c T b  o c p h l , KaKT,
I10T0MV, r t o  TOTAa x o s a e B a , Bb 0C06eH H 0CTlI llOCGARHO, 
6biBaioTb cbo6oahi,i 0Tb paOoTb, raKT, m noTOMy, h t o  y  
hhxt, H M teTC fl Bb to  BpeMH ó o a B g  roTOBMXb npeAMeTOBb 
a a h  npeACTaBAeHia.

§  2 0 .  B n p o R C M b  BbiCTaBKH M o ry T b  61.110, o T K p w B ae- 
Mbi h  b t ,  T e n e n ie  .rfeTa, e c a n ,  n o  M tcT H biM b oG cT oaTG A b- 
CTB aM b, a r o  SyA G T b n p H 3HaHo n o  ReMV a h 6 o  yA o G aB e.

F . M /bcm a eucm aeoK a  u  n o M m ą e m e  dun, m x e .
§  2 1 .  M B c r a ,  n b  KOTopbixT, y a p e a A a i o T c a  BbicxaB K B,

H3ÓHpaH)TCH HaR3AI,HHKaMH rv O e p H ifl, Cb VTBepBAOHifl MH-
nH C Tpa ro cy A ap cT iteH iib iX T , u v y u ie c T B b .

§  2 2 .  n p u . .  BbiGopfi M tc T a  BbiCTaBKH H aS A io A aeT ca ,
RTOÓbl 0110 6bIA0, 110 B03M0JKH0CTH, R eiiT paA Ł H blH b n y H K - 
t o m t ,  Toft r y ó e p n iH , B'b K O Topoft BHCTaBKa O T K pblB aeT cg  

§  2 3 .  C f le p x b  TOl'O A0A*HO IlM tT b  B b  BHAV, RTOÓbJ
HiiópaiiHoe m B c to ,  npH OTKpuTin BbiCTaBKH, 6 h a o  h v h k -
TOMb CTCRGHia 3 iiaRH TeA LH aro RHCAa noctT H T eA efl, B a K b  bto

C A yqaeT ca, n a n p u M ^ p b , b o  BpeM a apM apoK b, bkiGopobt, h

npoR . ,
§  2 4 .  n o M t tR e m e  a a h  BbiCTaBKH n p in c K H B a e ic f l  r o -

MH'feTOMb; OHO Ha3HaRaeTCH, eCAH MOyhHO, B'b KaKOMb AH- 
60  K a3eiIH0M b HAH OÓIReCTBeHHOMb 3A aH ill; B b npOTHBHOMb 
* e  CAVRai HaiiHM aeTca B b n ac rH O M b  AO M t.

F I .  J J p e d M e n m , donycK aeM ue u a  eucmaeKU- 
§  2 5 .  B ooO iR e u a  BbiCTaBKH ceA L C K itxb  npoH 3B eA eH ifl 

n p u u H M a io T c a  n e b  upeA M eT H  ceA L C K O -xcnfliicT B em iofl n p o -  
MblUIAeHHOCTH, B'b CbipOMb B H A t H B b  AOMaiHHeft OOAtAE®, 

a  T a K » e  h  s ib c iH b ia  d -aó p H R iu .ia  H3A*Aia 
§  2 6 . B b  RacTHOCTH b t h  iipeAM eTM  c y n :
а )  H i)0H 3B eA eH ia 3 eM A eA tA ifl, n e t  p o A b i B 0 3 ,( t . iu b a e -  

MblXb B b nO.Yh X.l+,riHI,IX'b, KOpMOBblXb, OBOIRHblXb, MaC- 
AHRHblXb, BOAOKllHCTblXb, KpaCHALHblXb, MaHY4>aKTypHbIXb
p a c T e n if l ,  n a n p H M tp b :  p o m b , n u ie i i i iR a ,  o B e c b  , hrmchł, 
K y K \p y 3 a , n p o c o  , r o p o x b  , ch.M eH a K o p a o B b ix b  T p a B b , 
.ib iianoG  ct.M H , KOHonAHHoe c tM H , c y p G n iiR a , ro p R R R a , T a -  
6 aK 'b , X M tA b, M a p e n a , aH H C b u  t .  n .

б ) lIpouBBCACHia oropoAHHRGCTBa, caAOBOACTBa h n n e-
AOBOACTBa.

UpU M lbnanie I .  npeAM CTbl, HCRHCAeilHbie B b  dTHXb 
ABVXb n y H K rax b , M oryT b  6 b i n  npeACTaBAaeMbi H a BbiCTaB­
Ky KaK'b B b  nepBOO0pa3HOMb V B j t ,  TaK b H B b  pa3HbIXb 

I cTeneHaxb AOMauniGft o O a ^ a b u -  D a  s t o m t ,  ocHOBaHin, a°~  
I n y cK aioT ca; CBeKAocaxapHbift RGCOKb, KapTOłGAi.Haa naTO-',
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T oroate  npoA MeTa b tj rpo^HencKjTo rm n ia a iw ; BBTAepaanmift ycTa- 
to b a c h iio o  KcnM Tamo na 3cam e yiH T e.in  u tM e u x a ro  n:\hixa. bt> 
Hp(’A!Il1xb r* e 6 i iH rb  saBeAeFiinxTi 4»pnApnxi, kP A J’S E , o n p e fltjic iib  
Mjta/\nxHMi> yiHTyacMB H tM epxaro  HSBiKa b b  n a p a a a e a sn b ie  K.iaccŁf 
EB jiuci oxcK oa riinna3iH .

0  P o n e T H i j i a i i ,  (031. pnpicyxH pa no ynpaBJieHiio B iiaen - 
ckhm b  yqeGnuMi, oKpyroMB) Oh b itb  jib iF jtm H aro ro fla  Bnojuib hoa* 
TBopAn.i'b HecoMrit.intyio no.iBay cbctombi p e n c w m in  npoA't  aKila“ 
MeHajin. Bt> HpomeAineMł. yqeG noirb ro ^ y  oócTOHTeascTBa n o iit,-  
in a a n  oKonqHTB l'OflOBoft Kypc'b y n c b in  CBOenpeMeiino , n  noTO.iiy 

■ npcAML'TBi He M oran Gutt, penem poB aiiB i tak-l noppoG no , xax-b 
Oh j o  aseaaTeaBHo.

O ópam aio  BHHMaHie n cA aro rii’iccKiixB coBtTOBT, rHMHaaiii n  
ItporHM Haaia n a  HeooxoAHMoeTb cT poroii n o B tp x n  3 iian iii y n a in n x - 
ca , u  Aaóbi n p e n o A a i i A T e a i i  HMta H  6 o a te  npeMCHii ,  nopy 'ia io  na  
EyAyiHee BpeMn iw nnnaTB  peneT H uin  ih ik .ik t, ho noajKC 15 a n p ta n ,  
oic'iHMnBT> iix t. He p a iib c  cpoxa oG-biiB.ieHHaro b b  n u p K y a n p t iio 
o xpyry  o t b  26 MapTa 1863 r .  H. 2.

Ó G b  o u  t . a  x  -t y c n t i o B i  j i s b i i o h v  Ilt.KOTopue 
coBt.TBt rHMii a ift BCTpt.Tnan GaTpyp nen ie  B-b oGbncneniH nyriKTa 
9 npaio iaa. oua. iiciibiTaHin ynennK obb, (nanenaTanriB ixa. b b  n n p -  
K y aaph  n o  o x p y ry  o t b  22 MapTa 1859 ro fla  H. 3), floaw no a n  n p u -  
HiiMaTB 3a  nepeBOAiibin CaaB 3, n a n  n  2*/* 6axa  m o tv tb  G b i t b  n p n -  
niiTBi s a  3 n a  ocnoB anin npeatiniX B  n p am i-n . a-ih  M cnLrramfi. 
G 'lii raio  iiy*HBlMB oG. j ib u tb  no  ox p y ry , h to  nonem iTcaBCK in co- 
irBTb n p u  oCcyaiAeniii 3Toro B onpoca, o m T a .n , HeoGxoAnsiBiMB flep- 
HsaTBcn CTpjro nn-tpBi 3 n  to x b k o  Taxyio oTMtTKy cmiTaTB A0- 
CTaTOHHoK).

O i  k  p  a  t  i e K a C a n e u  j i s  i  t  e h  i # . B b t .  TpoAHt, bb  
3,yaa si rH iiH a3in  o tk p b i tb  KaCrineTB fljin nT onin  ra3eT b , asypHaaoBi, 
II A p y n ix b  nepioAHHecunxB iiaflaHW , BBinncuBaeiiBixB n a  cneTB cyw- 
MW, n a  y ie ó iib in  noeoGin n  na  coGoTnemitnn cpeflCTna npejTOAaiia- 
TcaeH n HMHOBiiiiKOBB rHM iia3in.

0  6 b  y  b e a  h  n  e h  i n  b a  a  c t  h  n  o n  e li u  t  e a  n ii o c o- 
x p ^ m e i l i H  n e p e n i i c  k_ji. I \  ynpanan iom ift MHHHCTep- 
c tb o m b  iiapopria ro  n p o cB tm en in , paacMoTpbBT, npeAnciaoasen in  r r .  
iionuHHTeaeii yneCnbixB oxpyroBB o 6 b  y 8 e a n n e n in  h x b  naacTn n  
o coKpameHiH n e p e n n e x ii  , npnaH aaB  bosm ojkiium b , b b  OTJibuy 
Upc/KUIIXB nocTaiioD aenift MHinicTepcToa, npe/yocTanini. yi'jioTpt.niFO 
iianaabOTBa Bnaeiicxcaro yneGiiaro o x p y ra :

1. O cT aaaeiuo n a  cayasót. h h h o b h iik o b b  . n  npenoA aB aTeaeii 
ynoG nuxB  saBCAeniii, o n peA taeiiie  k o b x b  aaoiiciiTB o tb  HanaaboTBa 
o x p v ra , no  B b i-a y r t  iim h  _ b b  yueOnoMB iiBaomctuB 25 xBt b

3. yTiiepa-.Acnie pa3CM0TptnnBiXB b b  no no >niTe a i.c k o :>ib cobB tI; 
pacnpeAUaeHift npcAMCTonb n p en o ^aB an in  no  xaaccar.iB yneSiibixB 
iiaouA ofi;ii, He n a j f tn n n  OAnaxoate o u n ia ro  oOBCMa xypca.

3. P.i3pB uienie 3aM tfibt b b  yneSiibixB 3aBeAeninX1' nepeBOfliiLixB 
SK3a.H€HoBB peneTIIII J1MH.

4. ^ o a u o a e n ie  AnpoKTopaMB yqnan iH B  n  uneneKTopaMB riiM iia- 
3 iii coAepjKaTB nancioiiepoBB i i3b  BocnnTaHiinKOBB rHJiHaain.

5. Pa3pB m enie nańw a noM Bineniii f taa  vhcGhlixb  aaB eA enin, na 
cqeTB onpeABac-Hiioii a-1 h c e ro  c p iM ti, cpoxoiiB  ao 12 a tT B .

6. P a3p t.m eiiie  n a  yB oatnen ie  Ea3em iotoniTHbixB iiocn iiT an im - 
k o bb  Bii.Tencxaro panBiincK aro y q iia n m a  , n o  c.iaóoMy a a o p o ui.io 
u  n a  a n m e n ie  x a a e m ia ro  coA epataH ia aa  M aaoycnbiim ocTb bb  n a y -  
KaxB H 3a Aypnoe noBeAeHie.

7 . F a op tH ion ic  BbiAanH kaoejiHOKoiiithi>ori> n  cBoeKoniTiibiMB 
BOcnnTaunnKaMB paBBHHCKaro y q n a n iiia , n o  oxon n aiiiH  xy p ca , n p u  
n o c T y n a en iii na  caf/KÓy, n o c o o iii, b b  pas.nRpt. T p e m a r o  ataaoBaiiLH, 
Ha x a x o c  onpcAt.anrOTcn, H3B accu rH yeiu o ii na  c e ft npaAMCTB cyaiMbi 
C B tquaro c6opa.

I I  8 . P a 3p '6tn e n ie  p a cxo A O B B  h s b  3 k o n o i n h c o i ; n x b  c v m m b  iip n - 
x o a c k h x b  y m a n iH B , noaynarom nxB  nocoóie o t b  npainncai.cT B a, 
p an n o  eBpeiicKHXB y nn .innyb , n a  ocnoB anin  n p a m ia B , aaK .nonaio- 
Ejfiixca b b  cneTHOMB ycTaot. MHHHCTepcTBa napoA naro  n p o c B tm e n in .

CpepxB c e ro , p asp tm c H o  npexpaT itTb A0CTBnjle"*c ,rb  ainnncT cp- 
CTBO OCOSblXB BUAOMOCTeft Ó AHIiaXB yAOCTOCHHMXB .'inallin AO- 
M am nnxB nacTaBHHKOBB, yniiT eaefi i i  ynnT caM inuB  n  o nacTHbixB 
yn-'C nuxB  3aseAeHinxB, o rpnnn n n R an cr. noxasam eM B  c n x b  ont.A'S- 
n in  b b  roAOBLixB orneTaxB .

H0CTAH0B.1EHIS lMIIHCKArO r i ’E. n o  KPECTMHCKUMTj 

AtJlAMTi nPnCl'TCTBIH.

2  TeHBapfl. Iio Bonpocy o,i.noro jinponaro  c/i.toya, 
KaST> CHHiaTB ABOpOBF.IX'b AIO,l,efl, n0Ka3aHHI,lXrb in, TOM'l, 
pa3paA t no peBuaKiiin, CKasKaMi,, no iiM tioiunxa, n a A ta i, 
3eM.in ii Hcno.iHfliomuxT, no HHBeHTapio noBiniHocTi,, n no 
cooCpameHiu, h to  n a  ociiOBaiiin 6 c t - Ilo.io/ii. o abop- .110- 
A a x t, a io a u  9 th  iiM tiorb  npaBO Ha ynacTie b’b no.ii>30Ba- 
Hia no.iecfci.M'b HaA't.io.MGb Ha oAimaKoisoan, c i, KpecTtaHa- 
wu ocHOBaHia, to . i iko TorAa, ec.in o h h  ao oóHapoAOBania
VK2L321. 2  JT> o s ix tu  •xu-xztyj x to .iu o o u u .iu v  u
BbiMb HaAtnoarb n an  Hecau H3At,.itiiyio hobiihhoctl, a  no 
7  ct. npaBO 9to npeAOCTaB.ieno hm b  Ha no.iio; ABopontiam 
me aioAŁain ciuTaiOTCfl B et T t, koii no cKasHaai'i, JO penn- 
3ia, ni;Ka3a;iLi ABopoBbiam, noToaiy, kakt, npHBeAennbiii

aaK oin, no.ioniUTC.itiio onpcA t-ifien , npano b t h x i, aioAefi, 
pa:t|it,iiiciio , hto rydepiiCKoe npiicyTCTBic lie  c iir ra e T i, co­
da Biipant. xoAOTafiCTBOBaTt odi, iiaailm oH iii onaro.

2 0  H insapa. a )  H o  B o n p o c y  o a h o to  ii.n , am poB tix't n o -  
cpeAmiKOB'h, i;uK'i, n o cT y iia x t b b  c a y ia a x i ,  K painm xB  
HViKAB KpeCTiiHHB BB X.l'tdt, lia  n 0Ct.BB II IipOAOBO.UCTBiO, 
p a a p t .u ie i io ,  h to  b b  c t .  1 7  upaB ii.iB  0 nopaAKt. npiineAC- 
liia  b b  .yt.ncTB.ic IIo.io;k . 0 K p ecn a iiia x B  c ta a a n o : BiipeAt 
Ao VTBepaiACHia u BBeAOiiia b b  A tn c n iie  no KamAoaiy u a it -  
HiHi ycT aB H ofi rpaaioTbi, n a  B.iaAt,.iLH'l; ocxa w T ca  npeiKiiia 
0dil3aHH0CTH 110 IipOAOBO.ILCTBilO II llplinpl'AlilO npeCTtllH'B, 
noueaiy  n nepeA an a  a a n a c iit ix B  a iaraan iio iiB , A oanm a O tixt 
C A ^ .ia n a  n o 1 iipciKAO, KaiiB n artcT t co bboaciucm 'b y c x a u -  
1101I  x p aa io T b i 11 Toi’A a vikc n a  o c n o B a n in  c t .  5 1  nyiiKxa  
1 6  O d iąaro  łlo .io żK en ia , iia a iia 'ien io  ccy,yi> ii3B a a n a c -  
111,tXB MaraBiiHOB'B n BCiiuaro p o ,ia  ncnoMomecTBOBaniri, 
oyACX'i, 3aBiict,Tt o t b  ce.iL cnaro cxoA a.

d) n o  Bonpocy OAHOTO H3B .MIipOBtlX'J, CB'lGIAOBB, Brl> 
KaKOAIB C.IViat, CKHAUBafeTCa 1 0 %  CB 11T{,1,T,.1 F.liofl IIOBIIH- 
iiocTii b b  ycxaBiii.iX'i, rpaM oxax'i,, 11 n o ^ o o d p a B e n in ; a) 
h to  b b  c t .  150 Mt,CT. n o .io iK . nyiiKTa 3  oiipoA'taoiio: iibb  
n o .iy ie iiH a ro  n a  iii.n n eo a iia 'io iihogti, ocHOBaiiiii odiparo  
m o r a  p ad on n xB  a h oh  (np iiroH H tixB  n crom iraxB ), eaieroA - 
ho npiFHiiTawiniixcH c b  i;a,i.,i,aro KpecxtflHCKaro vnacxK a, 
noeceM /bcm no  CKHAbiBaeTca 1 0 %  t .  e . OAiia A eciixau ao.ih , 
11 a t o  sarfcMB ex . 1 5 1  ,i,oaa;na iim Iiti, c,rr,,i,yioiniH cm m c.ib , 
h to  eca iid b i :ia noiiceMfeCTHofi cdanKoil 1 0 %  m . khkom b  
.in do  iiM tniin 0Tdi.iBa.iaci, HpecTbanaMii ii:i,yi;.ii.iraa iiob h h -  
h o c t l  .Moiit.c iipii>FiiTaiou(eHca no HacTomneM y iio.iohvohiio, 
xo yTBepiKAaeTCH b b  paa.Mt.pt, npeiKAe oxdtiB aeM on noiiiiH - 
iiocT ii, x . e .  no B O .m iiiia /i on ao  pairnt.pa 2 3  .iiioh  c i,  i;a;i;- 
Aofi AeciiTinibi. d) h to  110 ex . 1 5 0  iiv h k x . 4  noBiiHiiocxi, 
110 c d a n u t  J %  cup; n o iin a ;a ex c/i ao  c er o  p a 3M l,pa. b) >ito 
ABopaiicxBO MiiHCKoft ry d o p iiiii in , d. K oM iixexl. oOb v .iv b -  
iireiiin  dbixa K pecT tiiin , iiocxaiioB ii.io  3a c .ia ra eJ io e  iio iiohu -  
xe.ibcxiio  yM ciibiiinxb lioBiiHiiocxb na. 1 0 %  noB ceirlu  xiio  11 
r) h to  :iaxt,.M'i, e c .m d ti  noH iraaxb dyKBa.ii.no c m h c .ib  ex . 
J5 1 , XO ABOpiIHCTBO MHHCKOll T ydcpllill yiIlIHTOaiII.10 dl.I 
CBoe nocxaiiO B .ieiiie in , 110.11,33 u p e c x tf iin .,  iioto.mv h to  
Bect.Ma in , iie.M iionixB rydep iiin  li.MfaiiiixB iiiiBCiiTapnaii 
iioBiiHHOCXi, a o x o a i itb  ,1,0 2 3  Anefi c b  a c x i i t i ih u —  cood- 
ipeno  BCt.M’i, rr. iiocpeAiiiiKaM B, h to  TaivOBOc p aox .ficiie iiie  
1 5 0  u  1 5 1  c t .  M/bCT. r io .ioa ;., uaKB co rjiacn oo  c b  AyxoM'i, 
itcero H o.io ii.ciiifl o K pecxi.H iiaxB, b i.iiiic(iiiuix'I. h o b  K pt- 
iio cx h o ii aaiiiicii.M ocrii, po.i.M io Otixb pyKOBOACxnoM'i, npu  
IIOITfepKt, II.Mil yCTaBHMXB XpaMOTB.

2 7  R in ia p i i .  I lu  n p o i i ic i i i io  a b v x b  if itb  m c.iKOiiuM t.cT- 
i i t i x B  B.ia,yJ;.ii,ip*B 'i,, o  n c p e c e . i e i i i i i  B p e M e iu io -o d a a a H H L ix B  
K p e c x tm r i , ,  iip o a> i[B a io ii(iix B  n a  h x b  bcm .ib xb , n a  K a o e ii-  
iibiii 3 6 .M.1H , T v d cp iic K o c  l ip n c y x c x B ie ,  i ip i im iM a f l  bb  y i ia a ic -  
i i ic :  a )  h to  11a  o c H o iia i i i i i  9  e x .  ,1,0110.111 n x o . i i.fii.ix  i> J f p a n i i . i  i> 
o d 'i, u.M 'lai. .M C .iiio iioM t,cxm ,ix 'i, i i . i a .y l i a t i ie in , ,  K p e c x t i i i ie ,  
i i o .n n y io in ic c i i  i ie ii .iiiiib iM ii n a A lR ta u n ,  M o r y x x . . d w x i, bb ico- 
.iHC.Mti n a K a 3en m > in  Bc.M.ni x o .itK o  c b  h x b  c o T .ia c i i i ;  O H eilB  
y A o cx o B lip c H iii n p u  n p o m e i i i i i  H c n p c fi,c x a B .ie iio , n d )  h to  
iio 2  ii 3 nyH K xy  e x . 10  Me.iKonojil.CTiibiń ii.ia .y h .ic ip i,, 
i i ie . ia io in iu  B b ice .iiiT b  KpeĆTbgH i, 6 e : n ,  h x b  c o r a a c i a ,  o d i i -  
. ia n B  n ep C A ax i, i ix b  bh> kubhv co b c 1,m'1> c y m e c x B y io in iiH B  
h x b  iiaAli.io.M 'B, ii odpił,]/!, x a r .o iia  ro  B t ic e . i c i i i i i ,  a  p a n n o  ii 
B o a iia rp a iB A c ii ii i  noM l.iniiK O B B  c o B e p u ia e T c a  ho y c u u x p t , -  
n i io  n a . i a T t i  T O cy A ap cT B em n .ix B  i i i iy m e c x B B  —  oObhbh.io 
n p o c n x e .i i iM 'i , ,  h to  e c .n i  o iiii » e a a i o r i >  b b icc .iiitb  K pecT b- 
iiiiB  n a  o c iio B a H iii 9  e x . ,  t o  o d i ia a n i . i  n p e A c x a im x i . c o r . i a -  
c ie  h x b ;  cc.hii m e H a o c iio iia iiiii 2  u 3 , u y iiK x a  1 0  e x . ,1,0 -  
n o .i .  n p a B i i . ib ,  t o  ao.iikhm  od x , o r o i n ,  o d p a x n x i ,c i i  c b  
n p o c td o io  b b  n a . i a T y  r o c y A a p c x n e iu iL ix x ,  i i i iy m e c T B 'i , c b  
n p e A C T a B .ic iiie ji 'i ,  .lO K yneiiTO B B  n  rp a iiO T B , i n ,  3a K o n n o iiB  
nopHAKt yT B eom aeH bixB .

10 voSnpa.ia. a) n o  Bonpocy oahoto ihib MiipoBbixB no- 
cpeAHHKOBB, c.it>AyexB .111 pa3ĆMaTpiiBa,Tb ; ia M t,in , aepuo- 
iiaro cdopa 11a  Aciiemnuft odpoKB, rydepHCKoe npiicj xcxnie, 
npiiHiiiiaii bb  yitaiKCHie, h to  0 aepiioBon ccianKf, bhobi, 
rondyiKACin, 11 eu(c OKOiiHaxe.itiro ne paaplaiicin . BonpoCB,

nauczyc ie la  tegoż p rzedm io tu  vv g im nazjum  G ro d z ie ń sk im ; po od­
bytym  egzam in ie  na  nauczycia la  ję  yka n iem ieck iego  w średn ich  
zak fadach  naukow ych F rydryk  KRAUZE m ianow any z o s ta ł n auczy ­
cielem  ję z y k a  n iem ieckiego w k lasach  p ara lle loych  B iałostock iego  
g im n az ju m .

O Ii c p e t  y c j  a  i; h. (Z okoln ika j.w . k u ra to raW ileń sk icg o  o k rę ­
gu naukow ego) D ośw iadczen ie  w bieżącym  roku  szkolnym  n a jz u p e ł­
niej s tw ie rd z iło  n iew ątp liw ą  w yższość sy s tem a tu  rep e ty c ij nad 
egzam inam i. W uplynionym  ro k u  szkolnym  okoliczności niepozw olity 
zam knąć rocznego k u rsu  nauk  w czas ie  w łaściw ym  i d la  tego  po ­
w tórzen ie  p rzedm io tów  nie mogło się odbyć tak  szczegóiow io, ja k  
by tego życzyć należało .

kw ietn ia , kończąc jo  nic w cześniej od te rm in u  w skazanego w okól­
niku okręgow ym  z d. 26 m a rc a  1862 r. pod N. 2.

O o o e ii i e n i u p  o s t  ęp u  w n a u k a  c li u c z n i ó w  (Z okól­
n ika w k u ra to ra  W il. okr. nauk . N. 3). N iek tó ro  rad y  g im nazja lne  
n apo tkały  tru d n o ść  w w ytłum aczen iu  9 p u n k tu  p raw id e ł o eg zam i­
now aniu uczniów  (w ydrukow anych w okolniku okręgow ym  z d. 22 
m a n a  1859 r . Nś 2! czy należy  p rzy jąć  za  zd an ie  p ro m ocy jne  3, 
czy też  i i ‘/ a m oże być p rzy ję te  za  3 ca  zasad z ie  u p rz e d n 'c h  p ra ­
w ideł egzam inacyjnych. U w ażam  za  rzecz p o trzeb n ą  objaw ić w 
okręgu, żo ra d a  k u ra to rsk a  rozw ażyw szy to  zap y tan ie , u zn a ła  za  
rzecz  kon ieczną  trzy m ać  się śc iśle  liczby 3 i ty lko  tak io  zdan ie 
uw ażać za  w y s ta rcz a jące  d la  prom ocji.

O t w a r c i e  c z y t e l n i ,  W m . G rodnie, w’ gm achu  g im na­
zjalnym  o tw orzoną z o s ta ła  czy te ln ia  gazet, dzienników  i innych wy­
dań  p erjo d j c z D y c h , k tó re  s ię  p re n u m e ru ją  na  rach u n ek  sum m y 
przcznaczonćj na pom ocą naukow e i z w iasnych środków  n a u c z y ­
cieli i u rzędn ików  g im nazja lnych .

0  r o z s z e r z e n i u  w ł a d z y  k u r a t o r a  i o s k r ó c e n i u  
k o r r e s p o n d e n c j i .  P an  zarząd za jąc y  in in is te rju m  ośw iecen ia  
narodow ego rozp a trzy w szy  wmBski pp. k u ra to ió w  okręgów  nauko­
wych o ro zsze rzen iu  z ak resu  ich  w ładzy, o raz  o zm nie jszen iu  ko r- 
respondenc ji, u zn a ł za rzecz m ożliw ą, znosząc  u p rzedn ie  p o sta n o ­
w ienia m in is te r ju m , pozostaw ić do uw agi zw ierzchności W ileń ­
skiego okręgu naukow ego:

1) Z ostaw ien ie  na  służb ie  u rzędników  i nauczycielów  w za k ła ­
dach naukow ych, m ianow anie k tó rych  za leży  oil zw ierzchności o k rę ­
gu, po p rzesłużen iu  przez n ich  w w iedzy naukow ej la t  25.

2) U tw ierdzen ie  rozpa trzo n y ch  w rad z ie  k u ra to rsk ić j rozkładów  
nauk w k asach  zakładów  naukow ych, n ie  zm ien ia jąc  jed n ak  ogól­
nego zak resu  kursu  nauk.

3) R ozw iązanie z a s tą p ie n ia  w zak ład ac h  .naukow ych egzam inów  
prom ocyjnych rep c ty c jam i.

4) Pozw olenie d y rek to rom  szkól i in spek to rom  gim nazjów  u trz y ­
m yw ania pensjonerów  z liczby w ychow ańców  gim nazjum .

5) Rozw iązanie co do najńnu lokalów  d la  zakładów  naukow ych na 
rachunek  assygnow anćj na te n  cel sum m y, aż do te rm in u  1 2 -lc t-  
niego.

G) Rozw iązanie co do uw oln ien ia  skarbow ych w ychow ańców  W i- 
Icń.ikiój szkoły  rab iń sk ie j z pow odu słabego zdrow ia , i co do p o ­
zbaw ienia  sty p e n d ju m  skarbow ego za m aty  p o stę p  w n aukach  i 
naganne prow adzeuio się.

7) R ozw iązanie w zględem  w ydania skarbow ym  styp en d y sto m  i 
wychowaucom  o w łasnym  koszcie w szkole r a b i ń s k i e j  po skończe­
niu k u rsu , p rzy  w stąp ien iu  do służby w sparć  do w ysokości te rc ja  
towćj pensji, ja k ą  pobierać m a ją  w edle m ianow ania, z a s ś y g n o -  
wanój na  tć j cel sum m y poboru  św ieczkow ego.

1 8) R ozw iązanie w ydatków  z s u m n  rkonom iczrtyćh  szkó ł pa- 
ra fja ln y ch , p o b iera jących  w sparc ie  od rząd u , jak o  też  szkó ł żydow­
skich ria zasadzie  p raw id e ł p rzep isanych  w u staw ie  rachunkow ej 
m in iste rju m  ośw iecenia  narodow ego.

N ad to  pozw olono p rzerw ać  nadsy łan ie  do m in is te rju m  osobnych 
w iadom ości o osobach, k tó re  o trzym ały  p raw o n au cza n ia  po d o ­
mach pryw atnych, o nauczyc ie lach  i o pryw atnych zak ład ach  n a ­
ukow ych, og ran icza jąc  s ię  um ieszczeniem  tych  w iadom ości w sp ra ­
w ozdaniach rocznych.

POSTANOWIENIA MIŃSKIEGO GUBERNJALNEGO 
DO SPRAW  WŁOŚCIAŃSKICH URZĘDU.

2  styczn ia . W  sk u te k  zap y tan ia  jednego  urzędu zjazdo­
wego, jak trze b a  uw ażać ludzi dw orsk ich  zapisanych ja k o  
tacy  w spisach rew izy jnych , lecz posiadających nadzia ł 
g run tow y  i spe łn ia jących  powinność wedle in w e n ta rz a ,— i 
zw ażyw szy, że w myśl 6 a r t .  u s t. o ludziach dw or., ciż ludzie 
m a ją  jirawo do u częs tn ic tw a w U żytkow aniu z w ydziału 
rolnego na jednakow ej z w łościanam i zasadzie ty lko w ten­
czas, jeże li oni do chw ili ogłoszenia  ukazu  z d. 2 m arca 
1R58 r. sam i osobiście użytkow ali z w ydziału  rolnego lub 
pełnili powinności odrobkową, o raz że w edle brzm ienia 
a r t .  7 praw o to zostaw ione je s t  do ich woli; nad to , że za 
ludzi dw orsk ich  uw ażają  się ci w szyscy, k tó rzy  w cią -1 
gnieni są do spisów  (skazek) 10-ej rew iz ji ja k o  ludzie 
dw orscy, a  a r ty k u ł p raw a wyżej przytoczony w yraźnie

o k reś la  p raw a  tych  ludzi, uchw alono, że u rząd  guber- 
n ja ln y , nie ma żadnego p raw a s ta ra ć  się o zm ianę jego.

2 0  styczn ia , a) N a zapy tan ie  jednego z pośredników 
pojednaw czych, ja k  należy  postępow ać ty w ypadkach  na­
giej potrzeby u w łościan zboża n a  zasiew  i n a  przeżyw ie­
nie, uchw alono, że w a r t .  17 p raw ideł o porządku w pro­
w adzenia w' w ykonanie u s ta w  o w łościanach, powiedzia­
no: aż do czasu  u tw ie rd zen ia  i n ad a n ia  mocy obow iązują­
cej w każdym  m a ją tk u  listom  nadaw czym , na dziedzicu 
c iężą  daw niejsze obow iązki przeżyw ienia i o p a trzen ia  wło­
ścian , d la  tego więc i oddanie m agazynów  zapasow ych po­
winno m ieć m iejsce nie p ierw iej ja k  jednocześn ie z wpro­
wadzeniem  lis tu  nadaw czego  i w ów czas w łaśnie w myśl 
a r t .  51, p u nk tu  16 U staw y  ogólnej, w ydanie pożyczek 
z magazynów zapasow ych, oraz w sparć  w szelkiego ro- 
dzaju , zależeć będzie od w iejskiej schadzki.

b) W  sk u te k  zap y tan ia  jednego  z zjazdowych urzę­
dów, \v jak im  raz ie  s t r ą c a  się 1 0 %  z pow inności odrob­
kowej w lis tac h  nadaw czych , i zw ażyw szy: a) że w art. 
150 u s t. m iejsc, w punk. 3, w yrażono: z o trzym anej na 
powyższej zasadzie ogólnej sum m y dni roboczych (pań- 
szczyznow ycb i gw ałtów 1), w ypadających z każdego uczą- 
s tk u  w łościańskiego, w szędzie  s tr ą c a  się i o ° / 0 t. j .  jedna 
d z ies ią ta  część,—  i że w sk u te k  tego a r t .  151 powinien 
być ta k  pojęty, że gdyby po ogólnem s trącen iu  1 0 %  w j a ­
kim kolw iek m a ją tk u  w łościanie odbyw ali powinność od­
robkow ą m niejszą od przypadającej wedle niniejszej u s ta ­
w y, w ów czas tak o w a się u tw ie rd za  w w ysokości dawniej 
odbyw anej powinności, t . j .  nie podnosząc je j do sk a li 23 
dni z każdej dziesięciny; b) że w myśl a r t .  150, punk. 4, 
powinność po s trą c e n iu  1 0 %  jeszcze się zniża do tej nor­
my; c) że obyw atele gubern ji M ińskiej w b. kom itecie dty 
u lepszenia by tu  w łościan  uchw alili za złożoną opiekę 
zm niejszyć w szędzie powinność o l(l« /0,—  i d) że w skutek  
tego, pojm ując lite ra ln ie  tre ść  a r t .  151, sz lac h ta  gubernji 
M ińskićj un iew ażniłaby sw oją uchw ałę  n a  korzyść wło­
ścian , dla tego, że w n iew ielu  m a ją tk ac h  w gubernji; 
pow inność 'inw en tarzow a dochodzi do 23  dni z dziesięciny; 
zakom unikow ano w szystk im  pp. pośrednikom , że takow e 
tłum aczenie a r t .  150 i 151 u st. m iejsc, ja k o  zgodne z du­
chem  całej u s taw y  o w łościanach w yszlyeh z poddańczej 
zależności, powinno być dla nich w skazów ką przew odni­
czącą przy sp raw dzan iu  listów  nadaw czych.

2 7  stycznia. W  sk u te k  prośby dw óch drobnych w ła­
ścicieli z iem skich, o p rzesied len ie w łościan czasowo-obo- 
w iąz an y o h , m ieszkających  n a  ich ziem iach, n a  g run ta  
skaibow o; urząd gubprnjali^v, p rzy jm u ją c  w uw agę: a) 
w myśl a r t .  9 przepisów  dodatkow ych o m ają tk ach  drob­
nych w łaścicieli, w łościanie u ży tk u jący  z w y d z i a ł ó w  g ru n ­
tow ych mogą hyć przesiedlani n a  g ru n ta  skarbow e tylko 
za w łasną  ich zgodą, k tó re j dowmdy p rzy  prośbie złożone 
nie zo s ta ły ,—  i b) że w' myśl 2 i 3 punk. 10 a r t .  drobny 
w łaściciel ziem ski, p rag n ący  przesiedlić w łościan bez ich 
zgodzenia s i ę , '  obow iązany je s t  oddaw ać ich  skarbow i 
z całym  posiadanym  przez nich w ydziałem , i p rzesied le­
nie takow e ja k  rów nież i w ynagrodzenie obyw ateli u sku­
teczn ia  się w edle u zn an ia  izby dóbr państw a: objawi1 
in te resan to m , że je ś li oni żąd a ją  przesiedlić w łościan 1111 
mocy a r t .  9, to  obow iązani są  p rzedstaw ić zgodzenie się 
ich na to ; jeże li zaś n a  mocy ‘2 i 3 punk. a r t .  l i r  przepisów 
dodatkow ych, to  w inni się udać z prośbą o to do rzby dóbr 
pań stw a, sk ła d a jąc  przy tern dokum enta i l i s ty  nadaw­
cze zatw ierdzone porządkiem  praw nym .

10 lutego, a) N a  zapy tan ie jednego  z pośredników  
pojednaw czych, czy należy ro zp a try w ać  zam ianę daniny 
w ziarn ie  n a  czynsz p ieniężny, u rząd  g u b e rn ja ln y  przyjm u­
ją c  w uw agę, że o zsypce zbożowej na nowo podjęte py­
ta n ie  dotąd  jeszcze osta teczn ie  rozwiązaniem nie zostało:

5-
Ka, r.pax&iaAB, Myna, caro, BcflKaro poga Kpyna , pacTH- 
T e.itiiw a Macvta ii t .  n. IIpeAMeThi caAOROACTBa u oro- 
poAiiuset tbu: cbMeHa, OBOinn, h B k T H  u nAOAti; a  ta b b c  
napetiLH, nacT iua, coaeHBH a  t .  n . npeAMOTbi nneJioBOA- 
c tb a  npuRDMaiorcH BB BDAfc co tob b , OHHUteiiitaro Mega, 
BOrita'oTGJjAeHHaro ii ne oT&fcJieiniaro, ii bb ł biia1> bocko- 
BtlXB cBtHB. y.iyH uieim aro ycTpoScToa yai.n. /lon ycn a- 
K ic a  TaK/Ke .weAOBwe n p /m a m

U p u M m a m e  2 -  N .rhóHtia n Apyria xotaftcTBeiiHBia 
pacTeHin, BbictBaeiii.ia bb n o .it , a o jib iili O h t ł upoACTaB.ia- 
eiib i bb cTeCuaxB a BM tcTt bb  3 ep n t. CTe6 .n i cA tgyeTB
npucuaaTB ęfu łi.m b  CHOiioMB; 3epno * e  x .itb iu .ixB  iiacT e- 
Hifl bb Ko.iuHecTBt ne a ie iite  OAHqro HCTBepiiKa, a c ts ien a  
KopnoBhiXB TpaBB He MeHte noaynyaa. OropoAHi,ia pacTe- 
Hia, npoAaiomiacfl Ha M tpy, aojgkhbi SbiTi. npeACTaBanesibi 
bb KoaunecTBt lie MeHte noaoBnHM ueTBepHiia, a ctM ena  
« e  Monte noAyoyiiTa; npegMeTbi bb pa3HbixB cTenoiiHxi, 
oÓAt.iKu He u cH te  10 4>yiiT0BB, a npoAaioiniecfl ita M tpy, 

MeHte no.ioBiiiibi HeTBepmta. l ip a  stom b oTHOCBTeJibHO 
i, Mf" !K C3l*AyeTB o 6 BacnnTb, KaKoe KoaunecTBO iixb , no 

P1 to iu e iiH K jiy  oOpasąy, a no KaKOń p t i i t  MoaieTB ObiTb 
.ipoAaBaeMo npeACTaBiiTeaeMB.

JJpuMrbHauie 3 .  3 t h  npannaa o th o c h tc h  ao 6 j ia * a ń -  
31 nuLiBUCTaBR*  a  H3B MtcTB oTAaaeiiiibixB,
J3IU' iuirr omimU3BeAeHia’ 1,0 yCMOTptllilO KOMHTeTa, MO- 
‘7 T  i i  I  ^  MeHbmaxB p a s n tp a x B .

. .  r i ,  linMMeTOU1HBHCTaMH HAOAOBB, fll'OAB II R B t-  
TOBB, ua 9 * noABepraiomaxcn cuopofi n op n t,
H3 6 apaioxca  o to o w e  a h h .  no ycMoTptiuK, K om utcto .

b) S eJ M eA ^ ttecK ia  opyAia H Manmiibi: c o x a ,  n . i v r a ,  
K ocyiu, C o p o h h ,  nponamHHKH, p ^ ,  „ o a o t h a k h ,  B ta k a ;  
R tiibi, rpaOau, BHAMi 3ac } ; f>i h npoq., a  panno no-

*  7 n J L  n  m o a ć a h  ceJ iW K 0 -X0 3 aftcT B ein iM x B  n o c x p o -
PK'j),

Al OTAt-iatuiBii'l JieHB, nCHBKa if AP3ria apagHALnun 
p a c ie iiia  bb  BoaoKHaxB; inepcTf. MWTafl n ne ^ b̂ a a ,  npa- 
w a.ib iia iiaa , ueiibKOBaa a mepCTHHafl; cypoB p< ciian; 
uepeBKii, naiiaTbi, oxothuhbu ctT fl, 6 0 0 eBRH, i -A Apy-
U b PblÓOAOBlIblfl H OXOTHHHbH CHaCTH II HHCT’pyM HHTbl.

KpecTbaHCKoe TKaHbe: x o j ic t li ,  necTpRA^; 11 - ’
uaKB CypoBblH, TaRB II 6 t;ie H I.lH , CJ'KHO, nOHHTKH, H a 
na vUhhhlixb h neHLKOBHXB TKaiibaxB, KpaineHiiiia, P - 
CTbaitcKiij KpyaieBa h BbimHBaiib8 Kpacnoio OyMaroii hah ra 

t 0 M.rL’ noj,°Teim a, KOBpw ii t .  n.
f ” 1101"1* AOMopouteiiHbiił, a ire noKyimofi, KaRB-To: jio-

^  fI'» iLIKH’ BOj1W’ ÓyHBOJlbl, KOpOBbI, K03bl, OBRM H CBHHŁ" 
ji. aouiaAefi, ftonycKaioTCH TOAbRO B030Bbi/i H *>Pe '
C T b f l l l c K l H .

3 ) /łoM aim ma nT Bg a .

H) M acao, cupbi, OyatoHbi, cajio, caab iitia  cbJihh, mi.iao, 
p u d ' l l  Atujik. p napa, nasnra, BooOme pbi6 a, m u *
ą a , Mlico li Apy P AMeThi, pa3HbiMH cuocoSaMU ii bb  
npoKB npurOTOBaeH w e. cymeHue, naaeHbie, coaeiibie, Ron- 
Heiibie, a T- n-

i) I l 3Ataifl HUB AcPeBa- K°aeca , ayni> noaooba, T ea tm , 
caHH, BeApa, cynAyu11, ao/RRH, namKn, noąnocbi, Cohkh, Kag- 
Rn, COAOHnqM u APyrafl AO^amuaa Acponanaa nocyAa, 
KaKB Kpameiiafl, t a k b  0  h o  KpameHaa; AepeBaiibia SaKay- 
m n. /leroT t, cMO.ia, CKiinHAapB, noTauiB, magpiiKB h t .  n.,

poroaui, h u h o b k u , Ky.u,e, Ropoóa, Kopsmiuu naeTeiiwii, mc- 
! S c a b  K3KB RpecTi.aHOHaa, Tain, ii ropoACRaa u x. u.

k) KpecxbaiicHia aie.it.m bia u cTaabiibia iiag ta ia: ro  w , 
c e p n u , Tonopw, m im ropba, liaoTHHHiibia opy^ia, c r o Oiiiu  h 
TonapB, HyryHH, cnoBopoAbi, rnoaAn, uponoaoKa, pugoaon- 
Hwa ygbi, MeTaaHHecRiH npuiiaAaejRiiocTti K B c6pyt, ik .t.u i, 
noAROBbr, RopoiMbicabi, KO'ieprn, yxBaxbi, Btcw, samkh, h o -  
asn, iiojRiiHRbi, MtAiiua Ko.ibqa, caMOBapia ii upon. x. n. 
npeAweTbi.

•i) Opygifl A-m oóAt.inii u upaAeiiia ai.ua: iKeatanwa 
iqeTisu, canonpaaR ii, TKaqie CTaiiw, OepAa, Ma.inqw, Tpe- 
naaKii, rpeOmi, BepeTeiia, cyHH.ii.Hbi, MOToitimbi n neaiibi.

m) KpecTi.aiicRaa oachiau. h oóyob, obhiiiiw AyOaeHiibia 
u HCAyó-iemibia, iiiySw, noayuiy6iiH, Mep.iymeHbii ii 6apam.ii 
Koaai. Cbipo.MflTb, BWAtaaHiiwe k o sau  h Sapaiibi, pyKannitw, 
canoru , KaOTaiiw, bohaokh, m aan u , raaoum , BaaeiiRU ii 
upon ., uepeBHKii, ko tw , uy.it u, nap trii, nep'iaxRii, mr.iaimaii 
H3B m epcxii o6ynb, tyi'afiK ti ii npou., a  paoiio BWAtaaii- 
Hbia mKypw 3Btpefi, nyxB, boaocb, nepra u iqeTHiia.

ii) P asn aro  poAa Mpanopi.1 ii Kanim, yiioTpeÓAaeMwe 
AAH nocxpoeKi., KaiteHiibifi y ro a i, qcMeuxB, MeawiB’iiiwe, 
aiepiiGBa, HOAtAia U3B r.innw : Kiipnunu, napasnbi, uepenu- 
i(bi, ropnniH, ii BOoOiqe nocyga, lipantu, XHMuuecKia Beme- 
CTBA II upon.

o) IIIeAKB, KOROHw, iiieAKOBUHiiwe uepim u Apyria up0 '  
ii3BeAeiiifl me.iROBOACTBa.

n) npoHSBCAenia BimoAtAia. 
n p) IInoHonHCb, iRiiBonacL u soaoueiite. 
npuMrmanie. oó,i,t,iannLix'b npoaaitea^'uiP irftpy

onpeAtAHTb TpyAiio, no pa3Hoo0pa3iio iixb, iio Boobiqe, iie-
OdxOAIIMO, HTObbl OHH flblAH npeACTdBAIieM I.I HA BMCTaBISU BX> 
TaKHX'b KOAiiuecTBaxB, Kania motaii 6w Aan, o h b x b  flCHoe 
nonHTie, bb npoTHBHOMB CAyuat :u  iitixm ne woryTB 6 u ti, 
BMAanaeiiw Harpapw.

§  2 7 . H a  BbiCTaBKii A on ycK aioT ca  TAKJRe M aiFya>inxyp- 
iibiii AOM Jiim ia H SA taifl, B w p a 6 o T .im ii.iii H3B  c o 5cTBCHiibixri> 
cb ip i,ix B  naT epiaA O B B  u cb o u m u  AOMamiiii.viu cpeACTnaM ii, 
n coS cT B ciiiio  4>a6piiH iiw a n 3A t.iifl;  h o  s a  9t h  n o c a t A i i ia  h c -   ̂

A a e ic a  m , M eA aaeil, h h  A C H oauiw xB  n p e i i iu ,  ii iipoH 3BOA0 * 
nxq, M oryTB S h t b  to a b k o  yAOCToeiiw nyC .iH uiidfl n o -  

HoMnTOTa.o n H c a ,,’H nbiCTaiiRH h  n o x B a a w iw x B  a h c to b 'b  o t b

/  28  ^ OJ). n d o K i  n p w * &  u  p a s M i b i g e n i n  n p e d M e m o e i .

nnm H nm oniS1,', "POACTaB.ienilO CeAbCKO-XOBHflCTBeilllblXH. 
Bid i. BCtxB ry 6 e S ae" KH AonycKajorca aoqa BctxB c o c a o -

3aftCTBe.ii.bia ra  TaK,K0 cc-1F'n !0 -x0,'
-Anvin cjiA m  RaKB-To: oómecTna, iiiici’iixyTbi, IIIR0AW, 4>epMW, caAOBMa 3HBe { 4

8  2 8 . 0  n p o iic x o * A e n in  „ *
in  T1TTCTTT.KU- .. 11P1" 13AACAIIIOCTII Ka;KAaro

n p u a a i a  : • ^ „  n „I.10li1‘l" !lli» : R p e c x b a iia M a  o t b
b o a o c t h i . i x b  n p a B A e m ft ii upHitaaoin,; noMtmiiRXMii o t b  
npeAOOAHTcaeft A co p a n cx B a ; r o p OACK0MH K UTejIflMlI o r h  r 0 -  
poACRaro iiauaALCTBii. 

j ' J J p u M w r n H i e .  K o m h t c t '1. n p iiim M acxB  „  fje31i n H C t M e l l .

Haro yAOCTOBtpeHifl, ecan ewy nantCTiiLi npHcxojKAeiiie u 
I npniiaA A eaiH O C Tb npeA M eT0B ri>.

§  2 9 . n p ie M B  n p o 03BeAeHifl Ha BWCTaBKy H au im aeT ca  
! 3a HtCKOAIiKO AHeft AO OH OTRpWTia.
I §  3 0 . PacnopHAHTCAb BnHCWBaeTB BB ocobyio Kiniry

Bet npeAMexw, npeACTaB.ieiini.ie na BwcTABKy c b  noiuieiio- 
nan jęMB iipeACTaBHTCA eft.

§ 31. npeACTaBAemibie npeAiieTM paaMtiqaioTcH bb no- 
paARt, cb  cob.iiOAeiiicMB copTupoBaiiia hxb  iiaocoGwa ox- 
A taenia, CMOTpa no poąy, a hmchho: rcT, npoirineAcniii ac- 
MAeAtaia OTROCiiTCH kb  OAiioiiy oxA tieniio , npoHBBOAenia 
caAOBOACTBa, oropoAHiiuecTna n nnnoAtAia kb ąpyroMy o t-  
AtACHiio, seMAtAeAbuecRia opyAifl 0 ManiHiiw kb  TpeTi.cuy, 
iian_y<b.iKTypnwii ii.3At.iia k b  HCTRepxo.viy h t .  a - Coprapo- 
Banie npeAMCTOBB ii H asnauenie OTAtaenift aaBHCHTB o tb  
KoMuxcTa, iiOTopwft 6epeTB npu stom i. bb  cooópaateuic 
poAw caxibixB npeAiieTOB'i..

§ 32 . IIp ie iiB  a-a6piiHHWXB nsAtoift iipohuboahtca, na 
ocnoBanin npaniiAB aah c to ah h iih x b  nany-i-aKTypiibixB bi,i- 
cTaBOKi.: ex. 174 ii 176 t .  X I  Cb. 3.:n. o upon . <bi6p. n 
aanoA- (.nag. 1857 r.). O iipeA tacnie KOAiiuecTna oAiiopoA- 
HbixB nsAfciifl o tb  oahoto  u  xoro we 4>a6pnKaiiTa iib  npic- 
My na BbicxaBKy bubiiciitb  o tb  ycMOTptiiia M tcximro Komh- 
TCTa, no cooOpajReiiiH ch. upocTpancTBOMB noMtiueniii A-ia 
BWCXaBRU.

1 "111. Cocm/wanie.
§ 33. Ro Bpeiia BWCTailOKB, IIO HtKOTOpbIMB npeAMC- 

xajiB  yupejRAaKiTca cocTasania, KOTopwa MoryxBOTiiocHTi,- 
ca b'i. oco6einiocxii kb  onpeAtaeniio AocxoimcTBa pa6ouaro 
cROTa u s e n a c a ta th e c k ux b  opyAift. R i. s th x b  iiuAaxx, Ko- 
m h tc tb  iiwcTaBKii o6fl3aiiB, iipeABapHxeAi.uo, no coo6paw e- 
nill MtCTIlWXB 06CT0aTeAbCTBB, COCTABIlTb nOApOÓlIbia yCAO- 
Bia cocTasaiiiii, KOTopwa nyOAHityioTCH npepB oTKpwTieMB 
BbiCTABRH bb ry6epiiCKHXB BtAOMOcTHXi., hah  ocobiqaiOTca 
xouaeBain. hhwmb oOpisoiri., ho ycMOTptniio Bitcxiiaro ira- 
uaAbCTBa.

§ 34. Jluqa , aieaaioutia yuacxBOBaxb bb  cocTaaaniaxB, 
npeAcxaBAHKTH. oOh. »tomb Kombtct.v ao oTKpwTia caMaro 
cocTB3auia.

§ 35. CiiepxB HarpaAB, k o to ru h  npHcywAaioTca Komh- 1 
TCT0MB, OTAHHHBUIHMCa BB COCTflSailiH X03HCBaMB t ie  B0C- 
npem aexca bxoahtk  bb cocxim H i/i na saimaAw MeiKAy c o - f 
6010.

§ 36. PacnopflAHT^Ab BwexaBKn b o a c tb  cniicoiri. iipeA* 
m ctam b, noABepraeMWMB cocTaaaiiiio, ch, noiiMeHonanieMB 
xo3aeBB hxb  ii c b  o6BHcnenieMB pe3yai>TaT0BB c o c x a a a -1
Hia.

IK . Haepadbi.
§ 37 HarpaAW, pasAUBaeMbia n a  BwrTaBRaxB, » o c to h ti , 

a) H3B MGAaAeft 30 . io t i .ix b  ii c e p e 6 p a n u x B ; n o c a tA iiia  5w- 
naioTB OoAbinaro ii M aaaro pasM tpom.; 6) u:n. Aeiiewiibix'i. 
npeMifl; b) noxBCAbHWXB a h c to b b  u r) h s b  noA apuoB i. 
pa3HbiiiH BeiqaMH.

§ 38. MeAa.ui, iioxBaAbiiwc ahctm ii cyMMa n a  npeMiH
AOCTaBAHIOTt a BB KoMUTeTB MHllHCTeP' TBOMB TOCyAapCT-
B eim w xB  iiM ymecTBB, ROTopoe n ocb i.ia ex B  T aitw e, ccah 
np ii3H aexB  9to  iiyjRiiwMB, h irtK OTopwa bcuih, K an ia  n a f t-  
AeTB noAesiibiMH aah  noAapitOBB; n p o u ia  w e  bcirh , aah  otoii 
q t .i ii ,  npio6ptxaK )TCH  K om htctom b, no  e ro  ycM OTptiiiro, H3ri> 
HHcaa npeACTABACiihmxb Ha B w cT anny , n  m o tv tb  coc toh ti. 
H3B  3eMAeAtAbHeCK0XB O pygól, H3B Ct.MflHB yAyUIIlCHHWXB 
paCTCHift, H3B CKOTA yAyHIIieilllblXB nOpOAB II T. n .

§ 39. KoAHuecTBo, a  paBiio h pa3MtpB AonewnbixB 
npeM ift onpeA tA jiioT cn  KoMiiTeTOMB BHCTaBKH.

§  40. He B o c n p e n ą a e T c n  u  u a c x n b iM B  A n u a M i. n p n e o e -  
AHiiHTb kb  npeMiaMB npaBHTOALCTita n p e M ia  hah noaapRH,

h m ii na3nauaeM bie na CBoft c h c t b . iK eaaio iq ie  MoryTB 
o6 pnmaTbca b b  KoMHTexB BbiCTaBKii u upoA'Tan.iaTb na-3* 
naHciinbia na n p eiiiu  Aenbrii.

§  4 1 .  C b c r x b  xoro, npeACTaBHxe.ieb ayuiHBXB npon.x- 
BeAeiiin K om htct i, MoweTi. yAOCTonnaTb ny6Aiiuiioft noxua- 
a w  b b  onBcaiiiu nwcTaBKH.

§  4 2 .  n p i i c y w A a a  n a rp a A W  3 a  A y u m ia  u p o n sB eA eH iH ;
hOM HTBTB CTapaOTCH nOOIHpflTb O o a t c  3liaHHT0AbHbJMII n a *  
r p a g a i i u  T t  n p eg M e T b i, K o x o p w e  c o c x a i i . ia io T ' i .  n a w H t u n ie c  
iio  o O u iiip H o cT ii ii p a sB H T ijo  C B o e n y , aaH H T ie m Ac t h b i x b  w h - 
T P A efi, h a h  b b  p a sB H T iu  K O TopbiXB o u t y m a c T c a  o c o 6 a f l  n o *  
T p e b n o c T b . K o i iH T e iB  x a K w e  n p H iiH M a ex B  b b  c o o b p a w c -  

H ie , C B ep x B  c iio c o ó o b i . iip o im B O A H T eaa , h K o .u iu ecT B O  hah  
o 6 b c m b  upoiw H O A C TB a ii y c B o e n i e  ero MtCTHOCTii.

§ 4 3 .  B  b o i i p e A t a e n i i i  p a a i t t p  i  u a r p a . i i .  . ia  o a u o p o A '
JIbie lip eA M eT b l, K o a i h t c t b  p y K O B O A C T n y c T C H  n p e i iM y iq e d T '  
B C im o  c p a n n e H ie M B  m o iis A y  c o O o io  T a K O B M X B  R p e A M C T O B B , 

i ip e A C T a n .ic n iiH X B  n a  BbiCTABIiy, I ip ill! [ l .\ia il  BO B H H lia iliC  U 
o T iio e H T e .ib .ib m  cp eA C T B a npoH SB O A iiT eaeft n p n  s t o m b  

n a A o O iio  H M txb  b b  b iiAv , h t o 6 w  n a rp a A W  n e  A o c x a B a .u ic b  

nocToaimo o a h h m b  h  TtMB w e  a h r a m b  6 e 3B h o b w x b  o t a h -

§  4 4 .  y u e 6 i io - x o 3 a f [C T B e n n w H  s a B C A e n ia , r a r b  t o : 4 -e p -  
MW, y h iiA iiiq a  cagOBOACTBa h t . n . ,  n iiK a R iix B  B em ec T B C ii-  

h w x b  i ia r p iA B  a a  n p e A C T a n a e u ie  c b o iix h . n p o ii3 B eA 0 H if i n a  
BbiCTaBKii n o  n o a y u a io T B ,  x o x a  6 b i n p o iiS B e A e n ia  hxh . h 6 w -  

a h  H aiifleH M  3 a cA y w H B a io m n M H  n a r p iA B ;  n o  b b  T a i iu x B  c . i y -  
u a a x B  a a B e A e n ia i iB  B W A aioT ca  O T B K o iiiiT e T O B B  BWCTaBOKB 
C B iiA tT eab C T B a, c b  n p o n n c a n i e i n .  b b  n n x B  n p o A iieT O B B ,  
n p n a i ia m ib ix B  x o p o m iiM ti,  ii i ia r p a A B , K O T opw a i ip s A M e T a in .  
9THMB n p u c y w A O H b i.

§  4 5 .  HpcMiii ii MeAaAH paSAaioTca Top/KecTBeniiwMB 
oOpaaoMB, b b  co 6 paiiiu h a c h o b b  KoiniTCTa n iiocTopoHimxi. 
AHRB Ha MtCTt CaMOft BblCTaBKH, TOTHACB IIO OKOIIUaHill 
ea .

§  4 6 .  noeat p a s A a u n  narpaA'b, a a h  B ctxB  y u a c T n o B a B -
IIIHXB BB BW CTaBK t H C 0 C T a3a ililI  AIOAeii HHCUIHXB COCAO- 
nift, M o w e x i .  6 w t b  yupew A O H O  c e A i.c K o e  i ip a a A iie c T B o .

§ 47. MeAaAH, iipeMin h noaapKU BWAaioTca npH cbh-
AtTeAbCTBax'i. ycTaiionAemioft *opMbi, 3a uoAnHcaHieiiB 
npeActAaTeAH h HaeiiOBB KOMiixeTa.

§  4 8 .  IIiieH a Aiiqi., noayHiiBmnxB n a r p a A W , ex . 0 3 n a -  
HeniOMB MtCTa wiiTeAbCTBA h x b , HarieHnTaioTca bh. 3e iiA e-  
AtAbueciiOfi r aB e T t ,  bb T K y p H a a t MmincTepcTBa ro cy ą a p -  
CTBeilHWXH. IiMymecTBB II BB ry 6 epiICKHXB BtAOMOCTflXB.

§ 4 9 .  E c a i i  6 m , nesaBHCHMO o t h .  y n a 3 a n H b ix B  b b  8 t b x b  
n p a B H A a x B  i ia r p a A B , n p H 3 iia n o  6 w a o  c n p a RCAAnitr,ijn , KOro 
a h 6 o  h s b  n p cA C T a n iiT eA eft yA ocTO H Ti, n o H e T iio fl n a rp a A W , 
TO K oM U T eT B  BblCTaBKH MOWCTB 0 0 3 .  9T 01IB  npeACTaBH Tb  
r .  M HiiHCxpy ro cy A a p cT B C H iib ix 'i. H M ym ecT B B .

xa-—  I la i r i .  i in m y x B  h s b  J c a w u b  , ą T0 im ciieK T op B
iiio m iien  npon iM H aaiH , r . 01 j  iiieu cK iń , A a .ii . K OHqepxi. n a  
B io .io n u cA .in  n i- J m w ecK o ft 60.11,11111(1,1. M tC T H w e
nOM tmilKH 11 . "nUl e CTBO I lp illia .lll 111, 9T0MB 6 . i a -

-m C T i e > «  ćSO PB  BB KOH-
0ePTa' ,3flepweKB npocTiipaAca ao 459 p.
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yBtAOMiwo, hto  3epnoBaa cctinKa, KaK'i. bt. naTypt,, TaK'j. 
ii bm’Lcto onofi ynjiaTa ^cHtraMii, Aonauia 6bitb  npiocTa- 
HOBacHa, BiipejB ‘ao oKOHHaTe.unaro paapt.m eiiiii o cejri. 
Bonpoca; npii iioHiicucHin me b'b ycTaBHoii rpaMOTt. iio c to -  
aHHaro oópoita, iiiiBein'apiiaii oiyfciiKa ccbihkii ,1,0aa.na  
(ibiti, npiiHHcaena kt> TaKOBOMy.

6)  Ho vBt,;i.oM .ieniK) 0,1,11010 im >  M iiponiJXT. l io c p e A n n -  
kob'b, 0  o G 'i.a iia c iiiu  ilm'b, ae.M .icitaa.ytiai.naM 'i,, 0  i ia n n a 'ie i i -  
h o m t. ryoepHCKHM'ii iip iicyxcT B icM 'i. n o  1 p y ó .  c e p .  co  ,i,no- 
p a  n iT p a t a  3a HecBoeBpeMeimoe iipeACTaiueiiie v c t u b -  
ni.ix 'i. rpaM O Ti.—  c o o S ig e i io  n o cp cA n iiK v , h to  o m ia H e iu io e  
B3bicK aH ie naaiianeiio 11c in. Bii,vk n rrp afca , a  Kain, 110- 
iio .iH e n ie  iK iyepaa'i,'), 110 c o c T a B a c iiiio  n o cp e /u iiin a M ii nan 
11 x i .  i;a n ,i ,i i ,U ’i'aMii y c T a m n .ix i .  r p a M o n , 110 t I im t, iiM’fc- 
iiia M b , no KOTopi.iM'i. rpaMOTi.i l ie  S y /iyT 'i. n p eA C T aiu eiiB i 
caMHMii n a a /y lia ia p ij iii ,  11 rA't. i io c e j iy  y c T a iin a a  rp aM oxa  
OyAt'T'i, c o c T a ita e iia  nocpeAHiiKOM i. iwui ero KaiiAHAaTOsn..

b) IIo npoACTaitaeHiKi oahoto - im . MiipoBHxi. nocpeA- 
hhkobxi, o(iflaani.i nan KpecTLime naaTiiTB iKKM.ien.iaAlvii.- 
Hy AoOaBOHHBift oćpom ., KOTopi.nl no B3LiCKiiBaacn iimt. bt.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
r

P o g l ą d L  o g o l n y
Podaliśmy w dzisiejszym Kurjerze obszerne 

wyciągi z dzienników włoskich, o naj ważniej szem 
spółczesnem zdarzeniu: podniesieniu rokoszo­
wej chorągwi przez Garibaldiego. Burzliwe roz­
prawy dnia 2 sierpnia w izbie poselskiej, i odnie­
sione przez ministrów zwycięztwo nad stronni­
ctwem skraj nem, przekonywają, że większość przed­
stawicieli narodu każdą wyprawę , każdy zamach 
bądź na Rzym , bądź na W enecję, bądź nakoniec na 
Grecję lub kraje słowiańskie, potępia. Skrajna le­
wa czyniła rozpaczne usiłowania do wynalezienia 
winy w rządzie; jej mówcy zarzucali ministrom, 
że sponiewierali majestat korony, doradzając królo­
wi, wydanie do W łochów odezwy, którąś my w prze­
szłym poglądzie umieścili; przyganiali ministrowi 
wojny jenerałowi Petitti, że w  rozkazie dziennym  
do wojska, okazał się zbyt surowym; żaden jednak 
z tych mówców nie śmiał wystąpić z przepowiednią 
szczęścia i chwały dla półwyspu z obecnej wyprawy 
ochotników do Sycylji. W yrzucali ministrom, że 
rządzić nie umieją, że wojnę domową wywołują i 
że wówczas będą koniecznie musieli rzucić się na za­
machy stanu. Pan Rattazzi, z oburzeniem ten za­
rzut odparł, i zapewnił izbę, że nigdy z ust jego 
wyraz z a m a c h  s t a n u  nie wyjdzie.

W iadomości nadsyłane z Sycylji nie zdolne są 
rozjaśnić tej pomroki, jaka nagle okryła jasne dotąd 
niebo przyszłości włoskiej. Na wyspie panowała zu­
p ełn a  spokojność. Ochotnicy Garibaldiego zebrani w  
Corleone i w puszczy Ficuzzi oczekiwali w zupełnej 
niewiadomości rozkazu wodza, dokąd udać się mają; 
wojsko królewskie smutne ale spokojne, trzymane 
p rzez  zw ierzchność sw oję w p ew n e j odległości od 
obozu Garibaldiego, dla uniknienia wszelkiego star­
cia, stosowało obróty swoje do poruszeń ochotni­
czych drużyn. Podług doniesień telegraficznych 
odezwa królewska miała sprawić najlepsze na umy­
słach wrażenie, bo też zaprzeczyć niepodobna, że 
we wzniosłej prostocie swojćj, jest pełną mądrości, 
siły i pojednania. Now y prefekt palermitański je­
nerał Cuggia przesiał tę odezwę Garibaldiemu przez 
książęcia della Verdura. W ódz przyjął ją obojętnie, 
oświadczając, że ministrowie wprowadzili w błąd 
W iktora Emmanuela.

Na niektórych ochotnikach odezwa wpływ spra­
wiła, poczęli bowiem opuszczać obóz Garibaldiego; 
lecz natychmiast nowe drużyny te przerwy w  sze­
regach zapełniały. Aż do przeszłego czwartku t. j. 
do d. 7 sierpnia rząd nie otrzymał żadnćj stanow­
czej wiadomości z Sycy lji; do tego dnia wojsko'kro- 
lewskie nigdzie nie zetknęło się z ochotnikami. Ga- 

‘ ribaldi ze swojej strony miał oświadczyć, że bić się 
Z W łochami nie będzie. Dziś tydzień 8 sierpnia, 
tyle tylko wiedziano, że jedna część ochotników dą­
żyła do Palumba, druga do Lercara; że ogół 
ich wynosił około 3000 , lecz że codżień tćj liczby 
ubywało. Gazeta urzędowa, podając podobnież na 
trzy tysiące ochotników siły Garibaldiego, uwiada­
mia, że trzy kolumny tego małego wojska udają się 
ku Messynie łub w kierunku niewielkiego portu 
Sciacca, położonego na południowym brzegu wyspy. 
W iadomość podana przez nowy dziennik paryzki, 
F r a n c j a ,  który począł wychodzić pod redakcją 
rozgłośnego publicysty wice-hrabi de la Gueron- 
niere, zapowiada, źe Garibaldi dnia 4 sierpnia na 
radzie obozowej postanowił iść na Rzym; że miał 
już 6 0 0 0  ochotników składających tajne towarzyst­
wo na żołdzie wodza ludowego: że 6 okrętów ku­
pieckich najęto dla przewiezienia całej wyprawy 
pod Salerno; źe stamtąd Garibaldi zamierzał wtar­
gnąć w granice państwa rzymskiego. Dalsze wia­
domości, znowu z Turynu, ale zawsze z dnia 8 sier­
pnia doniosły, że kolumna zmierzająca w  kierunku 
Agrigentu do Sciacca, dowodzona przez Carrao i 
Bentivegna miała zetrzeć się z wojskiem królew- 
skićnT, że ochotnicy po kilku wystrzałach mieli się 
rozbiedz, że posłowie sejmowi Nicotera i Nucelli 
znajdują się F Z.Y os°hie Garibaldiego. Dziennik 
turyński Op i n i o n e  w sobotę dnia 9 sierpnia po­
twierdza nieszczęsną wiadomość o utarczce wojska 
królewskiego z ochotnikami na drodze agrigenckićj; 
że oddział żołnierzy królewskich liczył tylko 100 lu­
dzi, ochotnicy zaś byli w  liczbie 1200; że po kilku 
wystrzałach ochotnicy cofnęli się, zostawiwszy na 
pobojowisku około 70 rusznic. Tenże dziennik do­
daję, że Garibaldi sam dowodzi kolumną idącą do 
Messyny. ^e swojćj strony dziennik M o n a r c h i a  
n a z  i on  a l e  twierdzi, że ochotnicy Garibaldiego 
składają się z małoletnich niemal wyrostków i że

noc.it.AHie roABi no ynam eniio iieypojiiaeBT. 11 n ajeam  cko- 
ra , A-ui HaAueaiamaro b t. itoaoShmx'i, cayaaiiXT. pyKOBOA- 
cTita cooCimeno BCtsn. rr. iiocpeAHiinaMT,, h to  K an i. no- 
Mt.lHHKT, yC T V IIII.n . KpeCTBHHaMB OĆpOKT. 110 HOBOA}’ Hey-
p o a; a a u iia/ieiKa citoTa upeMemio, a aa rfcsrj. lie b t. lykni 
yMeHLiuenia naiipeAB oOiiaaniiocTen KpecTLinri., inineirra- 
pcMT. on pe,rh.ie 11 ii i.i x t., u OesT. niiCBMeimaro aKTa, to  aa 
ThiMT. iipaBH.u.iiofi ycTyiiKoń onaro cam aT i. ne c.it>AycTT..

14  d ieiipa.m . Ho Bonpocy oAiioro MiipoBaro liocpcA- 
Illllta B I. TOJMT., C.lt.AyCTTi .111 II KTO HMCHltO A0.UHC1IT. HC- 
11o.ilim ’i. a w iyaxy  ccbiiikoki x.it,óa 0,1,110x1 \ H3T. MonacTBi- 
peft, o t t . nero okohomui to to  11.Mt.11in oTKaiiBinaeTCH, cooo-  
meHo nocpeAHiiKy, >ito o ccBiiiiit, aepiioiuiro x.rboa, rpe- 
ÓyiOTCil r. MIHIHCTpOMT. BHyTpeiHIIIX'b A't.i'K. B'B C.lt.,l,CTMie 
iipeACTaBaeuia 0 cean. r y ś . npejB . ABopaiiCTiia irtKOTophia 
CBtAtHia, u h to  iiocejiy , nnpeAB ao paapbm eniji okohhu- 
Tcai.no oaiianem iaro noiipoca, KpecTBBHe aiiHyaTBi o ta u -  
naTB lie A0.UKHB1,TaK'i. Kain. TaKOBaa 110 miBeirrapK) noKaaa- 
lia bt. Hiicjit. A0óaB0 4 iu,ixT. noBiiiiiiocTefi. ( / / pod. enpcdb).

w pierwszćm starciu się, o którem wiadomość otrzy­
mano, broi) rzucili i zostawili ńlwóch zabitych. Dzien­
nik D i s c u s s i o n  e oznajmuje, że Garibaldi zajął 
miasta Rocca i Palum ba, że wyrzekł tam mowę, 
której treści trudno było zrozumieć; że wychodztwo 
ochotników z Palermo, zupełnie niemal ustało, a ci 
którzy z obozu wrócili mówią, że śpiesząc na wez­
wanie Garibaldiego, sądzili, że wódz działał zgodnie 
z wolą królewską. Nakoniec dziennik F  r a n cj a po­
dobnież pod dniem 10 sierpnia w  przeszłą sobotę, 
oznajmuje, że Garibaldi w rozkazie dziennym pod­
pisanym: „w  głównej kwaterze wojska niepodległo­
ści włoskiej" zapowiedział blizkie przybycie swoje 
do Neapolu, i oświadczył, że wkrótce ziszczą się 0 - 
gromne wypadki. W  tymże dniu otrzymana w Tu­
rynie wiadomość z Palermo donosi, że Garibaldi był 
wówczas w Caltanisetta, mieście warownóm, liczą- 
cćm 17,000 mieszkańców; że przygotowywał się 
tam objaw nieprzychylny rządow i, że rozrzucone 
były kartki z napisami: precz z Rattazzim, niech 
żyje W iktor-Em m anuel!

Z tych wszystkich wiadomości, to tylko zdaje 
się być pewnóm, że już zapaliła się wojna domowa 
we W łoszech, źe ta sprawa tak święta i czysta 0 - 
kryła się piętnem bratobójstwa; że wszyscy miłoś­
nicy zasad wyzwolonych, wszyscy prawdziwi przy­
jaciele ziemi włoskićj, powinni w  smutku i w  żało­
bie opłakiwać ten nieszczęśliwy obrót rzeczy, który 
jeżeli W łoch nie zgubi, to sponiewiera je w  oczach 
świata. Sumienie kazało nam wypowiedzieć to naj­
głębsze o s o b i s t e  nasze przekonanie. Oby Bóg 
odwrócił złe wróżby, gorąco tego pragniemy, ale 
niemamy najmniejszćj nadziei.

W śród największego niedostatku wiadomości 
politycznych z Paryża, ukazanie się dziś tydzień no­
wego dziennika pod nazwą F r a n c j a  a wydawnic­
twem pana de la Guóronniere, żywo zajęło umysły. 
Zdaje s ię ,  źe to czasopismo przeznaczone jest do za­
jęcia wielkiego stanowiska w dziennikarstwie fran- 
cuzkiem. Osobiste stosunki jego wydawcy upo­
ważniają do wierzenia, źe F r a n c j a  w danych 
razach wskazywać będzie dążności i cele rządu. 
W  pierwszym numerze o polityce wewnętrznej ce­
sarstwa, nowy dziennik stara się dowieść, że rząd 
Napoleona III jest panowaniem rewolucji przez 
wolność; w drugim o polityce zagranicznej, dowo­
dzi niezbędnój potrzeby utrzymania władzy świec­
kiej papieskiej w Rzym ie i zwołania europejskiego 
kongresu. Dzienniki: M n i e m a n i e  n a r o d o w e ,  
C z a s  i W  i e k zapewnie o s tr o  na to odpowiedzą, 
bo dotąd usiłowały przekonywać, że Francja powin­
na była uzupełnić swoje dzieło wyzwolenia W łoch, 
nie czekając aż Garibaldi przyjdzie wyrugować 
z Rzym u jej wojska. Pełnóm współczucia, ale dzi- 
wnem jest rozumowanie tych dzienników. Potępia­
ją one zbrojne przedsięwzięcie Garibaldiego, a je ­
dnak utrzymują, że Francja uczynić powinna to, 
o co Garibaldi dobijać się z orężem w ręku zamie­
rza.

M n i e m a n i e  p o w s z e c h n e  znane ze swego 
współczucia dla sprawy włoskićj, w następny sposób 
przemawia:

„Położenia W ioch stało się w  tych dniach bardzo 
niebezpiecznem. Powiedzieliśm y przed sześciu ty­
godniami, że jeżeli sprawa rzymska nie będzie roz­
wiązaną w  ciągu teraźniejszego sejmu turyńskiego 
wszelki rząd umiarkowany w e W łoszech stanie się 
niemożliwym. W ypadki prześcignęły nasze prze­
widzenia; niebaczny zamach Garibaldiego przesile­
nie przyśpieszył.

„Bezwarunkowo i bez żadnego zastrzeżenia po­
chwalamy wszystko co król W iktor-Emmanuel i je­
go ministrowie przedsięwzięli przeciw Garibaldie­
mu. Jeżeli bohater Palermo i Calatafimi ma pra­
wo broń podnosić, wojnę wypowiadać; i łamać przy­
mierza swego kraju, rzecz prosta że on, nie zaś 
W iktor-Emmanuel, jest królem, że on i tron zająć 
powinien.

„Niektórzy kazuiści parlamentowi naganiają oso­
biste wystąpienie królewskie w  tćj okoliczności. 
Naszćm zdaniem są oni w wielkim błędzie; W iktor  
Emmanuel broni swojćj korony, a więc imię jego 
u spodu odezwy jest tak na swćm miejscu, jak by­
ła ńa swem miejscu na polu bitwy pod Palestra jego 
osoba. Przez pełnomocników niepodobna ani zy­
skać ani stracić korony, a założyciele państw, w  któ­
rych rzędzie stoi i W iktor-Emmanuel, nie mogą 
bez niebezpieczeństwa zniżać się w  wielkich poli­
tycznych przesileniach, do tłumu królów próż­
niaków.

„Gdyby Garibaldi był tylko człowiekiem dum­
nym, działającym w  widokach osobistych, cieszyli­
byśmy się z przesilenia, które musi położenie W łoch  
uczynić prostszem i jaśniejszćm. Ale na nieszczęś-

dało znać że zsypk a w  z iarn ie, ta k  w  natu rze , jak o  też  
w yliczon a zam iast niej op lata  p ien iężn a , pow inny być 
w strzym ane do ch w ili o sta teczn ego  ro zw iązan ia  tej w ą t­
p liw ości; przy w y liczen iu  zaś w liśc ie  nadaw czym  sta łego  
czyn szu , in w en tarzow e oszacow an ie  zsypk i pow inno być 
zaliczone do tego  osta tn iego .

b) W  sk u te k  zaw iadom ienia przez jed n ego  z pośredni­
ków  pojednaw czych , o ogłoszen iu  przezeń obyw atelom  o 
naznaczonym  przez urząd gubernjalny sz tra fic  w y n o szą ­
cym  1 rub. sr . z każdego dym u, za n iez lożen ie  w c w ła ­
ściw ym  cza sie  listów  n ad aw czych — zakom unikow ano po­
średnikow i, że p ow yższa  k w ota  śc ią g a ć  się  będzie n ie j a ­
ko sztraf, lecz d la pokrycia  w ydatków  poniesionych przy 
ułożen iu  przez, pośredników  lub ich  zastęp ców  listów  nad a­
w czych w tych  m ajątkach , z k tórych  lis ty  nadaw cze n ie będą 
złożone przez sam ych  dziedziców , i gdzie z tego  powodu lis t  
nadaw czy będzie ułożony przez pośrednika lub jeg o  zastęp cę .

c) N a  zapytan ie jed n ego  z pośredników  pojednaw ­
czych , czy  obow iązani są  w łościan ie  p łacić dziedzicow i 
czynsz dodatkow y, k tóry  n ie był śc iągan y  przezeń  w  0 -

cie Garibaldi w  obecnej chwili jest prawdziwem na­
rzędziem i przedstawicielem patryotyzmu niebaczne­
go, nierozważnego , zuchwałego, lecz którego nie­
cierpliwość, mimo wszystko zupełnie prawowita, 
jest oczywistą równie dla jego przeciwników j a k i  
dla wyznawców.

„W ynikłością tego stanu rzeczy będzie, że w  ja­
kikolwiek sposób skończy się to przesilenie, czy 
Garibaldi błąd swój poznawszy wstrzyma się, czy 
dalćj pójdzie i upadnie, końca jednak nie będzie. 
Zniknie świetna, niespokojna i niepokojąca osobi­
stość, ale sprawa rzymska nie zniknie. Naza­
jutrz po zwycięztwie król włoski będzie znie­
wolony wziąć ją z rąk swego przeciwnika i stanąć 
w obec Francji jak przedstawiciel sprawy, którćj 
chorągiew przeciw niemu dziś Garibaldi podnosi.

„Bo, zataić tego niepodobna, cala odpowiedzial­
ność za kłopoty, zktórem i dziś W łochy walczą, spa­
da na rząd francuzki.

„Niema wątpliwości, że obecność nasza w R zy­
mie jest dziś największą trudnością polityki wło­
skiej. Pozorem , lub jeśli wolimy przyczyną, za­
jęcia przez nas Rzymu, jest chęć zachowania wła­
dzy świeckiej. Owoź, bądźmy szczerymi, czy istnie­
je dziś w  Rzym ie cokolwiek, coby było podobnćm 
do tej rzekomej władzy? czy jest na świecie położenie 
słabsze, bardzićj upokarzające, zależniejsze jak poło­
żenie papieża, zasłanianego przez naszych żołnierzy 
przeciw złćj woli własnych poddanych, krępowa­
nego przez nas w  swój polityce, nie mogącego 
wspierać zbójców poczytywanych przezeń za filary 
prawa boskiego, zmuszonego nakoniec cierpieć o- 
piekę rządu, którego zasady politycznej nienawidzi 
i uroczyście potępia?

,,Z tój s t r o n y  spotkała nas najczarniejsza nie­
wdzięczność. Kiedy 300 biskupów zebrało się 
w Rzym ie, nie tyle dla kanonizacji garstki niezna­
nych męczenników, jak dla zawiązania spisku tak 
powszechnego fjak sam katolicyzm, przeciw zasa­
dom nowoczesnój cywilizacji, czyż znaleziono choć 
jedno słowo podzięki dla rządu cesarskiego, które­
go opieka wydziera władzę świecką otaczającej ją i 
zewsząd ściskającej śmierci?

„Jeżeli jest co oczywistego na ś w i e c i e  dla um y­
słów nieuprzedzonych, to zaiste ta wielka prawda, 
że władza świecka nie może być ani wskrzeszoną, 
ani utrzymaną; źe duchowieństwo francuzki© i jego 
biskupi są rozjątrzeni przeciw cesarstwu za to, źe 
nie stara się o to niemożliwe wskrzeszenie, opieka 
zaś jego jest dla nich zupełnie obojętną.

„Z tćj więc strony Francja niema nic do stra­
cenia, nic do zyskania; nienawiść jest najzupełniej­
sza; choćby Francja cofnęła swe wojska, nie przy­
będzie jej ani jeden nieprzyjaciel więcćj w stronn i­
ctwie klerykalnem, ma już ich tylu, ilu mieć mogła 
i tak zaciętych jak tylko nimi być mogli.

„Mając tylko wzgląd na tę jednę uwagę, 1110- 
żnaby zapytać co czynimy w Rzymie? po co tam  
jesteśm y, co zyskujemy na naszym tam pobycie?

„Ale to jest najsłabszą stroną pytania. Zostając 
w Rzym ie nic nie zyskujemy w umyśle W łochów.

„Królestwo włoskie istnieje; utworzyło się dzię­
ki naszemu wsparciu, naszemu współdziałaniu; oręż 
nasz je wyzwolił, dyplomacja nasza rozwinęła nad 
przewodem jego wewnętrznego tworzenia się opie­
kuńczą chorągiew nieinterwencji; uznaliśmy je  nie- 
tylko sami, ale postaraliśmy się, aby cała Europa je  
uznała. Tymczasem to królestwo nie może się u- 
stalić, uzupełnić, dopóki nie wejdzie w posiadanie 
swej stolicy; a właśnie my, my jego przyjaciele, 
jego sprzymierzeńcy zaprzeczamy mu tćj niezbę- 
dnćj stolicy. Zamiast zostawienia trupa jego przy­
rodzonej śmierci, upieramy się go galwanizować. 
Czyniąc to, znaleźliśmy sposób rozdrażnienia i kar­
dynałów, którymi opiekujemy się i zażalenia sprzy­
mierzeńców naszych W łochów; mówię wszystkich 
W łochów, bez wyjątku od W iktora-Emmanuela aż 
do Garibaldiego.

„Czyż to jest polityką? czy raczej nie jest to 
rozbratem ze wszelką polityką.

„Niechcem y nic przesadzać, pozwalamy, że wa­
hano się postępować zbyt skwapliwie w rozstrzy- 
gnieniu tak ważnego zadania, jakićm było zniesie­
nie władzy świeckićj; że usiłowano unikuąć nawet 
pozoru podchwycenia; źe zostawiono czasowi i zda­
rzeniom wyrobienie przekonań w  umysłach. W" pe-- 
wnych a nawet szerokich rozmiarach to postępowa­
nie było dobrem, bo pozwoliło zadaniu dojrzeć i 
zamknąć się we właściwych granicach.

„Ale wszystko powinno mieć koniec, a c h o c i a ż  

szanowanie umarłych, jest uczuciem chwalebnem, 
niesądzimy,aby godziło się narażać przez nie na nie­
bezpieczeństwo byt żyjących. Nikt nie zdoła prze­
dłużyć życia w  trupie, odmawiając mu pogrzebu.

sta tn ich  la tach  z powodu n ieurodzajów  i upadku byd ła—  
ja k o  w skazów kę na  p rzysa łość  w  podobnych zdarzen iach , 
zakom unikow ano w szystk im  pp. pośrednikom , że poniew aż  
dziedzic  ustąp ił w łościanom  czyn sz  z powodu nieurodza­
ju  i upadku bydła ty lk o  czasow de, a  w ięc bynajm niej n ie  
w ce lu  zm niejszen ia  na p rzyszłość  pow inności w łościan , 
w  in w en ta rzu  określonych  i bez sporządzen iu  o tćm  aktu  
na piśm ie, a  zatem  to za praw idłow e u stęp stw u  poczyty- 
wanem  być n ie  pow inno.

14 lutego. N a  zap ytan ie  jednego pośred n ika  pojednaw ­
czego , czy pow in ien  i k to  m ianow icie m a op łacać annu- 
a tę  zbożow ą jedn em u  k la sztorow i, który sp otk a ł odm owę 
w  tym  w zględzie  ze stron y  zarządu jednego m ają tk u , za ­
kom unikow ano pośrednikow i, że w zględem  osepu zbożo­
w ego, p. m in ister spraw  w ew n ętrzn ych  żąda n iek tórych  
w iadom ości, w  sk u tek  p rzed staw ien ia  o tern gub ernjalnego  
m arszałka  sz la ch ty , i że w  sk u tek  tego , aż do ch w ili  
osta teczn ego  rozw iązan ia  pom ienionej k w estji, w ło śc ia n ie  
annuaty daw ać n ie pow inni, pon iew eż takow a w  in w en ­
tarzu  za liczona je s t  do pow inności d odatkow ych , (d. c . n  )

Tymczasem nic prawie innego nie czynimy w  R zy­
mie; czy pozostaniemy w  tern mieście, czy z niego 
wyjdziemy, władza świecka już umarła, już ją pogrze- 
biono. Jeżeli zostaniemy, Francja rządzić będzie* 
w Rzymie pod imieniem papieża; jeżeli wyjdziemy 
W iktor-Emmanuel obejmie ster władzy, w  żadnymi 

przypadku papież do nićj nie wróci.
„Tylko jeśli pozostaniemy, narazimy wewnętrzne 

bezpieczeństwo Włoch, odstręczymy od nas ludno­
ści dotąd tak nam przyjazne, wtrącimy je w  nie­
baczne przedsięwzięcie, albo popchniemy do szuka­
nia innych przymierzy naród, którego plemię, toż­
samość zasad, wspólność sławnych podań, przezna­
czały do zostania najszczerszym i najpewniejszym  
sprzymierzeńcem Francji.

„Zapytujemy raz jeszcze, czy można w nićj w i­
dzieć rozwój planu głęboko obmyślonego i na dale­
ką przyszłość obliczonego, lub czy raczćj nie jest 
to wahanie się zgubne, wśród codziennych sprze­
cznych wpływów, między któremi braknie na sile 
uczynienia wyboru?

„Rząd cesarski jest bardzo silny, jest silny, bo 
spoczywa na szerokićj podstawie ludowej, jest na- 
dewszystko silny, bo zagaił i spełnił wielkie prze­
wagi, bo umiał w czasie właściwym toczyć wojnę 
i zawierać pokój, oraz dowiódł w  wielu trudnych 
okolicznościach swój mądrości i odwagi. Takiemu 
rządowi wszystko wolno, nawet co dla innych jest 
bronnćm; może nadużywać swój siły i powagi, ni® 
zginie dla tego. Jednego mu tylko nie wolno, to 
jest być słabym. Jakto, rząd- cesarski ma lękać 
się groźby, ma cofać się przed spiskiem kardynałów, 
zrzekać się własnej polityki i narażać swych sprzy­
mierzeńców przez wzgląd na udane wątpliwości 
sumienia, przez wzgląd na stronnictwa, które go 
nienawidzą! Czyź do tego stopnia zwątpił o w łas­
nym uroku i o zdrowym rozsądku kraju?

, .Jeś l iby  do  podobnego nieszczęścia przyjść mia­
ło, jego wrogowie wznieśliby okrzyk tryumfu, a je­
go przyjaciele musieliby oblicze sobie zakryć. Ale 
niechcemy jeszcze temu wierzyć i to nieszczęście 
nie nastąpi."

Królowa angielska odroczyła wczoraj tydzień, 
we czwartek dnia 7 sierpnia, parlament angielski, 
przez lorda kanclerza. Podaliśmy w zupełności 
jej mowę; naj wybitniej szem miejscem jest upewnie­
nie, że rząd nie zejdzie z zasady neutralności, którą 
postanowił zachować względem  Stanów Zjedno­
czonych. To zapewnienie uroczyście wypowiedzia­
ne, obala domysły niektórych dzienników, o uzna­
niu przez mocarstwa osóbnój rzeezypospolitśj Sta­
nów oderwańczyeh , a to tćm bardzićj , źe kró­
lowa uwiadamia parlament o' zawarciu świeżego 
przymierza z prezydentem Lincolnem, o skuteczniej­
sze wytępienie handlu niewolnikami. Są w Europie 
ludzie, którzy nie chcą widzieć w nękającej dziś Sta­
ny Zjednoczone wojnie, prawdziwego jój źródła, to 
jest szlachetnej i niezłomnej woli Abrahama Lincoln 
skruszenia jarzma czarnych współbraci, ale jakikol­
wiek obró t walka weźm ie, nic nie odejmie nie­
śmiertelnej chwały prezydentowi Lincoln, że ją  
podniósł, że ją tak wytrwale popiera, i że wśród  
chwilowych klęsk na nowo ją dźwiga i że chorągwi 
na której godło braterstwa rodzaju ludzkiego w y­
pisał nie poniża przed chciwością i samolubstwem.

Umieściliśmy wiadomości z Serbji i Czarnogórza; 
dziś depesza przesiana w przeszłą sobotę z Trebinji 
zwiastuje, że Omer-pasza zawarł jednomiesięczny 
rozejm z książęciem czarnogórskim ; zdaje się to 
zapowiadać , że w przeciągu tego czasu , sprawa 
słowiańsko-tureckich chrześcijan przez konferencję 
konstantynopolską załatwioną zostanie.

W łoołiy.
T u r y 11 3 sierpnia. N a wezorajszein posiedzeniu  

izby poselskiej pan F errari po kilkakrotnie powtarzał, że  
jeżeli rząd sprzeciw iać się będzie Garibaldiemu, wybuchnie 
wojna domowa. P rezes rady odpowiedział mu w następnych  
słowach:

„Odpowiem pokrótce panu Ferrari. Zdarzenia, które  
w yw ołały  proklamację królewską, wiadome są powszech­
ności. Były to zaciągi z każdym dniem w zrastające, u- 
skuteczniane przez agentów niemających do tego  prawa. 
Okazało się niezbędnem i naglącem, aby, dla unikania 
wszelkiej dwuznaczności, naród usłyszał g los swego króla 
i swego rządu- N a drugie pytanie p. F errari odpowiem, 
że korona chciała ostrzedz niebacznych, bo przed użyciem  
ostatecznych środków, znajdujących się w ręku rządu, 
poczytaliśmy za powinność uprzedzić tych , którzy odważy­
liby się w ystąpić przeciw prawu i og łosić  się od niego 
wyższym i.

Przysięgliśm y na sta tu t i żadne pobudki oględności 
nieskłonią nas do zapom nienia lub do nieuszanowTania  
statu tu . Król wybrany przez 22 miljony głosów jest naj­
potężniejszym królem ziemi; nic go nieustraszy. (Szem ­
ranie z lewej strony izby).

Jeże li, u trzym u jąc s t a t u t ,  stan ę liśm y  gd zie  je s te śm y , 
nieodzow nie ch cem y, w znosząc w ysok o tę ż  sarnę ch o rą g iew ,
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utrzymać zasadę, która uczyniła Włochy tein, czem są 
dzisiaj.

jen era ł Garibaldi niedarował królestwa włoskiego do­
mowi sabaudzkiemu; nieprzedstawia on Wioch; potężnie 
ty lko przyczynił się do ich ustalenia, ale dokazał lego 
w moc hasta ' . W ł o c h y  i W  i k t  o r - E  m m a n u e 1!

Co do mnie przekonany jestem, że wobec powagi słowa 
królewskiego, które zawsze szanował, uzna, iż niema pra­
wa czynić tego, co czyni; mam więc zupełną ufność, że 
wojna domowa niewybuchnie. Odtrącam pomysł zamachu 
stanu, należy rządzić według prawa i nigdy rada zamachu 
stanu z ust moich niewyjdzie. W ynurzam nadzieję, że 
gtos panującego nie nadaremnie dał się usłyszeć; ale gdy­
by nawet tak'niebyło, czyż p. Ferrari chciałby, aby dola 
W łoch oddana była w ręce jednego człowieka, choćby na­
wet najznakomitszego? (Oklaski).

  Izba przyjęła wczoraj porządek dzienny wniesiony
przeż pana Cassinis, byłego strażnika pieczęci pod hrabią 
Favour, w następnych słowach: ..Izba zespalając się ze 
szlachetnem i i silnemi słowami królewskiemi przechodzi 
do porządku dziennego.”  Strona lewa głosowała przeciw­
n ie  Pan Massari podobnież, lecz istotnie niewiadomo dla 
czego.

Położenie jest trudne, wytężone, niebezpieczne. P a r­
lament jodyną pokłada nadzieję w patryotyzmie Garibaldie­
go, że usłucha głosu króla i niedopuści do wojny domowej. 
Łatwo atoli pojąć całą wątłość tej nadziei, król nie pierw­
szy krok czyni; często już i napróżno skłaniał Garibaldie­
go do wstrzymania się od swych przedsięwzięć.

W  Medjolanie,. w Parmie, w Genui, w Palermo zaszły 
objawy. Za hasło służyły wyrazy: ,,Rzym lub śmierć,” 
niedawno wyrzeczone przez jenerała w Marsala.

Krążyła wieść, że wojska francuskie w niektórych 
miejscowościach ojcowizny ś. Piotra, miały być zastąpione 
przez wojska włoskie, a lubo nic ostatecznego w tej mie- 
rzo niestunęfo, rządy francuski i wioski były blizkiemi 
wynalezienia na to sposobu. Wiadomości z Sycylji spo­
wodowały, cofnienie wydanych już rozkazów i, jak z umie­
szczonego niżćj rozkazu dziennego księdza de Merode wi­
dać, stanowiska zajmowane przez wojska papieskie znowu 
zajmują Francuzi.

Izba przystąpiła do rozbioru projektów do praw sprze­
daży dóbr narodowych i kolei żelaznych neapolitańskieh. 
Komissja przerobiła prawic projekt m inistra skarbu, ty­
czący się sprzedaży dóbr; pan Seila przyjął wszystkie 
zmiauy. Zdaje się być rzeczą pewną, że co do kolei że­
laznych przełożenie hrabiego Bastoggi weźmie górę nad 
przełożeniem barona Rothschilda, co do umowy o drogi 
żelazne. Przy równości warunków spółka włoska w tćj 
eiiwiii weźmie pierwszeństwo nad każdą zagraniczną.

Baron Rothschild żądał 24 godzin czasu do namysłu, 
czy będzie mógł zgodzić się na jakie zmiany, lecz izba nie- 
ćhciaia przyzwolić na tę zwłokę, bo musiałaby i dła innych 
spółek uczynić tęż' powolność, izba zaś niejest urzędem 
licytacyjnym. Cały kapitał akcji (sto miljonów) rozebrany 
został przez bankierów turyńskich, genueńskich, livur- 
neńskich, florenckich, medjolańskich, modeńskieb, boioń- 
skich. parmeńskich i t. d.

_ Wczoraj margrabia Pepoli, minister rolnictwa i handlu, 
dał wieczór muzykalny na przyjęcie wice-hrabicgo de Car- 
re ira , posła nadzwyczajnego, króla portugalskiego, przyby­
łego do Turynu, z powodu zamążpójścia królewny.Marji- 
Pii.

Senat przyjął dziś porządek dzienny jednobrzmienny 
niemal z porządkiem dziennym izby poselskiej przy wynu­
rzeniu hołdu silnym i patryotycznym słowom królewskim.

—  C iytam y w dzienniku I t a l  i a W czoraj z rana
o god/.iuie pór do jcdónastćj wićc-Iirabia de C arreira, po­
seł nadzwyczajny króla portugalskiego, miaf zaszczyt być 
przyjętym na uroczystem posłuchaniu przez n. p., dla u- 
rzęuowycli dziewostębów o rękę j. k. w. księżniczki Marji- 
Pii, m.odszej córy j. k. m., w imieniu i dla n. swojego

M argrabia de Bremo, prefekt pałacu, z mistrzami o- 
br/.ęaów hraoiami S a r łira n a i Panissera di Veglio, udawszy  
się do pokojów pałacu królew skiego, zajmowanych przez 
w e c -h r a b ię  de Carreira, towarzyszyli mu do sali, w któ­
rej znajdował się król i księżna Genui. Orszak n. p. sk ła ­
dał się z kawalerów najw yższego orderu Annitnciady, wy- 
sokicu ilostojników wojskowego i cyw ilnego domu królew ­
ski, go, z ministrów i w ielkich  urzędników państwa.

Prefekt pałacu wprowadził wice-hrabiego de Carreira 
przed n . p., do którego, po złożeniu swych listów wierzy­
telnych, miał zaszczyt zauiesć, w imieniu u.-dom Luiza I, 
króla portugalskiego i dia'tegoż króla, prośbę o rękę naj­
ukochańszej córki króla włoskiego księżniczki Marji-Pii, 
królewny włoskiej. Poseł przemówił w następnych sło ­
wach :

„ N . panie, król pan mój powziąwszy wiadomość o cno­
tach i znakom itych przymiotach księżniczki M arji-Pii n. 
córy  w. k. m., raczył mię zaszczycić ważnem  i chlubnem  
posłannictwem  prośby o jćj rękę w j. k. m. imieniu. Król 
miał w tćtn przedewszystkiein na w zględzie szczęście  
własne i szczęście j .  k. w.; ale inne jeszcze  uw agi w ielk ie­
go znaczenia uczyniły żywszem i i gorętszem i chęci wzno­
wienia i wzm ocnienia przez ten nowy zw iązek dawnych 
ogniw pokrewieństwa królew skiej rodziny portugalskiej, 
z dynastją sabaudzką, tak  św ietn ą i w ielką, n iem niej  
przez swe dawne zaszczyty, jak przez swoją św ieżą chw a­
lę .” f e  czcigodne zw iązki sięgają samej kolebki portu­
galsk iego  królestwa: naszą pierwszą królową, cnotliwą  
m ałżonką naszego pierwszego króla, w alecznego Alfonsa  
H enryka, była księżniczka Matylda sabaudzka; król po- 
Cnieuia sobie, ze odnowienie podobnych zw iązków , zapew ­
niając SZC/ęscie Obojga młodych małżonków, zbliżając sto­
su nk i ścisłej przyjazm  i serdecznego porozumienia między 
dwiem a koronam i, pomyślnie wpłynie na dobro i szczęście

U K ró 1°W ik tor- E  m ni an U e 1 o dpowiedzial wice-hrabiemu 
1UU1 envppm nrzvimn*de C arreira, że radośnem sc^ TP! ' £ T jekl^ niesiond do 
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pałacu do wspaniałej sali, w którćj znajdowa a ę! J* • 
kwętuiwka Marja-Pia, z j. k. w. księżną Genui, ° t0<? 
paniami i panami swego dworu, tudzież wielkim ■ J 
Kami dworu i państwa, których wymieniliśmy wyżej, 
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poselstwo przy j w j otrzyinad od niej wdzięczną i up1 Zl J 
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Wice-hrabia de Carreira, udawszy się jak  w poprze­
dzających posłuchaniach do pokojów j. k. w. ks. Genui, 
ZoStał również przedstawiony j. k. w. przez margrabiego 
iie Brcme, ktoi y z mistrzami obrzędów, już wymienionymi, 
odprowadził go do jego pokojów.

Tegoż dnia n. p. kazał wezwać na obiad u dworu po­
sła jego arcywiernej mości, urzędników jego orszaku i 
u rz ę d n ik ó w  poselstwa portugalskiego. Na tenże obiad 
wezwano dostojników' dworu i państwa, którzy składali

orszak n. p. i kr. w', w rozmaitych okolicznościach uro­
czystych dziewosłębów.

— Parlament wioski, izba poselska. Posiedzenie 2 sier­
pnia. Prezydencja pana Tecchio. Posiedzenie otwarte zo­
stało o ćwierć godziny na 1-ą.

Odczytano protokóły ostatnich posiedzeń; izba je przyj­
muje.

P. M o r  d i n i. Czy to być może, gdy ogłoszoną zo­
stała proklamacja jak ta! (mówca pokazuje proklamację 
królewską).

P r e z e s  przerywa pana Mordini; izba przez powsta­
nie i siedzenie na miejscu, po podwójnem sprawdzeniu, 
rozstrzyga, że poseł F errari niema mieć danego sobie gło­
su, którego pierwszy się domagał.

p . M i n g h e t t i  rozumi, że przed końcem sejmu mo­
żna pozwolić głosu mówcy po ministrze ro b ó t  publicznych. 
<Na prawej głosy: nie, nie!)

P. M u s o l i n o ,  (Pytanie wstępne). Sądzi, że nie 
czas teraz mówić. (W ielkie wzburzenie)-

P. B o g g i o .  Przeciw wniesieniu Minghetti podnosi 
pytanie wstępne. Izba rozstrzygnęła...

P. F e r r a r i  z wielkim wrzaskiem dopomina się o 
głos nad porządkiem rozpraw.

P. B o g g i o  sądzi, że uczucie wysokiej przyzwoito­
ści niepozwala izbie roztrząsać proklamacji królewskiej, 
która nie była urzędowie objawioną. Ta proklamacja... 
(Gwałtowne przerwanie) P. F errari powinien czekać do 
ju tra  z żądaniem głosu.

Pp. C h i a v e s  i C a s s i n i s  doradzają porządek 
dzienny bezwarunkowy. (Szydercze śmiechy strony lewej.)

P. M a n c i n i (Przypominając prawidła) sądzi, że 
należało oznajmić o interpelacji i powiedzieć o co chodzi. 
W noszą, aby minister odpowiedział jutro, izba odzyszcze 
już całą potrzebną spokojność do słuchania.

P r e z e s  r a d y .  Gabinet przyjmuje odpowiedzial­
ność za proklamację królewską i gotów jest odpowiedzieć, 
skoro izba tego zażąda. (Oklaski).

P. F e r r a r i .  Pierwszy raz słowo inlerpellaoja z ust 
moich wychodzi, nigdy nie żądałem od ministrów, aby pro­
sili o rozwiązanie sprawy rzymskiej. (W rzaw a na pra­
wej stronie izby).

Czytałem dziś w dziennikach rozkaz dzienny jenerała 
Garibaldi; w tćj chwili mam w ręku proklamację królew­
ską, odwołującą się do statutu. Pragnę, aby rząd wytłu­
maczył się przed izbą; dla mnie zaś niech będzie wyzna­
czony dzień do odpowiedzi; nie występuję jak wichrzyciel, 
spełniam powinność poselską i mam prawo, jak każdy 
z nas żądać objaśnień.

P. M i n g h e t t i :  Nie sądzę, aby taka interpellacja
mogła bvć odkładana aż do ju tra  (brawo na lewicy.) Kie­
dy glos' króla dał się słyszeć, izba ma prawo roztrząsać. 
(Oklaski ua lewicy i w trybunach.)

P r e z e s  r a d  y. P. F errari mówił o wojnie domo­
wej, (zaprzeczenia na lewicy i ze strony pana Ferrari. 
Przerwanie.) Rad jestem, że tego nie uczynił. Proszę go 
więc, aby dokładnie wypowiedział swoję interpellację i 
wypowiedział, jaką odpowiedzialnością chciałby obciążyć 
ministrów. (Potwierdzenie).

P. F e r r a r i  poczyna mówić. (Zaprzeczenia na 
prawej stronie izby).

P. C h i a v e s  doradza porządek. Izba postanowiła 
uroczystą uchwałę, niechce dziś zajmować się tern pyta­
niem. (Gwałtowne przerwanie na lewicy.) Nie znamy pro­
klamacji i domagamy się bezwarunkowego porządku dzien­
nego. (Zaprzeczenia na lewicy).

P. B o t  t e r  o (Przeciw porządkowi dziennemu) Izba 
powinna natychm iast roztrząsnąć to zadanie; słowo kró­
lewskie rozległo się od jednej do drugićj kończyny W łoch, 
powinno być nam wiadome.

P r e z e s  r  a d y. Skoro wyrzeczono słowa tak dora­
źne, powinniśmy i chcemy odpowiedzieć.

P C h i a v c s  Ńie nastaje.
P. M a s s  a r i przemawia za bezwarunkowym porząd­

kiem dziennym; gabinet niemoże odpowiadać z nienacka. 
(Szmer ) Niechcę tych improwizowanych rozpraw.

I’. S a f f i .  Popieram porządek dzienny Massari, bo 
nie takie są warunki kraju, aby usprawiedliwiały podobną 
nagłość. (Szmer na prawicy. Do głosowania! do głosowa­
niu! nie! nie! Przerywanie. Cała izba razem mówi).

P. C a s t e l l a n o .  Mówi przeciw zamknięciu roz­
praw, w pośród śmiechu izby. Zamknięcie jest przy­
jęte.

Porządek dzienny nie został potwierdzony, tylko skraj­
na lewa zanim głosuje.

Izba stanowi, że rozprawy natychmiast będą miały 
miejsce.

P. B o g g i o. Proszę o odczytanie proklamacji.
Jeden z sekretarzów czyta proklamację królewską, 

wśród najgłębszego milczenia izby.
Po skończeniu, jednomyślne oklaski zagrzmiały.
P. F e r r a r i .  Cieszy mię panowie, żeście usłyszeli 

proklamację, żeście nawet okryli ją  oklaskami.
Pragnąłem zawsze, aby najściślejsza prawność pano­

wała w kraju, tchnę niezrównaną miłością dla statu tu . 
(Deszcz ulewny bijący o okna nie pozwala słyszeć wyra­
zów mówcy. Prezes zmuszony jest przerwać posiedzenie 
w 10 minut z powodu szumu ulewy.)

P. F e r r a r i  na nowo głos zabierając rzeki: M ó w i ł e m  
więc, że całe moje poprzednie życie powinno było skłonie 
izbę do dania mi głosu, bo ze statutem w ręku dopomi­
nam się oto . W szyscy chcą utrzymania statutu, alcz 
mamy statu t, umiejmy tylko z niego korzystać. Pomysł01® 
więc, że niemamy jeszcze ani stolicy, ani jednoty; pań­
stwo n ie jes t zupełnie ustalone, statu t nie jest powszech­
nie szanowany, bo czyż naprzykład zbójcy go szanują. 
(Szmer po prawćj stronie. Posiedzenie jest znowu przer­
wane z powodu deszczu.)

P a n  F e r r a r i  mówi znowu. Zapewne możecie 
powiedzieć; właśnie z tych przyczyn chcemy użyć suro­
wości dia przywrócenia działania statutowi. A więc przy­
znajecie, że jesteście słabymi, bezsilnymi (szmer na pra­
wicy). Lecz jakież są osoby, które chcecie doścignąć i ka­
rać? Nie njoże być dla mnie tajnem, że Garibaldi jest w Sy­
cylji, że wiele osób z nim udało się, że Garibaldi darował 
królestwo Obojga Sycylji Włochom (żwawe zaprzeczenia 

prawicy); czyż mogę zapytać o kim mówiliście? czyż 
0 Garibaldim? czyż o jego ochotnikach? Lecz jeżeli 
chcieliście mówić o Sycylji, powiem wam, że jesteście sła­
bymi i że jutro może wybuchnąć wojna domowa. (Brawo 
na .e?™y» "klaski w trybunach, zaprzeczenia prawej stro­
ny izby). Nie sądziłem, aby niechciano tu  słuchać o Ga-

lueajoian, 10 imasio peiuc umuaicn, i- —  
mm tysiące po tysiącach ochotników! Błagam 
yślcie, że tu niema drogi pośredniej, chcecie

ribaldim...
P. B o g g i o .  

na lewicy).
Tak jest o Garibaldim. (Zaprzeczenia

»  w . v n r !  nie przerywano.
. 1 -V i i - ’ Mlnistrowie milczą, a więc jeśli nie

przeciw (taiibab iemu proklamacja została wydaną, nale­
ży sądzić, że wydano ją przeciw niebacznym. (P. Rattazzi 
daje znak potwierdzenia). 1

Mówiłem już hrabiemu Favour: troszczysz się o dobro 
domu sabaudzkiego (szmer), i słusznie, bo to jest twoim 
obowiązkiem, jako dawnego sługi domu sabaudzkiego. 
(Zaprzeczenie na prawicy.) Nie chciałem temi słowami 
obrazić hrabiego Cavour, nieobraził się też; lecz przeciw­
nie, mówię t o n a  pochwałę jego pamięci. Lecz nakoniec

Garibaldi jes t mężem Wioch, wy zaś szukacie zasługi, 
żeście byli Piemontczykami. Garibaldi jest mężem dzia­
łania, lecz Garibaldi nigdy pod żadnym powodem miast 
nie bombardował. Zasługą jeszcze Garibaldiego jest 
i to, że mówi bez dwuznaczników i że wbrew wszyst­
kiemu pragnie W łoch jednolitych. Ministrowie chcą tak ­
że Włoch jednolitych, gwarzą, że pójdą do Rzymu i t. d. 
ale w ich słowach jest zawsze jakieś a l e .  Garibaldi nie 
jest człowiekiem teorji; Garibaldi chce wprowadzić rewo­
lucję do Rzymu, powtarzam zaś rewolucja nie jest mono­
polem, jest własnością powszechną.

Oczywista wyszlecie wasze bataljony i wasze okręty, 
oczywista zajdą bitwy tysiąca przeciw jednemu; ale wie­
cie, mówiono to nawet w7 tej izbic, 20-tu zbójców trzyma­
ją  w szachu tysiąc żołnierzy; pomyślcić więc o kłopotach, 
jakie wam zgotują 20-tu bohaterów.

W ojna więc będzie trudna. Powstania zapalą się po 
miastach, a te wszystkie wstrząśnienia zachwieją pań­
stwo. A Medjolan, to miasto pełne uniesień, wyprawi 
Garibaldiemu
was, pomy . „ ,
wojny domowej i mieć ją  będziecie zupełną. W  tej chwili 
nasza chorągiew jest jeszcze bez zmazy. W iem, że ma­
cie na to odpowiedź stanowczą, lecz nie czyńcie nic 
bez ludu; lud pochwalił to coście uczynili, przyjął wasze 
wtargnienie do państw papieskich i do Neapolu bez wy­
powiedzenia wojny. Ale nie tykajcie Garibaldiego, jeśli 
niechcccie zapalić rewolucji w całem królestwie. (Tak! 
tak! na lewicy). Wy to chcieliście zatrzymać się w pół 
drogi. Teraz miejcie się na baczności, nie używajcie 
środków poskromczych; bo co będzie, kiedy wystąpicie do 
zapasów z wolnością, zaklinani was zastanówcie się nad 
tern.

Są państwa monarchiczne, w  których rewolucja, na­
wet rzecz-pospolita bierze niekiedy górę. Zamach stanu 
wszystko wraca do uprzedniego położenia, będziecie więc 
zmuszeni udać się do zamachu stanu. (Ministrowie i pra­
wa strona silnie protestują przeciw temu przypuszczeniu).

P. F e r r a r i .  Tak jest, w położeniu w jakiem się 
znajdujecie będziecie zmuszeni użyć przemocy. (Nie! nie!) 
Albo zniewoleni uledz cudzej władzy. Pomyślcie o licznych 
zbiegoslwach, w wojsku, pomyślcie o Austrji!

Nieoskarżam nikogo, ale w Medjolanie, musieliście 
już użyć środków poskromczych.

Zapytuję ministrów, jakie zdarzenia spowodowały tę 
proklamację: czy niemożna było uciec się do innych środ­
ków. Żądam, aby postępowali najostrożniej, dla uniknie- 

i nia większych niebespieczeństw; żądam nakoniec, aby 
przedewszystkiein prawość była szanowaną.

I*. C r i s p  i. Sądzę, że po wszystkiom co powiedzia­
no, byłoby pożytecznem pozwolić jeszcze kilku mówcom ze 
strony lewej głos zabrać.

P a n  B r o f f e r i o  wnosi bezwarunkowy porządek 
dzienny.

P. F e  t r u c e 11 i. Zrzekam się głosu pod warunkiem 
przyjęcia wniesienia pana Brofferio.

I*. C r i s p i  (Przeciw zamknięciu rozpraw). W  obec­
nych okolicznościach kraju  rzeczą jest niezbędną, aby mu 
myśl nasza była wiadomą.

Mówca więc prosi izbę, aby pozwoliła mówić jednemu 
ze swych członków.

Izba głosuje nad zamknięciem, które odrzuca.
P. P e t  r u c e 11 i znowu zrzeka się głosu.
P. C r i s p i. Proklamacja świeżo ogłoszona jest naj- 

naganniejszą czynnością ministrów i stawi ona króla wyż­
szym nad wszystko.

S tatut nlebyl zgw ałcony. Objawy nie naraziły na n ie ­
bezpieczeństwo doli państwa. Objawy przypomniały tyl­
ko Włochom ich programmat i W łochy jednolite, niepod­
ległe. Jakaż jest treść proklamacji Garibaldiego? Zachę­
cają one do zgody; czyż to znaczy oświadczać się przeciw 
wojsku? Mówią one o zachowaniu pożytecznych przymie­
rzy! Czyż to znaczy obrzucać je obelgami?

W a r t .  141-m statutu, przewidziany jest przypadek 
powstania obywateli przeciw prawej władzy; lecz czyż 
ten przypadek miał miejsce? (mówca rozbiera tu  kilka 
artykułów statutu). *Czyż proklamacja królewska była 
potrzebną? Nie! Władza miejscowa wystarczała do prze­
szkodzenia zbieraniu się w gromady. Wypowiedziawszy 
atoli myśl moję o prawości, pozwólcie mi mówić o zada­
niu. W edług jednego artykułu statu tu  macie prawo wy­
powiedzenia wojny i zawierania pokoju i nikt nie myśli 
toczyć wojnę na własną rękę. Czyż jesteśmy w chwili 
jej prowadzenia? Nie! Rzym do nas należy, Rzym jes t naszą 
stolicą, ta stolica zajętą jest przez Francuzów naszych 
przyjaciół. Ale jeśliby ludność rzymska powstała, jeśliby 
Rzym zbuntował się przeciw księżom, z którymi jesteśm y 
w wojnie, wówczas znajdą się W łosi, którzy pójdą Rzym 
zając, ponieważ jest on naszą stolicą. Poszliście pod Cas- 
tclfidardo bez wypowiedzenia wojny, dla czego? Ponieważ 
ten kraj do nas należał; poszliście tam nie na własną rę­
kę , na rzecz Włoch. Dziś powinny się rozstrzygnąć 
wszystkie ważne zadania, nie przez dziką przemoc, ale 
przez silę polityczną. W szak że  jeżeli nie powinniśmy 
opóźniać się z ukończeniem sprawy rzym skiej, cóż czynie 
należy? Potrzeba, aby rząd nie dat się nikomu uprzedzić, 
niech sam zacznie. Niejednokrotnie powtarzaliśmy w tej 
izbie, że nie czas na odkłady i że dłuższe oczekiwanie mo­
że nas narazić na niebezpieczeństwa, których nikt donio­
słości nie oceni.

Ufam, że tego rodzaju nieszczęście nie nastąpi. Lecz 
miejcie się na baczności, jeżeli potrzeba, aby jaki człowiek 
poświęcił się na całopalenie dla otrzymania naszego celu; 
zaiste taki człowiek się znajdzie. (Do głosowania. Izba 
głosuje na zamknięcie, które zostało przyjęte).

P. C a s s i n i s ,  jeden z tych, którzy podpisali pierw­
szy porządek dzienny, ma głos dla jego rozwinięcia. Czy­
ni to w kilku wyrazach, które otrzymały powszechne po­
twierdzenie.

P. B r o f f e r i o  (dla rozwinięcia swego jiorządku 
dziennego). Niech dalekiem będzie od nas niebespieczcń- 
stwo ujrzenia Wioch podzielonych na, - obozy; pochwalam 
rząd za jego cierpliwość, dziękuję, że czekał, mimo pod­
żegali, na których często nie zbywało, nawet w tćj izbie 
ze strony niektórych jej członków. Wzywam go, aby 
nieprzyszło mu uciekać się do zgubnego poskramiania, aby 
oszczędzi! nam serce rozdzierającego widoku wojny do­
mowej. _

Mamy nadzieję, ze wkrótce staną Włochy jednolite i 
miepodległe; ale niech Włochy nie idą do Rzymu, nurza­
jąc swe stopy we krwi włoskiej (szmer).

Sprzeciwiam się porządkowi dziennemu wnoszonemu 
przez wielu posłów, bo jest niekonstytucyjny; nie powin­
niśmy nań glosować, a jeślibyśmy i zagłosowali, ta  uchwa­
ła nie miałaby żadnego znaczenia.

Wszyscy powinniśmy pragnąć pokoju, tak przyjaciele 
rządu jak  przyjaciele Garibaldiego, szczególniej zaś ci, co 
są przyjaciołami obudwóch. Niech wszyscy usiłują, by 
ani jedna kropla krwi włoskiej nie była przelaną na ziemi 
włoskiej. Unikajmy mości panowie straszliwego przesi­
lenia, które wtrąciłoby w smutek Włochów przez zniszcze­
nie wielkiego dzieła jednoty. Mości panowie polecam 
waszej uwadze mój porządek dzienny.

P. M a s s a r i  (powód osobisty) inówi przeciw na­

pomknieniu uczynionemu z prawej strony przez p. Broffer"
radach podawranych pi’# !

sięl

we wzmiance o niecierpliwych 
jedną stronę izby.

Protestuję, rzeki p. Massari, bo co do prawa o stowa­
rzyszeniach, o którem p. Brofferio chciał mówić, stanow­
czo bym je odrzucił.

IV P c r u z z i  (dlarozwinienia jeszcze porządku dzien­
nego pana Cassinis i zbicia porządku dziennego p. Broff"' 
rio). Kiedy rzecz toczy się o takim królu jak  nasz, któ­
ry tyle zrobił dla kraju, powinniśmy wszyscy skupić 
około jego tronu i przyjąć odpowiedzialność za jego szła, 
ehetne słowa. (Brawo! Brawo! dobrze!) Król przemów'11 
kiedy doradcy korony oświadczają, że przyjęli odpowie­
dzialność za jego słowa, kiedy te shw a nakoniec głoś# 
oświadczają, że naród powierzył mu prawm kierow a# 
swą dolą, powinniśmy jednomyślnie z nim się zespolić.

Nakoniec m. p., kiedy ten król mówi, kiedy ten kr£li 
przyrzeka, nigdy nie zawodzi swych obietnic; jeżeli uczy­
nił nas tem czóm jesteśmy, naród nic może wątpić, żeli) 
go nie podniósł do stopnia narodu jednolitego i niepodh’ 
glego (Brawo).

Ze wszystkich stron żądane jest i popierane zanik­
nięcie.

P. S a f f i  mówi przeciw zamkięciu i prawności pi'1" 
klamacji.

Zamknięcie jest przyjęte.
P r e z e s  r a d y .  (Zaprzeczenie ze strony p. Tosc"' 

nelli). Mam prawo mówić, jaki porządek dzienny rzą) 
przyjmuje. Przyjmuję więc porządek dzienny p. C assi#  
i innych i proszę pana Brofferio, aby swój cofnął. Uczy­
nię uwagę, że jeżeli z głosem królewskim zespoli się g# j 
parlamentu, mogę zaręczyć, że niebespieczeństwa, o k #  
rycli tyle mówiono, upadną w nicość (Brawo).

P. C r i s p i  (szemranie) Jeżeli uchw7ała porząćk", 
dziennego pana Cassinis i innych nie włącza pochwały g*- 
binctu, będziem na nią głosować, inaczej nie! (szmer).

P r e z e s  r a d y  oświadcza, że żąda, aby czynność  
gabinetu były wyraźnie pochwalone lub naganione. (Br" 
wro). Porządek dzienny, bezwarunkowy doradzany przf* 
pana Brofferio poddany jes t głosowaniu i odrzucony. Ty1' 
ko skrajna lewa za nim powstaje.

Porządek dzienny pana Cassinis przyjęty jest ogrom") 
większością. (Oklaski). Posiedzenie kończy się o god# 
nie 5-ej.

— 'i' u r y n, 3-go sierpnia. Wiadomości z Sycylji ^ 
bardzo mętne; gabinet nie ufa wrażeniu proklamacji kU' 
lewskiej tyle, ile powszechności się zdaje. Garibaldi prz>‘ 
ją l tę proklamację obojętnie, oświadczając, że to była r"j 
bota ministrów, którzy oszukali króla. PolożeDie j")
wytężone; we wszystkich większych miastach towarzys
wo wyzwolenia postarało się o objawy przy okrzyka" 
R z y m  l u b  ś m i e r ć !  W szęd zie porządek przywro"" 
no, lecz powtarzam położenie je s t trudne. Rozkaz dzid1' 
nv ministra wojny zwikłał jeszcze sprawę; wydal się n #  
co za groźnym, prawda, że przemawia do żołnierzy.

Należy spodziewać się, że wszyscy spełnią swą pow'" 
ność, bo tez niepodobna wyjść z tak straszliwćj matni b" 
zaprzania i bez poświęcenia się bez granic ojczyźnie.

— Czytamy w P r  z e d s ł a ń c u (Precursore) p a#  
mitańskim: W  przeszłą środę 30 lipca, p. Zaviziano 
chodziec grecki, dawny dowódca gwardji narodowej #  
plijskiej, został przyjęty przez jenerała Garibaldi. Roz"1) j 
wa trw ała więcej godziny. Jenerał zdawał się z niej #  
bardzo zadowmlony. P. Zaviziano rzekł, odchodząc:1* 
cygaro, które z rąk twoich jonerale Otrzymałem, zaCD°' 
wam, abym ci je pokazał, kiedy się znowu zobaczymy 11 
polu ch w ały.

— Komissja wykonawcza stowarzyszenia wybawczej 
Włoch, rozesłała następny okolnik do włoskich sto w arzu  ‘ 
szeń demokratycznych: «{

.,W  pośród pracy nad urządzeniem komissji skarbom n  
która odwoła się do klassy bogatej, dla utworzenia P° I 
skarbstwa demokracji włoskiej, widzimy się zniewolo") 
mi uczynić odezwę do stowarzyszeń, aby uchwaliły mbU 
podatek po franku od każdego członka prócz skład 
określonej artykułem 17-m statutu; ta  ofiarauna być op< 
coną tylko jednorazowie. ,

Pieniądze, jakie wpłyną z tego źródła, służyć będą I 
zasiłek świętego zapasu przeznaczonego na wyzwolę"1 I 
Rzymu i W enecji. J

Sądzimy, że powyższe wyrazy objaśniają cel wyłąeż"- 
na jaki pieniądze będą przez nas użyte.

‘Jeżeli stowarzyszenia pragną skutku tego, co trzy"1; 
pierwsze miejsce w ich myślach, powinny koniecznie P°l | 
dać się tej nowej składce; żądamy jej w imię ojczyz"- j 
W arunkiem  jej skuteczności jest pośpiech. jj

Poruczamy komitetowi kierowniczemu czuwać # ,  
spełnieniem w sposób, jaki uzna za najprędszy i n a j# 1 
teczniejszy. _ , y

Zanadto marny ufności w jego patryotyzmie, ab*ysl1' 
sądzili, iż należy używać żywszej zachęty. ie-K

Skoro pieniądze zebrane zostaną, każdy komitet * 
rowniczy przeszłe je  do pana A n t o n io  M osto, w Gchlli.

B raterskie pozdrowienie.” Podpisano: Komissja #  
konaw cza: A Bertani, Benedetto Cairoli, Atberto M ai# 
Łuiggi Micelli, Antonio Mosto.

— Piszą z Neapolu d. 30 lipca do dziennika p a ry # 11 
go C z a s :

Uwiadomiłem już o uwięzieniach zbójców w saiii.'J'J1 
Neapolu; teraz dowiedziałem się o ciekawych .szczegół# 
w tej mierze. Znajdował się rzeczywiście rozgłośny b#  
dyta zwany Angelo do Cicco, który schronił się w mies"" 
i to w pałacu królewskim Chiata-Mone, gdzie mieszka. #  
raz Aleksander Dumas. Cicco wcisnął się do sta j") 
przyjęty został 11a służbę jak  stangret. Lecz nakon"H 
znudził się dopatrywaniem spokojnego wierzchowca pod) 
dosiadł go i starał się wymknąć za miasto dla połączę"1' 
się z małą bandą zbójców w T erra di Lavore; schwyta") j 
go policja natychmiast oddała w ręce sprawiedliwoś" ! 
Cicco pod przybranem nazwiskiem Antonio Strocco ^  ■ 
ciągał tu  zbójców; przyznał się do wielu niegodziwości P,° 
pełnionych w Apulji; znaleziono przy nim wiele papier" I 
reakcyjnych, między innemi list herszta bandy, Tamburii#! 
go i poczet obywateli,'których miano pozabijać. I

— Dziennik I t a l i a  pisze dnia 2 sierpnia, że tr)  
czasopisma: O p i n i o n e ,  E s  p e r  o i G a z e t a  d i  l l j 
r i n o, oskarżone o obrazę cesarza Francuzów przez 1 
mieszczenie mowy Garibaldiego wyrzeczonej w Paler")J 
pozwano do sądu. Obrońcami tych dzienników są pP 
Chiaves, Boggio i Giurati. Na żądanie pana Boggio, a )  
dać czas oskarżonym dla przypozwania Garibaldiego F 
tej sprawy, jako świadka, sąd po długiej namowie zgod) 
się na odkład. Posiedzenie trwało od południa do go# 
ny 5-ej. . .,

— Dzienniki rzymskie ogłosiły następny rozkaz d z#  
ny ministra wojny dnia 19 lipca *#'*•

Niżej podpisany, o tr z y m a w sz y  od najdostojniejszego #  
kre tarza tronu zawiadom ienie, ze wojsko francuzkie b" 
rze na siebie zupełną odpowiedzialność za wszystko,1 
zajść może na P as tw a  papieskiego w ob#
dach F r o s in o n e  1 Veiietri, załoga więc miasta Alatri 1$  
m u ją c a  n a jd a lsz e  n anowisko pogranicza, połączy się w  
r e n t in o  ze sz  a c ataljonu, do którego należy. Ma ,

zw{oki- Dowódcy
Kojowego i bataljonu strzelców maja' dostarczyć
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imienną podoficerów, kapralów i żołnierzy, pragnących 
służyć jako pomocnicy i na czas nieokreślony, w żandar- 
flierji, z zachowaniem własnych mundurów.

Pobierać będą żołd przeznaczony dla żandarmów, piocz 
osobnej dopłaty, która na ich korzyść będzie składaną 
w kasśie półków, do których należą. (Podpisano) de Merode.

Francja.
P a r y  ż, 6 sierpnia. Głównym, a prawie jedynym 

przedmiotem rozmów są zdarzenia w Sycylji; depesze tu- 
n ń sk ie  ciągle nadsyłają wiadomości, według których Ga­
ribaldi nie zdaje się by ć skłonnym pójść drogą umiarkowa­
nia; mówią nawet, że nie chciał przyjąć listu od jenerała 
Medici: byłoby to tein dziwniejszym, że Medici był może 
jedynym człowiekiem posiadającym zaufanie Garibaldiego. 
W ojska włoskie są w ciągłym ruchu, jedne ku granicy 
rzymskiej, inne do Sycylji. Ćhcianoby w ten sposób nie 
wypuścić wrzącego jenerała z Sycylji, przeszkodzić wszel­
kiemu wylądowaniu ochotników', tak tych, którzy przyby­
wają z ładu na wyspę, jak i tych, którzyby chcieli w tai- 
gnąc z wyspy na ląd stały. Mala eskadra lraucuzka ży­
wo krąży około brzegów papieskich, jeden z mniejszych 
statków ścigał podejrzany okręt, chcący wysadzić na 
brzeg ludzi w czerwonych koszulach.

W  Rzymie wzburzenie umysłów doszło do ostatnich 
granic, wszystko każe się lękać, że skoro Garibaldi sta­
nąłby na ziemi papieskiej, wnet ludność rzymska cala pój­
dzie na jego spotkanie. A więc czujność podwojona jest 
w stosunku tego usposobienia umysłów; miasto przebiega­
ne jest przez ciągłe czaty; naliczono ich 65 na samem tyl­
ko Corso. Żandarmi papiescy pracują do znoju, zażarcie 
szukają ciskających petardy. Mówią, że pewna hrabina, 
zapalona zwolenniczka rządu papieskiego, wpadała praw ie 
w szaleństwo, że pod jej oknami co chwila słyszała pęka­
jące bomby i petardy; zaniosła więc skargę do jednego 
z wysokich urzędników, który kazał dwóm żandarmom pi - 
nować i przetrząsać przechodzących mimo pałacu. Aan- 
danni ściśle wykonali dany rozkaz i między innymi po­
chwycili jednego oficera francuzkiego ubranego po cywil­
nemu. Oficer protestował, ale to nic nie pomogło; został 
przetrząśnięty; gdy więc nic nie znalazłszy puszczono go 
wolno, zatrzymał się i pierwszej pizechodzącej czacie fian- 
cuzkićj kazał uwięzić obu żandarmów papieskich i odpro­
wadzić do straży w pośród huków licznego pospólstwa.

Mimo sprężystość rządu włoskiego, widać w Neapolu 
te same 
tak napi 
szyją ty 
wyeh ochotników.

' Przy bycie jenerała Cuggia, którego moc duszy wszy­
scy oceniają, sprawiło najlepszy skutek w Sycylji. Prefekt 
messyński, komandor Matliieu, przeniesiony został do Bo- 
lonji na miejsce pana Magenta, który zabił się, wypadłszy 
z powozu, Do Messyny naznaczony został hr. Norms de 
Cossila. W  każdym innym czasie te zmiany w' zarządzie 
nie zwróciłyby uwagi, ale w  obecnych okolicznościach na­
leży wiedzieć o wszystkich osobaclt więcej 
w Śycyliji- _

W  Paryżu zadziwiło nagle postanowienie bankierów 
Włoskich, liicdopuścić pana Rotschilda do zajęcia się budo­
wą dróg żelaznych neapolitańskich. Podane przez

mo sprężystość rządu włoskiego, wiuac w rnoapoiu 
ie objawy, jakie poprzedziły zdobycie tego królestwa; 
i przy kład krawcy zaniechali wszystkie inne roboty, 
ylko czerwone koszule i płócienne spodnie, dla no-

nicli
Warunki mają być dogodniejsze od tych, jakie potężny ban­
kier paryzki przedstawił. Cokolwiek bądz, choeby te na­
wet były jednostajne, parlament da pierwszeństwo rodu 
kom. Pod względem kredytu Włocli utwoizenie w 
spółki bankierów krajowych jest bardzo ważne, sw 
bowiem o bogactwie Włochów i o postępie ducha stówa 
rzyszema. W  ten sposób utrwali się nawet pod wzglę­
dem pieniężnym jednota wioska, co jest krokiem baidzo 
stanowczym. Hr. Piotr Bastoggi, bogaty bankier liwur- 
neński i były minister skarbu w gabinecie barona Ricasoh 
dał początek temu patryotycznemu przedsięwzięciu. Może 
on jeden tylko mógł skupić około siebie, w czasie stosun­
kowo bardzo krótkim, tyle kapitałów włoskich, t. j. 100 
miljonów franków. Hr. Bastoggi posiada ogromną wzię 
tość, jest on bowiem śmiałym i rozumnym patryotą, a imię 
iego zajmie piękną kartę w dziejach rewolucji włoskiej. 
YV kilku lutach skutecznie przyczynił się do niepodległo­
ści swobody i jednoty ojczyzny; najprzód jak obywatel słu­
żył krajowi osobą i majątkiem i to wtenczas jeszcze, kie­
dy nie wszyscy patrioci toskańscy przewidywali tak szczę­
śliwy skutek ich usiłowań, a później jak minister.

Potrafił on w ciągu roku nietylko sprowadzić do je 
dnego mianownika dług narodowy, i zaciągnąć ogromną a 
niezbędną pożyczkę. Nakoniec jak  poseł stanął na czele 
tego pierwszego stowarzyszenia skarbowo - narodowego, 
które świadczy o sile, dzielności i bogactwie W łoch, li­
t r  wala ich kredyt, obudzą ufność i uszanowanie.

Książe Napoleon wnot po zupę!nem przyjściu do sił 
k s ię ż n y  Klotyldv, zamierza przepędzić kilka dni w prze­
ślicznej willi, którą kazał zbudować na szwajcarskim brze 
gu jeziora Genewskiego. . , ,

Doktor Chailly, który był przy połogu księżny Kloty 1 
dy, otrzymał krzyż legji honorowej.

P a r y ż ,  7 sierpnia. W ysiano z Tułonu jeszcze je­
den pólk do Rzymu; wkrótce odpłynie kilka chorągwi jaz. 
dy. Jenerał Montebello, powierzchownie przynajmniej 
nie naśladuje hrabiego de Goyon, ogranicza się tylko swo- 
jemi obowiązkami wojskowemi, bez namiętności w wido­
kach czysto strategicznych. Margr. de Lavalette otoczył 
się zupelnem milczeniem.

Cesarz przybył dzis do Saint-Cloud, gdzie zabawi do 
17-go lub 18 sierpnia. Próżno byłoby mówić o przyczy 
liach, które przyspieszyły powrót cesarza. Krążą pogłos­
ki ohydne, ale które tylko z zupełną wiadomością rzeczy 
godzi się powtarzać. Dziś zdaje się ze powrót spowodo­
wała potrzeba obecności w Paryżu w ognisku spraw rzą­
dowych i dyplomatycznych w chwili, wT której tyle rozma­
itych i sprzecznych prac pochłania 
strowie też wracają na swe posady.

Co do konferencij konstantynopolskich, zdaje się, że 
nełnomocnicy wielkich państw stanęli na tein, że ze wszy 
stkich twierdz serbskich załogi tureckie będą wyprowa­
dzone, ale cytadella belgradzka pozostanie w ręku 1 orty 
pod obowiązkiem jednak zastosowania się do pewnych pra­
wideł. Wszyscy członkowie konferencji mieli zgodzić się 
na powyższe załatwienie sprawy serbskićj, a nawet przed­
stawiciel Turcji; trudno wszakże wierzyć takiej powolno­
ści. Słowem nic dotąd pewnego, trzeba czekać na-

Nierównie więcej jednak zajęło powszechność paryzką 
rozdanie nagród w cesarskim domu wychowania, zwanym 
Napoleon-Saint-Denis. M o n i t o r  P o w s z e c h n y  pi­
sze o tern w następnych słowach; nauczycielki i uczennice 
uprzedzone od kilku dni, żenaj. cesarzowa raczy zaszczycić 
obecnością swoją ten zajmujący obchód, oczekiwały swojej 
łaskawej orędowniczki, z niecierpliwością tern żywszą, że 
małe opóźnienie wzbudziło obawę, iż pozbawionemi będą 
dostojnych odwiedzin. Szczęściem stale się inaczej. O pól 
do 3-ej naj. pani, klorą zatrzymała rada ministrów, przy­
była do domu cesarskiego w towarzystwie księżny Essling, 
wielkiej ochmistrzyni swego dworu; hrabiny de Lunnel i dc 
Rayneval, pań pałacowych ; hrabiego de Lezay-Marnesia, 
jednego ze swych szambclanów; barona de Pierre, swego 
pierwszego koniuszego i barona de Yaraigne prefekta pa­
łacu. Admirał Hamelin, wielki kanclerz, jego małżon­
ka i córka, jen. Maiziere jenerałuy sekretarz kancler- 
stwa; baronowa Daumesnil, intendentka domu i jego u- 
rzęduiczki, przyjęły naj. panią, która natychmiast kaza­
ła się prowadzić do sali konkursowej, gdzie nauczycielki 
i uczę nice powitały ją  okrzykami: niech żyje cesarz, ce­
sarzowa i następca tronu!

Cesarzowa zajęła przygotowane dla siebie krzesło, po­
siedzenie zagajone zostało przez jedną z wychowanie, któ­
ra w imieniu swych towarzyszek przemówiła wierszem.

Naj. pani zdawała się być żywo wzruszoną, kazała 
zbliżyć się młodej panience, ucałowała ją  i podziękowała 
za uczucie miłości i wdzięczności, której była śliczną tłu­
maczką.

Po rozmaityah utworach muzycznych znakomicie wy­
konanych, nastąpiło rozdanie nagród i medalów, które 
cesarzowa raczyła sama wręczyć wychowankom, całując 
je i dodając najlepszym uczenicom każdej klassy osobne 
nagrody, które pozostaną w rodzinach drogą pamiątką ła­
skawej’ upiekł, jaką  cesarzowa otacza córki legji hono­
rowej .

Następnie cesarzowa z uwagą przezierała szycie, haf­
ty, rysunki i malowidła, a szczególniej kilka szczęśliwych 
prób malowania na porcelanie. Po krót kiej modlitwie w ka­
plicę, cesarzowa udała się do ogrodu na zabawę uczenie, 
gdzie była przedmiotem pełnych uszanowania objawów 
z ich strony; prosiły one o szczęście widzenia następcy 
tronu.

Naj. pani przyrzekła, że go sama wkrótce przywiezie; 
tę obietnicę przyjęto okrzykami; niech żyje cesarz, niecli 
żyje cesarzowa, niech żyje następca tronu! Cesarzowa 
przeprowadzana przez całą zwierzchność domu i przez 
wychowankę, opuściła zakład po dwugodzinnym pobycie.

M o n i t o r  p o w s z o c li n y podaje wiadomość, 
ze cesarz zwiedził we środę 6 sierpnia papiernię w Cusset.

Naj. pan przyjęty został przez pana Meyer, który 
przedstawił mu machinę,ruchu nowego systematu, działają­
cą za pomocą rozgrzanego powietrza i znaną pod nazwą 
g a z o m o t  o r  a.

Ta machina, o sile 6-ciu koni, wprawia w działanie 
część fabryki i oszczędza o kilogram na godzinę i na ko­
nia używanie węgla. Jest ona przeznaczoną do rozległego 
zastosowania, z powodu oszczędności, co zapewne podwój­
nie ocenionem będzie przez marynarkę, bo nietylko zmniej­
szy zapas węgla, który statki zabierać z sobą muszą, ale 
pozwoli odbywać dalekie żeglugi bez konieczności zatrzy­
mywania się dla odnawiania zapasu opału. Dodajmy, że 
działa bez wody, bez kotła i dymu i usuwa wszelkie nie- 
bespieczeństwo pęknienia lub pożaru.

Przypatrzywszy' się zajmującym doświadczeniom, ce­
sarz przebiegi dalsze części zakładu i pochwalił jego rząd­
ców za wprowadzone ulepszenia w ciągu roku.

Następnie n. p. udał się do kościoła, gdzie go przyjęło 
duchowieństwo, wśród niezmiernego napływu ludności do­
browolnie zgromadzonej na w-ieść o przybyciu cesarza do 
jej miasta.

Po krótkiej modlitwie cesarz obejrzał roboty nowolui- 
dującej się parafji i szczególowie roztrząsnąl okazane so­
bie planv. ,

A n ® l  J  o
L o ud  y n, 4 sierpnia. Proklamacja króla włoskiego, 

głośno potępiająca zamach Garibaldiego na Rzym i pokój 
półwyspu, sprawiła dziś wielkie zadowolenie w Londynie, 
gdzie dziwne roszczenia tego ludowego przewodnika po­
czytywane są za zupełnie niezgodne ze wszelkiego rodzaju 
rządem i za zasługujące na surowe poskromienie. Rada 
tajna zbierze się ju tro  w Balmoral dla zredagowania mo­
wy koronnej, we czwartek zaś lub sobotę parlament zosta­
nie odroczony.

W  ogólności odpowiedź lonki Ptiliiicrstoiiti uczyniona 
panu Cobdeu jest zadawalająca; lecz ponieważ przyjdzie 
widzieć na przyszłość w panu Cobden i jego przyjaciołach 
przeciwników dzisiejszego gabinetu, ta  oppozycja zmusi 
lorda Palmerstona rzucić się więcej niż dotąd w ręce za­
chowawców. Lubo p. Disraeli był gwałtownym w swej

Jest zamiar zebrania ze składek summy 2.30 tysięcy 
funt sterl. dla przyjścia w pomoc obwodom rękodzielni­
czym najwięcej dotkniętym niedostatkiem bawełny. Przed­
sięwzięte zostaną wielkie usiłowania w urzeczywistnieniu 
tego projektu. Mimicy palność londyńska jeszcze podpisa­
ła się na tysiąc funtów: mówca izby gmin na 500, a wielu 
bogatych rękodzielników złożyło podobnież po 1,000 fun­
tów.

W  obwodach rękodzielniczych objawia się ruch na 
rzecz bezpośredniego przyznania Stanów oderwańczych; 
w' tym celu miał odbyć się dnia 7 sierpnia w Blackburn 
wielki meeting.

Pożyczki zaeiągnione w Londynie przez rządy obce 
w tym ioku, wynoszą więcej niż 84 miljony funt. szterl. 
Kapitał żądany na inne przedmioty, .przechodzi 20 miljou. 
funtów szterlingów.

C.iągla nieczynność stron wojujących pod Richmondem 
obudzą tu zadziwienie, chociaż

na wyborną herbatę, po której nastąpi! meeting, opiszemy 
później szczegóły tego ważnego zdarzenia w przemyśle.

Austrja.
W i e d e ń, 2-go sierpria. P. Taschek zebrał glosy 

posłów wyrzeczone w ciągu rozpraw nad budżetem i wy­
dal je na jaw . Ten zbiór świadczy o bardzo pilnćm zgłę­
bianiu mechanizmu organizacji państwa i gorącem pra­
gnieniu ulepszeń we wszystkich gałęziach rządowych. 
Rzeczą jest niezaprzeczoną, że gdyby wszystkie życzenia, 
objęte w tych głosach mogły się urzeczywistnić, stan skar­
bową- i polityczny cesarstw a zostałby znakomicie polepszo­
ny. W  każdym razie ogół życzeń izby dostarcza obfitych 
przedmiotów rozpamiętywania dla ekonomistów i mężów 
stanu. Członkowie komitetu skarbowego, tudzież składa­
jący bióro izby, zamierzają zabawić jeszcze kilka dni

i_________  , w W iedniu dla opatrzenia się w rozmaitych minister-
uieczynność związkowych, I siw'ach w dokuinenta potizebne dla sporządzenia memo-

pana Newdegate wy- 
I sierpnia dowodzi, że

uwagę cesarza; mini-

napaści na dzisiejszy gabinet, mowa 
rzeczona na piątkowem posiedzeniu 
znaczny odłam stronnictwa Torysów popierać będzie lorda 
Palmerstona więcej, niż jakikolwiek inny gabinet, dopóki 
trzymać się zechce dzisiejszej polityki. Godnem jest u- 
wagi, że hr. Derby wiernie dotrzymał obietnicy uczynionej 
na pierwszem posiedzeniu tegorocznego parlamentu, iż nic 
nie przed się weźmie dla obalenia gabinetu i że przed kilku 
dniami lord Malmesbury najwyraźniej oświadczył, że nie 
wejdzie w przymierze z panem Disraeli, które zamyślił za- 
w t z c ć  i) panem Cobden i wszystkimi przeciwnikami wy­
datków. czynionych przez dzisiejszych ministrów. P arla­
ment tegoroczny nio byl świetnym dla prawodawstwa. 
W prawdzie stanowienie praw nie jest ani jedynem, ani 
nawet głównem zadaniem parlamentu angielskiego, pierw 
szym jego obowiązkiem jest raczej roztrząsanie, sąd i kon 
trola ogólnego zarządu spraw publicznych. Sądząc z tego 
stanowiska, parlament nie byl bezowocnym i jeśli mu zby­
wa na świetności, jest przecież pożytecznym przez środki 
prawodawcze, które przyjął. Zagaił on wielką reformę 
w sposobie przcchodu własności ziemskiej; uchwalił wy 
borne ustawy utrzymania dróg, opłat parafjalnych na ubo 
gich, ujednostajnienia podatku gruntowego, polepszenia 
sądowego trybu w sprawach tyczących się obłąkanych, 
ustalenia prawa własności, dzieł sztuki i nakoniec zagło­
sował żywo wymagane prawidła udzielania pomocy obwo­
dom rękodzielniczym. Prawo zabezpieczające własność 
dzieł sztuki, stanowi, że każdy poddany lub mieszkający 
w posiadłościach angielskich, autor oryginalnego dzielą 
sztuki, obrazu naprzykład, rysunku lub fotografji, będzie

według wszelkiego prawdopodobieństwa pochodzi z braku 
świeżego wojska, z siły porównawczej względem nieprzy­
jaciela i potrzeby trzymania się pod zasłoną flotylli. Stan 
wojska oderwańców jest mało znany; domyślają się, że 
ruch jego znacznie jest krępowany przez niedostatek pro­
chu działowego i artylerji, ale niemożna oskarżać o nie­
zdolność wodzów, gdyż dali dowody umiejętności w orga­
nizacji i użyciu wielkich sił wojskowych. Kłopoty skar­
bowe, nadzwyczajne wypuszczenie monety papierowej, zni- 
knienie wszelkiego rodzaju monety brzęczącej, zastąpie­
nie miedzi stęplami pocztowenji, połączone ze świeżemi 
klęskami na polu bitew, połączone z trudnością zaciągów 
i niższością jenerała Mac-Clellan, zdaje się, że przynaj­
mniej w New-Yorku wpłynęły na stanowcze zmiany mnie­
mania.

L on d yii,. 7 sierpnia. W czoraj parlament został od­
roczony następną mową królewską:

„Milordowie i mości panowie,
N. pani poruczyła nam uwolnić was od dłuższych prac 

parlamentowi eh, a razem podziękować w jej imieniu za 
gorliwość i pilność, z jakiemi pracowaliście nad spełnie­
niem swych obowiązków w ciągu zakończonych dziś posie­
dzeń. . ,

N. pani rozkazała nam was zawiadomić, ze stosunki 
nasze z państwami zagranicznenii są przyjazne i zadawa­
lające i że n. pani spodziewa się, iż niema niebezpieczeń­
stw a zachwiania pokoju Europy.

W ojna domowa srożąca się od pewnego czasu między 
Stanami związku Ameryki północnej nie jest blizką ukoń­
czenia, nieszczęścia zaś z niej wypływające nie ograniczy­
ły się lądem amerykańskim. Lecz n. pani postanowiwszy 
od samego początku nie wdawać się w tę walkę, nie wi­
działa przyczyny odstępować od neutralności, której sta­
tecznie się trzyma.

W  niektórych pogranicznych prowincjach cesarstwa 
tureckiego zaburzenia miały miejsce, n. pani poruczyła 
swemu ambasadorowi w Konstantynopolu zasiadać na kon­
ferencji, mającej odbywać się w tej stolicy, przez przed­
stawicieli państw należących do trak ta tu  pokoju 1856 r.

Naj. pani spodziewa się, że roztrząsane zadania na tej 
konferencji załatwią się w sposób zgodny z przyrzeczenia­
mi traktatów  między sprzymierzonymi, oraz zgodnie ze
zawarowanemi prawami sułtana i dobrem mieszkańców
chrześcijańskich jogo krajów.

Sitv‘ jej kr. mości w Chinach, razem z. siłami cesarza 
Francuzów były świeżo użyte do współdziałania z woj­
skiem cesarza chińskiego, dla zasłonienia niektórych głów­
nych siedlisk handlu angielskiego w Chinach, od nie­
szczęść wojny domowej pustoszącej rozległe przestrzenie
lego wielkiego cesarstw a- . ..

Naj. pani poruczyła nam zawiadomię was, ze zawarła
trak ta t handlowy z królem Belgów', w moc którego, han­
del poddanych jćj królewskiej mości w Belgji dozna w o- 
gólności takich ułatwień, jakich doznają w tym k ia ju  
najbardziej uwzględnione narody.

M o ś c i  p a n o w e  i z b a  g rn i n, naj. pani rozka­
zała nam przynieść wam gorące jej podziękowania za 
szczodrobliwe zasiłki, które udzieliliście służbie krajowej 

rok bieżący; niemniej też dziękuje za przedsięwzięcie 
środków do postawienia warstatów okrętowych i zluojow 
ni na stopie statecznej obrony.

Milordowie i mości panowie. Naj. rozkazuje wam 
wynurzyć podziwienie, którego doznała patrząc na wyti walą 
gorliwość i na duch patryotyczny nieprzestające ożywiać 
sił ochotniczych tudzież na nabytą przez nie zdolność woj­
skowy. ,. . .

Naj. pani widziała z przyjemnością zyczhwe stosunki 
istniejące między poddanymi jej kr. mości i licznymi cu­
dzoziemcami, którzy przybyli w tym roku do połączonego 
królestwa i naj. pani spodziewa się, że wymiana wza­
jemnej grzeczności utrwali zasady prżyjaźni i życzliwości 
między-narodowej.

Naj. pani najchętniej przyzwoliła na akt zmierzający 
do wykonania trak ta tu  zawartego przez jej kr. mosc 
z prezydentem Stanów Zjednoczonych w celu poskromie­
nia handlu niewolnikami i naj. pani spodziewa się, że spol- 
dzialanie floty Stanów zjednoczonych z jej flotą, przyczy­
ni się do wytępienia tćj opłakanej zbrodni, przeciw któ­
rej trak ta t jest wymierzony.

Naj. pani udzieliła sankcję swoją licznym uchwałom 
pożytku ogólnego, które jej przez was były złożone wciągu 
niniejszych posiedzeń.

Ciężki niedostatek panujący w niektórych obwodach 
rękodzielniczych przeniknął jej kr. mość głęboką boleścią 
i gorącem spólczuciem, połączonćm z uwielbieniem dla 
męzkiej odwagi i wzorowej siły, z jakiemi ta pet >n z°s a- 
ła przeniesioną. Naj. pani spodziewa się, ze akt dozwala­
jący biórom dobroczynności dostarczyć środki dodatkowe
pomocy, ulży tej nędzy.

Akt ułatwiający przechód ziemi z rąk do rąk, podnie­
sie wartość własności wiejskiej, uczyni dowody ich posia­
dania prostszemi i pewniejszemi, tudzież zmniejszy wy­
datki wynikające ze sprzedaży i kupna.

Akt właściwszego urządzenia majątków paraljainycn, 
sprowadzi równiejszy podział podatków miejskich; akt zas 
lepszego zarządu wielkich dróg, daje nadzieję naj 
że i mniejsze drogi w wielu 
pszone

rjalów nad któr.emi pracują
i) z i e u u i k f r a n k f u r c k i 

Następne zdarzenie posłużyć może 
ska, jakie zajmie gabinet 
(Yustrji względem jednoty

pisze d. 2-go sierpnia 
za skazówkę stanowi- 

francuzki wobec przełożenia 
niemieckiej. Książę de 

Moray, bawiący teraz w Niemczech południowych, zajął 
się tak żywo przełożeniami austryjackiemi, że telegrafo­
wał do cesarza Napoleona, zwracając szczególną jego u w:, 
gę na krok oświadczony przez Austrję, na drodze reform 
polityczno-handlowych.

książę de Morny poczytuje Austrję za nierównie waż­
niejszą od Prus pod względem umów handlowych, gdyż 
trak ta t z te ini ostatniemi w najszczęśliwszym razie otwie­
ra tylko dla przemysłu francuzkiego kraje ograniczone 
przez rzekę Men. Zdaje się, że poufne rozmowy z mini­
strem saskim panem Beust wywarły stanowczy wpływ na 
zmianę przekonań książęcia de Morny, który dotąd był 
raczej przeciwnikiem niż przyjacielem Austrji.

 Czytamy w tymże dzienniku; Rzeczą Jest najpewniej­
szą, że projekt do prawa zaprowadzenia w sądownictwach 
cywilnych ‘ przewodu ustnego i publicznego jest blizkim 
ukończenia. Jeżeli to prawo wejdzie w życie, jak u ównie. 
skoro nowe urządzenie gmin zapewniające pełność jej sa­
morządu zostanie należycie pojęte i zastosowane, A ustrja 
weźmie pierwszeństwo przed wielu państwami, w których 
prawa i ustanowienia wyzwolone bywają w praktyce ulu- 
dnemi przez urzędników administracyjnych.

W i e d e ń ,  5 sierpnia, T. Biehler radca municy­
palny miał zaszczyt otrzymać wczoraj posłuchanie u ce­
sarza; złożył on u stój) tronu proźbę podpisaną przez 
2 500 wyborców wiedeńskich, błagającą o ułaskawienie 
wydawców i redaktorów dzienników w calem państwie 
austryjackicm, skazanych na cięższe lub lżejsze kary za 
przewinienia druku. Naj. p. wysłuchał łaskawie odczy­
tania tej prośby przez pana Biehler, co trwało około %  
godzinv i odpowiedział,że niemoże dać amnestji ogólnej, ale 
skoro każdy ze skazanych pojedyńczo uda się df> laski 
cesarskiej, wówczas milo mu będzie przebaczać. Ośmielo­
ny przystępnością cesarza, p. Biehler ponowi! prośbę i wy­
raził, że w czasach przejścia trudnem niekiedy bywa ści­
słe utrzymanie się w obrębach zakreślonych przez prawo; 
dodał, że zna osobiście wielu redaktorów ukaranych, a 
jednak ręczyć może za ich patryotyzm. Naj. p. odpowie­
dział, że nadał wolność druku, że nigdy zabraniać nie 
myśli umiarkowanego rozbioru czynności rządowych, ale 
niechce, aby je  obrzucano błotem. Być może, że niektó­
rzy z ukaranych działali z pobudek patryotycznych, lecz 
są i tacy, którymi nie kierowały osobiste przekonania.

Gdy p. Biehler po trzeci raz glos zabrał w sprawie 
dziennlkaizów, cesarz powtórzył, Ze uieubliży swej laski 
skoro o nią prosić będą, poi zem m iłościw ie odprawił pana 
Biehler.

P e s z t ,  5 sierpnia. Dzieimik L l o y d  oznajmuje, ze 
dostojnicy węgierscy w W iedniu zajęci są pracą pizygo- 
towawczą do zwołania sejmu. Ostatnie obrady w kanc- 
lerstwie węgierskiem, do których należeli też lir. Apponyi 
i Esterhazy, miały na celu ułożenie stosownego planu. 
W edług tegoż dziennika, namiestnictwo węgieiskie zo­
stań. wezwane listem królewskim do wygotowania szcze­
gółowego memorjalu o prawach mających zaspokoić roz­
maite narodowości, a które mogłyby być wniesione na 
sejm węgierski w formie przełożeń królewskich.

‘ Według dziennika R o e r s e n - h a l  lc , głównym po­
wodem do usiłowań rządu, aby znowu przywiązać W ęgry 
do Austrji, jest obawa ogólnego pożaru w krajach 
wiańsko-tureekieh. Skłoniło to i p. Schmeinng, 
stąpił od swojego planu utrzymywania i nadal tymczaso­
wości w Węgrzech, bo dopóki zewnętrzne polityczne prą­
dy podniecać będą umysły w tym kraju , dopóty Austrja 
nie wyjdzie z niebespieezeństwa. Zapewniają, że sam 
cesarz"chce koniecznie końca s p r a w y  węgierskiej, że sam 
ją  zagai i zwoła radę, na k tórą już wezwany został u . 
Paiffy przez telegraf.

prusy.
B e r l i n ,  4 sierpnia, Gazeta narodowa donosi, że 

rozprawy komissji budżetowej o stanie wojskowości pru­
skiej, rozpocz^y się dziś z rana w obecności półkownika 
S ia tusa, przedstawiciela ministerstwa wojny. Naprzód 
roztrząsano zadanie oddzielenia budżetów, zwyczajnego i 
nadzwyczajnego. Komisarz rządowy protestował prze­
ciw temu, ale wkrótce złagodził swą oppozycję. Dotych­
czas wypowiedziane zdania żądały zniesienia budżetu nad­
zwyczajnego, przemawiali tylko za mm pp. Stavenhagen, 
von Sybel i Twesten. Jutro z rana komissja 
drugie posiedzenie.

B e r l i n  5 sierpnia. Kommissja budżetów  ̂
nów złożyła sprawozdanie o projekcie do prawa sc ąg, ją  
ccgo się do przedstawiania N d ie tu  M j « * »  1 
,„•»* izbę ,,(L istą . IVojekl do prawa s a n o . , 
art. 99-go konstytucji, co lo m *  sprawozdanie |(0»tm »  » K  
oddawane pod rozbiór izby

' l l O m V S l l l l O  I tU A / . l  U l l l  LU Z t a . —
rząd się

slo- 
że o l-

pani,
częściach kraju będą pole-

StęPc!id -pasza, wice-król e»iiiski, przybył do Cherbourg i I miał wyłączne prawo pomnażania go przez kopje lub ryci- 
■ —  * - e 1 " -‘"ości zaszczy-j ny w ciągu życia, spadkobiercy zaś jego przez siedm lat

po jego śmierci

wice-król eg.,, 
został z odpowiednemi jego dostojnościprzyjęty 

tami.
1*. Thouvenc

1 Zn Książę Carignan w powrocie swoim z Londynu zwie

przyjmował wczoraj ciało dyplomaty- Komissja królewska, której poruczono szczególne zaję­
cie się stowarzyszeniem ochotników, podpisała sprawozda­
nie do królowej, w którem taż komissja żąda wyznaczenia 
po 20 szyllingów rocznic dla każdego ochotnika piechoty,dzi 11 *arvż i dziś "od iczdza do Lui ynu. . . v *■—n- - ■ . -

\V gmachu sekretariatu  ministerstwa skarbu wybu- jazdy lub artylerji, który 9 razy znajdować się będzie na 
dm ąl pożar dnia 5-go sierpnia o godzinie 9-ćj zrana i zrzą-1 ćwiczeniach wojskowych, uczęszczać do szkoły strzelania 
dzi! wielkie szkody w sprzętach, a mianowicie w bibljote- 
ee i archiwum, lir . Walewski rozdał dnia 4 sierpnia
11aurodv uczniom konserwatorium. Jak zwykle w p ięknej. -----
mowie dal wspaniały obraz wpływu, jaki dobrze urządzone czeniach strzelniczych użyje pewną ilosc ostrych ładun- 
i właściwie osadzone przęz umiejętnych artystów tea tra  [ków. Zapewnie minister wojny zażąda u parlamentu na 
wywierają na społeczność. I wiosnę dostarczenia środków na ten wydatek.

1 znajdować się obecnie na przeglądzie nadzorczym swego 
korpusu, a także aby dodana była opłata dodatkowa tOciu 

gów na rok dla każdego ochotnika, który na ćwi-
ilość

A kt wprowadzenia jednostajności wag 1 miai w  Trlan- 
dji, zaradzi nieprzyzwoitościom dostrzeżonym i w ykaza­
nym na szkodę umów handlowych w tej części po.ąezone-
go królestwa; akt zaś poprawy praw o ubogich, otworzy
dla ubogich irlandzkich łatw iejsze środki otrzymania wspai -
cia i pomocy lekarskiej. -„„i-i,;; im

A kt w łaściw ego urządzenia marynarki kupiecM ij oę- 
dzie jak  naj. pani spodziewa się korzystnym d lam oisk ie- 
go handlu krajowego. Za powrotem do w aszych nranstw  
czeka was jeszcze spełnienie ważnych powinności 1 jej kr. 
mość gorąco błaga, aby błogosławieństwo Boga wszechm o­
gącego towarzyszyło waszym usiłowaniom 1 dopomogło do 
oświadczenia celu statecznej troskliwości jej kr. mości o 
dobry byt i szczęście jej ludu.“

— Przedstawiciele rzem ieślników francuzluch w nc - 
bie około 70-ciu, których wysłano na wystawą; enyO/.yn^ 
rodową do Londynu, zostali przyjęci prze*  kom m  »ze- 
mieślników angielskich, którym towarzyszy ^
członkowie parlamentu. Gości francuzk ‘ P

1

odbędzie 

izby pa-

najpóźniej 1-go września bież. 
roku. Kommissja jednomyślnie radzi odrzucenie tego pro- 

h-inurt dowodzi, że tryb j a k i e g o  noiąu 
trzvmal zupełnie odpowiada przepisom art. 99-go konsty­
tucji- niema więc potrzeby n o w e g o  prawa, które byłoby 
tylko* uchwalą nieufności niczem .nieusprawiedliwiony. 
Nadto kommissja jednomyślnie sądzi, ze skoro raz przyj? > 
iż budżet powinien być obszerniej rozwiniętym, da s ę 
uczynić vł moc tegoż s a m e g o  99-go artykułu  kons y 

— Czytamy podobnież w G a z  e c i e  K r z ; y 
Mówią że roznraiw nad budżetem wojny rozpoczną się
“  w Ł /k  5-go " elp tó. W rnm  »
uwaTie SSm ćp,w<*damc !**»»«"< <*«- *
tv lko  do etatu 1862 i że rozbiór konm.issji ograniczy się.

lędzie wzięty pod roz- 
żc sejm potrwa dłużej

tylko do eta
tu n  okresem czasu. Budżet 186.1 
ńiiór osobno; domyślają się zatem,
niż to niedaw no jeszcze rozum iano .  _

jjnia 6-go sierpnia. K om issja prosb złozyła izbic sp ia  
wozdanie. Nowocl.rzczeńey domagają się o wolnoju, 
rządzenia gmin sw;ej sekty w B erlinie, Mendu. »
Elberfeldzie i Reetzu- Stowarzyszenie wolne mag ^  
skie prosi o zniesienie zakazu jenerała S i 1 .
jącego żołnierzom zbierać się na jego -
Policy berlińscy 1 obwodu Haann, sk aizą  siy 

■7.‘ć/kadzającą odbywania im processji.
__ Hr. Berstorff dal świetny wieczór dla posłów japon-

Ka-

pr
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sk ich , k tó rzy  d n ia  5-go s ie rpn ia , o pół do 9-ej z ra n a , opu­
śc ili B erlin .

D a l a  6  s ie rp n ia . Król ozdobił h r. B 'rn s to r f f  w ielk im  
k rzy żem  z b ry lan tam i orderu domu H ohenzollern , w n a ­
g rodę z a w arc ia  tr a k ta tu  handlow ego z F ra n c ją .

H r. L flders do tego stopnia w rócił do zdrow ia, że b ę ­
dzie mógł w krótce udać się do wód.

"W szystkie sejm y p row incjonalne w k ró lestw ie  p ru - 
sk iem  zwołane będą d la p rzygo tow an ia  p raw a  podatkow e­
go od domów.

—  W r o c ł a w  2  s ie rp n ia . Uczniowie tu te jszeg o  
un iw ersy te tu  w liczbie 2 0 0 -tu , podali prośbę do izby pose!- 
skićj, żądając  zm iany  sądow nictw a akadem ickiego . P ro śb a  
kończy się n as tęp n ie : „ W y so k a  izba rac zy  polecić rządo­
wi k ró lew sk iem u  zm ianę p raw  ty czący ch  się studentów , 
a  w szczególności p rzep isać: 1 ) zn iesienie w yroków  w yda­
nych  przez u n iw e rsy te t i przyw rócenie sy n d y k a tu  u s ta n o ­
wionego przez p raw id ła  28 g ru d n ia  1810 r ., ze zm ianam i 
p iz . d staw ionem i w załączonym  tu  m em orjale. 2) Aby ju  
ry sd y k c ja  k a tn a ,  k ry m in a ln a  i cyw ilna n a d  s tu d e n ta m i, 
n a leż a ła  do se n a tu  akadem ickiego , podług p ro jek tu  i ro z ­
porządzeń  wyłożonych w  m em orjale . 3) Odm ianę dziś 
obow iązujących przepisów’ k a rn y c h , k rym ina lnych  i cyw il­
nych podług zasad  w tym że m em orjale za w arty ch . 4) 
Z apew nienie d la  s tuden tów  p raw  d ru k u , na mocy konsty ­
tu c ji dn ia 31 s ty czn ia  1850 roku,

Sor to j a.
B e l g r a d ,  27  lipca. P iszą  z tego m iasta , że O m er- 

P as/.a , a le  zapew ne bośn ijsk i, w ydał odezwę do T u rk ó w  
m ias ta  i tw ie rdzy  U zycy, pow ołu jącą 'ich  do broni. T u r ­
cy  u słu ch ali i w ed ług  depeszy te leg raficzn e j zbrojnie osa- 
d/.iii tw ie rd zę . N adto , ja k  to ju ż d a w n ić j  m iało m iejsce 
w B elgradzie, za ję li m ocniejsze stanow óska w mie'ście j a ­
ko to : w jednej k aw ia rn i m ającej g rube m ury i w kościele 
k tó ry  obw arow ali. To rzecz pew na, że T u rc y  poczynili 
te  wszy s tk ie  rozporządzenia, chociaż Serbow ie nie dali do 
nici) najm niejszego pozoru, a  uczynili to  n a  ro zk az  O m e- 
r a -P a sz y  nicm .ijącego żadnćj w ładzy w S erb ii. Być mo­
że, źe zam ie rzy ł on wywrołać pow stan ie  i że chce z Ilzycy 
uczynić s tra ż  p rzedn ią  napaśc i n a  Serbję. W ład z e  se rb ­
sk ie  p rzedsięw zięty  po trzebne śro d k i ostrożności.

—  P is /ą  z B e lg radu  30 lipca do dzienn ika P  ą  t  n  i k: 
D o t d nic jes/.cze nie wiadomo, co zostało  ucbw alonóm na  
drug ićm  posiedzeniu konferencij koustan tynopolsk ieh . 
T i zecie posiedzenie odbędzie się ju tro .  N ik t tu  nie w ierzy, 
aby  kon ferenc ja  p o trafiła  za ła tw ić  polubownie z a ta rg ę  serb- 
sk o -tu ie ck ą . Zbytecznem  byłoby dodaw ać, że niepowo­
dzenie dyplom acji bynajm nićj nie pozbaw ia odw agi żadne­
go S ero a . W  okolicach N ichu , pasza  ch c ia ł rozstaw ić  
w zdłuż g ran ic y  w ojska św ieżo przybyłe z g łębi T u rc ji , 
ale niepozw oliła n a  to  ludność a lb a ń sk a , ośw iadcza jąc , że 
s. m a będzie s trzed z  g ran ic . P asz a , choć n iech ę tn ie , m u ­
s ia ł się n a  to  zgodzie. T u rc y  coraz w ięcćj lękać się po­
czynają  pow szechnego pow stan ia  w  B ulgarji.

Takie w ybiegające po za m etę wieków śre-

T U R Y N ,  piątek 8  s ie r p n ia .  D z ien n ik  M o n a r ­
c h i a  n a z i  o n a  l c  p is ze ,  iż zdaje s i ę ,  że  obroty Gari- nik tebaidzki, dziś jeszcze m m em a, że udóskonale- 
b a ld ieg o  m e m ają  o k r e ś lo n e g o  c e lu .  Jed n a  częsc o-  
ch otu ików  dąży do P a lu m b a ,  dru ga  do L e r c a r a .  Licz- vjsj0
ba ich  dochodzi do 8 , 0 0 0 ,  le c z  codzień  s ię  zm niejsza .  ’ . • w ,rł „ t „ r ■, ' ■
p  » „ i • dm ch m niem ania, byłyby zaprawdę mc m eznaczą-

T U R Y N ,  "piątek *8 s ie rp n ia .  G a z e t a  u r z ę d o -  i m a ł o  k o g o  obchodzącem  zjawiskiem, gdyby 
w  a m ów i,  że zdaje s ię ,  iż  g a r ib a ld y śc i  w l i c z b ie  trzech  meusiłowano zastosow yw ac ich w  zycm , a przez to 
ty s ięcy  z m ierza ją  w c  tr z e c h  k o lu m n ach  ku M essyn ie ,  Pom iatać rozwojem  ekonom icznym  raju. Jak  
a nic  ku P a le r m o .  P ie r w sz a  posu w a  dalej sw ój  po- w strefach podbiegunow ych, glos, w edle bajki, za­
chód, do S c b c c a ,  portu h a n d lo w e g o  le ż ą c e g o  na brzegu  m iera ścięty m rozem  i dopiero na wiosnę roztajały 
p o łu d n io w y m  S y c y l j i  o 5 4  k i lom etry  na pó łn oco -w sch ód  leci i bałam uci starem  echem  wędrow ca, tak te  
od A g r ig e n tu ;  druga prow adzona j e s t  przez G ariba l-  m niem ania, w  porze zimowćj dziejów ludzkości zro- 
d ieg o ,  trzec ia  idzie  tąż sa m ą  drogą. dzone i w lód skrystalizow ane, topnieją i łudzą dziś

L O N D Y N , sobota 9 s ie rp n ia .  O s ta tn ie  w ia d o m o -  pozorem  młodego ru chu  strum yków . M ieliżbysmy 
śei z N e w -Y o r k u  są z dnia 3 0  l ip ea .  J e n e r a ł  Pope niew yjść jeszcze z zaczarowanego koła wieków sre- 
posunął s ię  w 6 0 , 0 0 0  ludzi k u  W i r g i n j i .  Jenera ł o -  dn ieli?
derw ańców  E w e l l  zd ob y ł  G o r d o u s w i l le .  Z w ią zk o w i o -  Świat starożytny leciał po innej spadzistości: p ra- 
p uśc i l i  G rea t-juuet ion ,  którą oderw ań cy  za ję l i .  Ci o -  cował nad poświęceniem  wszystkiego ciału. Ostatnie 
statn i o tr z y m a li  za s i łk i  pod R ich m ond  i skupiają  s ię  chwile żywota najw ybitniejszych przedstaw icieli sta- 
m ięJzy  r z e k a m i  Jam es ,  A p p om atos  i  R ic h m o n d .  rożytności— dzieje G recji i R zym u, a zwłaszcza tego

-y, n n m io r i , , ,  ■ - i  i 4 i obrzędowi nada je  całem u obrazow i c h a ra k te r  narodow y. Kto
}  N iejeden pomiędzy nami, j a k  daw ny p u s te l -  zn a  J racę  p . M ąjerąnow sk iego , kto w idział obraz jego,

„ P a tro n k ę  L itw y “  obecnie w łasnością  ks. k an o n ik a  Ż a ło ś­
n ie ,  s p o tę g o w a n ie  d u c h a ,  n a  p o g n ę b ie n iu  m a te r j i  z a -  kiego będący, ten  ła tw o  oceni, ile  kościoł m iss jo n a rsk i pę-

o d erw ań ców  ostatniego — dały nam  przykład, w jak ie  spodlenie
1 popaść może człowieczeństwo, tocząc się po tej d ro­

dze, i jak  straszliw e dla siebie w  skutkach obudzić 
m usi oddziaływanie. Z ostatniem  wyzionięciem bluź- 
nierstw a przeciw ko duchowi, za stołem  zastawionym  
językam i słowiczemi i m ureną karm ioną ciałem nie­
wolników, zgon m oralny nieom ieszkał przyjść i po­
łożyć trupem  omszałego kolosu. A ponieważ w p rzy­
rodzeniu wszystko albo żyje, albo za pokarm  życiu 
służyć musi, — m łoda roślinność ludzkości pełna 

: zadatków rozwoju, zajęła w  im ię przyrodzenia, od-
j bieżane przez ducha dzieło ludzi, i w ypisaw szy na

P A R Y Ż ,  piątek 8 c z e r w c a ,  w ie c z o r e m .  N o w y  j »jem B alsazara głoskami: „ R  u i n a “  roztoczyła na

Z w ią z k o w i  pobil i  zn a czn y  o d d z ia ł  
w  M issouri.

Donoszą z Y era -C ru z  dnia 1 7  l ip ca ,  że  M e k sjk a -  
nie  n a d arem n ie  czynili ,  u s i ło w a n ia ,  aby w y r u g o w a ć  
F r a n c u z ó w  z Orizaba. Droga m ięd zy  Y e r a -C r u z  i O ri­
zaba j e s t  w o ln a .

B E R L I N ,  so b o ta  9 s ie rp n ia .  O dpow ied ź  h ra b ie ­
go  B e r n s to r f  na notę a u s lr y ja c k ą  z dnia 2 6  lipea  
ty c z ą c ą  się  j e d n o ly  ce ln ie j ,  zo sta ła  w y s ła n ą  w  prze­
s z ł ą  środę ,  to je s t  6 s ierpn ia .  P ru sy  n ie c h c ą  za czy ­
nać żadn ych  ro k ow ań  w ty m  w z g lę d z ie ,  dopóki przyję­
c ie  trak tatów  z F r a n c ją  m e  będzie  za p ew n io n e  przez  
przy s tą p ien ie  w s z y s tk ic h  rzą d ó w  du zw ią zk u  c e ln e g o

Czarnosorze
P iszą  z R aguzy  d. 27  lipca do dziennika P ą t n i k -  

B  lw a  2 i-go lego m iesiąca stoczona zo s ta ła  pod Z ag a ra : 
C/.em  ty lko  przez jeden  oddział w ojsk  tu re c k ic h , k tó ry  
w yszedł na zw iady stanow isk  n iep rzy jac ie lsk ich . B itw a 
n iem u  przypisyw anej jć j  z początku  doniosłości, skończy­
ła  się  cofuieniem  się T u rków . Dopiero dnia 24 lipca 
przyszło  do boju, k tó ry  dat nowy dow’ód cudow nćj w alecz­
ności ludu czarnogórsk iego , k tó ry  pozw ala przew idyw ać 
prawdopodobny koniec w ypraw y . O dw rót G zarnogórzan 
Z Bioiopaw low lcz należy  raczć j p rzyp isać  ostróżności, niż 
przew adze su  nieprzyjacieisK w i,. t> u u  2 4 -go , u m e r-

B Który w edług zw yczaju  Kieruje ze S k u ta r i  w szyst- 
kiem i działaniam i te j wojny, ro zk a za ł sw em u w ojsku w y­
ru szy ć  naprzód 4-m a kolum nam i n a  różne stanow iska. 
R zeczyw iście te  kolum ny posunęły się pod dowództwem  
A bdi-D erw isza, H u sse in a  i Izm a ila  paszów  n a  Zagara.cz i 
Z .racz,-w ychodząc ze 4-cli ro zm aity ch  s tan o w isk , a  m ia­
nowicie: z J a s tr e k a ,  O ria łu k , S ław icy  i S iiziny. N apad 
był spółczesny i w w ielk ich  grom adach. C zarnogórzanie 
przy ję li n ie p rzy jac ie la  gęstym  ogniem  i zm usili go do zm ia­
ny kolum n n ac ie ra jący ch . Świeże w ojska w prow adzone 
do boju dośw iadczyły  jeszcze silniejszego oporu  i nie do­
trz y m a ły  k ro k u . U pał zw rótnikow y w yczerpa ł w  tym  
d n iu  T u rk ó w  i zm usi! ich  wodzów do zabębn icn ia do od- 
w rd tu , po 7-m io godzinnćj b itw ie . Z aledw ie C zarnogó­
rz a n ie  postrzeg li, że czoła kolum n n iep rzy jac ie lsk ich  po­
częły  ustępow ać, w net w ypadli ze sw ych dobrze obw aro­
w anych  s tan o w isk  7, ja ta g a n a m i w ręk u  i do tego stopnia 
zdz iesią tkow ali wojsko tu rec k ie , że odw rót zdaw ał się 
racze j u c ieczk ą  niż zw ykłem  ustąp ien iem  z pobojow iska. 
Pogoń trw a ła  k ilk a  godzin, T u rc y  ledw ie mogli zgrom a­
dzić się pod Spużem . S tr a ta  ich w yniosła  w tym  dniu 
przeszło 2  tysiące ludzi. S tr a ty  cz a rn o g ó rsk ie  są n iew ia­
dome, zw ykli je  bowiem tro sk liw ie  u k ry w ać . O m er-P asza 
nie w ah a  się nazyw ać te j po trzeby , nowem zw ycięztw em  
wojsk tu re c k ic h . Coby to  było z C zarnogórzcm , gdyby 
biuletyny O m er-paszy były  praw dziw e? W  sk u te k  niepo­
rząd k u  i zupełnego zan iechan ia  ran ionych  w ybuchną ł ty- 
lu s  w obozie tu reck im .

N astępne w iadom ości o trzym ujem y z H ercegow iny:
,.-  U5v.Cki ^owódca T re b in ji uczynił przed  k ilku  dniam i 

w ycieczkę, w k ie ru n k u  K orjen icy .
1 a  miejscowość n ie je s t  uzbrojoną, spalił więc k ilk a  

domów ’ d 1 k ilku  bezbronnych m ieszkańców ’. Po tej 
b o h a te rsk ie j w ypraw ie w rócił do tw ierdzy . Ł u k a sz  W u- 
kałovvicZ 4 J j  między y.ubaczem i G rahow aczem .' 
w  P ap o w ie , Sum m ie, Ki usze w ieżach i n raż ew icz ac h  no-

fiejiesze tdegrallczne.
T U R Y N ,  c z w a r te k  7  s i e r p n ia .  N a  d z is ie jszem  po­

s ied zen iu  izb y  p o se l sk ie j ,  p. H a lL izz i  o ś w ia d c z y ł ,  j c 

rząd n ie o t r z y m a ł  żadnej p e w n e j  w ia d o m o ś c i  z Sycylj i-  
ż« z a trw a ża ją ce  w ie ś c i  s ą  b e z z a sa d n e  1 z t  za nej n -  
torczki m ięd zy  w o jsk a m i  a G a r ib a ld im  n ie  by o .  an 
R attazzi w y r a z i ł  m n ie m a n ie ,  iż  r z e c z y  do  t e g o  
nie dojdą...  D o d a ł ,  i ż  n ie  m a  p e w n o ś c i ,  że  G aribald i  
o d m ó w ił  s łu ch a ć  g ł o s u  k r ó le w sk ie g o ;  n ie  w ia d o m o  tez  
ja k ą  postawę ch ce  przyb rać .  W o js k a  k r ó le w s k ie  są  
w ie r n e  i ożyw ion e  n a j le p sz y m  d u ch em . W  o b o z ie  Ga-

% in fv i \r l < ł a m ^  s ię  ?bb g o s tw a .
1 C u  1 IN, czw artek  7 s ie rp n ia .  D ziennik D i s c u s -  

s i o n e  p isze , że aż dotąd G aribald i o d m a w ia ł  u le g ło ś c i ,  
w s  ak ze  o św iadczając ,  i e n icch ce  bić  s ię  z W ło c h a m i .  
W o js k  i pos ępują za nina w  o d le g ło ś c i ,  un ikając  w s z e l ­
k ie g o  s t a r c ia ,  a ijo SN ,  że  c e le m  G a r ib a ld ie g o  j e s t  d o ­
s ta ć  s i ę  na b r z e g  morski i  tam siąś(; m  okręta . W i e ś ć  
o z a m ia r z e  0 I1Jćivvn w  7im ie  nabiera coraz w ięcej
siły. . _ .

TU R Y N , czwartek 7 sierpnia Po(Uug dolliesień
7. A te n  z dnia 2  s ie r p n ia ,  l i t e r a t  F r a g llni zosta ł m i a ­
n o w a n y  m in is t r e m  s p r a w  za g ra n icz n y c h  1 domu k r ó ­
le w s k ie g o .

d zien n ik  F r a n c j a  u k a z a ł s ię  d z is ia j.  O b e jm u je  a r ­
ty k u ł w ice h rab ie g o  de la  G u e ro n n ie re  o p o lity ce  w e­
w n ętrzn ej  c e sa rs tw a . R zeczony a r ty k u ł tló m aezy  w j a ­
ki sposób rz ą d  c e sa rs tw a  je s t  p an o w an iem  re w o lu c ji, 
p rzez  wmlność.

T en że  dziennik  za p ew n ia ,  że G aribald i na odbytej  
w p r z e s z ły  p o n ied z ia łek  dnia 4  s ierpn ia  radzie  posta  
n o w i ł  iś ć  na R z y m ;  ż e  l iczba  j e g o  ochotn ików  w y n o s i  
6 , 0 0 0  lu d z i  sk ła d a ją c y c h  ta jne  to w a r z y s tw o  i pobie 
r a ją cy ch  żo łd .  D odaje ,  że  G aribald i n a ją ł  6  okrętów  
kupieck ich  i w y lą d u je  w  z a to c e  sa lern ita ń sk ie j ,  dla 
w ta rg n ien ia  do p aństw a  r z y m sk ieg o  z w o jsk ie m  pom o-  
cn icze in .  O znajm uje  nakon iec ,  że  w  N e a p o lu  oczeki  
w an y  j e s t  w ie lk i  objaw  na p rzy b y c ie  G ariba ld iego ,  
tu dzież  że eskadra  w łoska  nie  p r z e d s ię w z ię ta  żadnego  
środka d la  p rzeszkodzen ia  je g o  w y lą d o w a n iu .  Jeden  
okręt w o je n n y  an g ie lsk i  p rzy b y ł  do S a le r n o ,  6  s ierpnia .

B ada m in is tr ó w  zeb ran a  w Paryżu p o s ta n o w i ła  w y  
s ł a ć  p os i łk i  do R z y m u .  C zęść  tych  p o s i łk ów  w y p r a w ie  
nyclt z T ulonu  przyb y ła  do C iv ita -  Y e c c h ia .

T U R Y N ,  piątek 8  s ierpn ia  w ie c z o r e m  Dziennik  
D i s c u s  s i o  u e za p ew n ia ,  ze  drużyna idąca do A g r i -  
g e n tu  pod d o w ó d z tw em  G arrao  i B e n t iv eg n a  m iała  
zd y b a ć  w o jsk o  k ró lew sk ie .  D odaje ,  że po z a m ie n ie ­
niu kilku w y s lr z a łó w  ręcznej broni, o ch otn icy  rozb ie­
g l i  s ię .  P o s ło w ie  s e j m o w i  N ie o te r a  i N u c e l l i  m ają  
s ię  zn a jd ow ać  przy G ar ib a ld im .

P A R Y Ż ,  sobota  9 s ierpn ia .  D zienn ik  F r a n c j a  
ozn a jm u je ,  że  na trzeciej  k o n fe r e n c j i  odbytej w  K on­
s ta n ty n o p o lu ,  p o s ta n o w io n o  w  z a sa d z ie ,  że T u rcy  i n a ­
dal pow inni z a jm o w a ć  c y ta d e l lę  be lgradzką.

T en że  dziennik m ó w i ,  że ob ja w  G aribałd istow ski  
m ia ł  m ie j s c e  w  tea trze  m edjo lańsk im  la S ca la .  O krzy­
ki R z y m  l u b  ś m i e r ć !  m ię s z a ły  s ię  7, obe lgam i na 
rząd francuzki.

F r a n c j a  donosi j e s z c z e ,  że  p o s ło w ie  S ta n ó w  po­
łu d n io w y c h  d om agali  s i ę  11 F ra m  j i  1 A ng lj i ,  0 uznanie  

j e d n o ty  S ta n ó w  o d erw ań czych ;  żc  A n g lja  od m ó w iła ,  lecz  
nie  F r a n c ja  która dotąd n ie  dała  je s z c z e  odpow iedzi.

N a k o n ie c  F  r a 11 c j  a , o g ła s z a  a r tyk u ł pana de la  
G ueron iere  o po lityce  zew n ętrzn ej ,  w  której w y d aw ca  te ­
g o  dz ienn ik a  p r z e m a w ia  za potrzebą zachow an ia  w ład zy  
św ieck ie j  p a p ie sk ie j ,  tak aby  o jc i e c  św ię ty  p o zo s ta ł  p a ­
nem  R zym u ; doradza przyte'm z w o ła n ie  eu rop ejsk iego  
kongressu .

T IJ R Y N , sobota  9 s ie r p n ia .  Dziennik O p i n i o -  
n e o zn a jm u je  o u ta r c z c e  w o jsk a  k r ó lew sk ieg o  z o ch o tn i­
kam i g a r ib a ld is to w s k ie m i  na drodze  A g r y g e n e k ie j .  Od­
d z ia ł  k ró lew sk i sk ła d a ł  s ię  ze  1 0 0  ludz i ,  ochotnicy  byli  
w l iczb ie  12011. P o kilku  w y s tr z a ła c h  o ch o tn icy  co fn ę l i  
s ię ,  r z u c iw s z y  7 0  s trze lb .

D ziennik dodaje, że  G aribald i d ow od z i  ko lum ną och o ­
tn ik ów  dążącą  do M essy  ny .

M o n a r c h i a  n a z i o n a I e m ó w i ,  że  o ch o tn icy  
G a r ib a ld ieg o  są  w  o g ó le  m lo d z iu c h n y m i w y ro s tk a m i ,  i 
że w  utarczce  o której o trzy m a n o  w ia d o m o ść  rzu c i l i  broń 
i z o s ta w i l i  na m ie j s c u  dw óch zabitych.

T U R Y N ,  sobota 9 s ierp n ia .  D zienn ik  D i s  c u s i o n 
o zn a jm u je ,  że  G ariba ld i  z a ją ł  m ia s to  R occa  i P a lu m b a ,  
oraz ,  że  w y r z e k ł  m o w ę ,  której trudno by ło  odgadnąć  
znaczen ia , W y c h o d z tw o  ochotn ik ów  z P a le r m o  n iem al  
u sta ło .  O ch otn icy  p o w r a c a ją c y  m ó w ią ,  że kiedy w y c h o ­
dzil i ,  by li  przekonanym i,  że  G ariba ld i dz ia ła  zgodnie  
z królem.
ż • ^ R ł R N J A  sobota 9 s ierpn ia .  R o z b ie g ła  s i ę  w ie ść ,
- je  n o m ies ięczny  ro z e jm  z o s t a ł  za w a r ty  m ięd zy  O m er-

iG ipnnik , ł'1’ l , led?ie |a 1 0  s ierp n ia  w ie c z o r e m .  P o d łu g
i ' . r a j " C^ a.’ G arib a ld i w  ro zk a z ie  d z ien n n y m ,

} y * g  ownej kw atery  w o js k a  n iep o d le g ło ś c i  
w ło s k ie j ,  7.apowietl?.iat b ,w k ie> bJ ic  „ „ J , d„6  N e .
opolu . zap ew n ił, ze » k r i ,C(! si J , | kic
r ż e n ia .  1

T U R Y N ,  n ie d z ie la  10 s ie rpnia. 0 s t a l n i e  w ia d o .  
m o ś c i  o trzy m a n e  z P a le r m o  zw iastują , , c G aribald i j e s t  
w  C a l ta n i s e t t a  (o  1 0 0  k ilom etrów  od P a lerm o ) ,  g d z ie  
p r z y g o to w u je  s i ę  o b ja w  n ieprzyjazny  rządow i.

R o zrzu co n o  kartki z n ap isam i;  P r e c z  z  R a t t a z ­
z i  m l N i e c h  ż y j e  W i k t o r  E m m a n u e l !

D ziennik i ozn ajm u ją , żc  j e d y n y m  środkiem  w yjśc ia  
z z a w ik ła ń  j e s t  z ło że n ie  u rzęd u  przez pana Rattazzi.

W  G enui z a s z ł y  g r o m a d n e  a le  spokojne objawy.
ejticitiŁźSiiSsiUti'

zol tego  a r ty s ty  ozdobić p o tra fi.
B rak  funduszów , k tó re  ty lko  dobrowolne o fiary  s ta ­

now ią— o w iele postęp r e s ta u ra c j i  kościoła opóźnia i do­
konanie w ielu  rzeczy  potrzebnych niem ożliwem  czyni.

Pozw ólcie więc zak o ła tać  do se rc  w aszych ziom kow ie 
nie o hojne ofiary , ale o grosz wdowi, k tó ry  ja k  zaw sze 
ta k  i te ra z  n ajw iększe sk a rb y  zim ną rzucone r ę k ą  p rze­
w aży. O fiary nadsy łane być mogą do R edakcji, k tó ra  lis tę  
o fiar nadsy łanych  każdorazow ic ogłaszać będzie, —  lub 
w prost pod ad resem  ks. E rdnm na, za jm ującego  się r e s ta u ­
ra c ją  kościoła.

Z acząw szy nasz przegląd od kościoła m issjonarsk iego  
przejdźmy te ra z  do p u n k tu  najb liższego a  te ra z  i n a j ru c h ­
liw szego t . j .  do dw orca kolei żelaznćj. P ra w d a , że ru ch  
je s t  w ie lk i , że przy jezdnych i w y jeżdżających  zaw sze 
m nóstw o, że kom m unikacja u ła tw io n a , podróż w ygodniej i 
ta n ie j każdem u przychodzi, ale żeby W iln o  7, o tw arc iem  
kolei żelaznej pod względem handlow ym  i przem ysłow ym  
ożyw ić się miało, ja k  rów nież k o n k u ren c ja  w  w yrobach  
rzem ieśln iczych  m iejscow ych z zag ran icą  rozbudzoną zo­
s ta ła , tego dotąd my m iejscow i m ieszkańcy  W iln a  zupełn ie 
n iepostrzegam y. G ałą zm ianę, ja k ą  kolej że lazna w życiu 
naszego m ias ta  zaprow adziła, zauw ażyćby m ożna chyba tę , 
że kiedy przed niedaw nem i czasy  przed 1 2 - tą  jeszcze , 
w nocy, nasze W ilen k o  spało snem błogosław ionych, i 
chyba zegar w ieżowy lub chód nocnego s tró ża  ciszę p rze­
ry w a ł, dziś, z powodu przychodzących pociągów w nocy, 
s tu k  dorożek i wozów c a łą  noc panuje.

'/, n iecierpliw ością oczekujem y o tw orzen ia kolei że laz­
nej do G rodna, a z tam tąd  do B iałegostoku  i W a rsz a w y  oraz 
u regu low an ia  s ta ły ch  p ła tnych  i częstszych  n a  te j drodze 
pociągów.

W ie le  byśm y m ieli do pow iedzenia o bezpłatnych 
dzisiejszych pociągach, ale trzym am y się zdania, że „ d a ­
row anem u koniow i, nie zag ląda j w zęby.“ O s ta c ji L arit- 
w arów  ty lko  niernożemy przem ilczeć, bo tam  ju ż  nie za- 
darm o, a ie  za pieniądze kom u przyjdzie czekać na pociąg 
do W iln a  lub K ow na, n ie ty lko  innych wygód, a le  niem a 
gdzie znaleźć nie ju ż  wygodnego, lecz ludzkiego naw et 
sch ron ien ia— a przecież to s ta c ja  d rugiego rzędu?...

Chociaż i daw nićj tego n ieb rakow ało , ale szczególniej 
z o tw arc iem  kolei żelaznej n ap ły w a ją  c iąg łe  tran sp o rty  
zagran icznych  fortep janów  do różnych  m agazynów  w W il­
nie, a ła sk a w a  publiczność dość licznie te  m agazyny n a ­
w iedza i coraz częściej napo tkać można tra g a rz y  s tę k a ­
jących  pod ciężarem  jak iegoś kolosalnego fo rtep janu , k tó- 
ly  Windować im gdzieś n a  drugie pię tro  przychodzi, lub 
m ałe fo rnalsk ie koniki gnąćc się pod c iężarem  melodji, 
k tó rą  gdzieś daleko  n a  w ieś w yw ożą.

N ic zab aw n iejszego  ja k  te  próby fortepjanów, k tó re  
allio ja k iś  ag e n t pewnego jak ieg o  m agazynu odbywa i ro ­
zum ie się w szystk ie fo rtcp jany  gdzie indziej b rak u je  
lub też ja k a ś  m am unla przychodzi z u ta len to w an ą  
có reczką , k tó ra  siada do fo rtep janu  i rąb ią c  niem iło­
sie rn ie  ja k ą ś  k u la w ą  polkę, z zalzaw ionem i ob raca  się ku  
m atce oczym a: „a ch  mamo, czy m am a słyszy, ja k a  to  re- 
zonancja  tonów, ja k a  k rysta liczność  dźw ięku— nie, j a  na 
innym , ja k  n a  E ra rd a  fo rtep jan ie  g rać  niem ogę!“  i mamu- 
n ia p łaci co n a jry c ld ć j, bo je s t  pew ną, że ju ż  je j córecz­
k a  będzie m ogła g rać  k ry s ta licz n e  polki n a  rezonansow ym  
fo rtep jan ie , żc pani m arsza łk o w a będzie m ia ła  o czem  mó­
wić, a  pani sędzina niezaw odnie m igreny  dostanie.

Ale mówmy poważnie; n ieu fa jąe  sam em u sobie, zasię ­
gałem  zdania ludzi fachow ych i zupełn ie bezin teresow nych 
i oto ich  słowa: że „fo rtcp jany  celn iejszych fab ryk  k ra ­
jow ych  ja k  n. p. I t r a l la  n ie u s tę p u ją  w  nic żem dobrym for- 
tepjanom  zaganicznym , że fo rtep jan  ta k ie jże  sam ej dobro­
ci sprow adzony z zag ran icy  m usi p ó lto ra s ta  najm niej rub li 
w ięcej kosztow ać, licząc eto, k o sz ta  tra n sp o r tu  i komiso­
we, że ta k ie  fo rtcp jany  zag ran iczne , k tó ro  tu  u nas  po 
300 ru b , rs . w m agazynach  się sp rze d a ją  d la  wyżćj w yło­
żonych przyczyn niem ogą w ięcej n a  m iejscu  kosztow ać 
ja k  ru b li 150, a  ja k i ' może być za  150 rub li fo rtep jan , k aż ­
dy cokolw iek oznajom iony z m uzyką i m echanizm em  for­
te p jan u  łatw o osądzi .’ 1 N aoczny miałem  tego dowód, bo 
w łaśnie pew ien mój znajom y kup ił ta k i fo rtep jan  zag ran icz­
ny za 300 riild i—-i w kró tce  się p rzekonał, że naby ł bez­
użyteczne klepadto, gdy tym czasem  za tę  sam ą cenę m ógł­
by mieć w cale dobry fo rtep jan  z fabryk  w arszaw sk ich  a 
naw et i n iek tó ry ch  w ileńsk ich  pochodzący.

N iejesteśm y zupełnie za system atem  pro tekcyjnym , 
nie żądam y tego, aby koniecznie obyw ać się nędznem i k ra - 
jow em i w yrobam i w tenczas, gdy tak o w e z zag ran icy  mo­
żemy m ieć tań sze  i lepsze; lecz jeś li fab ryk i k ra jow e w  j a ­
kim kolw iek bądź ro d za ju  wyrobów dorów nyw ają cen ą
i g a tu n k iem  wyrobom zagran icznym , toż ta k ie  fabryki 
w inny być okolone calem  w spółczuciem  ogółu, l>o inaczej  
w zrost i rozw ijan ie się fab ryk  k rajow ych  tam uje  się. 

P rzekona liśm y się  n areszcie ,  że sprow adzanie z za-
'/ibytecznem zda mi się byłoby k reś lić  hislorję  kośc io ła  j g ra n icy  n a u c / .y , ie l i  i n auczycie lek  n ie w id k a  dla k ra ju

i k la sz to ru  kk s. M issjonarzy  w W iln ie , zby t 011 okolony j przyniosło korzyść , że miejscowi lepiej i poczciwiej d /ia t
 .................................................................................................ju ż  te ra z  sprow adzać

su k n a  z zag u tn icy  bo fabryki F id le ra , M oosa i inne w k ra ­
ju  najp iękn iejszych  wyrobów nam  d o sta rcza ją . P łó tn a  ho-

mćj swe panow anie. Tak na mogile w yrasta ją  tra ­
wy zielone i kwiecie wonne a barw ne.

Ale wieki średnie, równie jak  starożytne, nieu- 
miały zdobyć na sobie u trzym ania  się w równowa­
dze. Powalony kolos wielkiego jak  św iat państw a, 
miął jeszcze w cząstkach swoich przyczajone reszt­
ki życia; i gdy te cząstki były rozsadzane przez roz­
rost korzeni nowej cywilizacji, poczuły, że nie co in­
nego, jak  służalstwo m aterji, skazało je  na ten los 
opłakany. N ienawiść do przyczyn niedoli wyrosła 
w  postać Himalai: rozbitki starożytności wzgardzili 
m aterją , i szukać poczęli uszczęśliwienia w pastw ie­
niu się nad nią tak  wielkióm, jak  wielkie przedtem  
było znęcanie się nad duchem . Potrzeba czytać 
współczesne nam dzieje doliny G angesu, ażeby zro­
zumieć, do czego tęn  nowy kierunek um ysłów pro­
wadził. N ieubłagana samowola poślubionej idei to­
czyła się .po ludzkości, jak  dziś jeszcze ciężki wóz 
bóstw a indyjskiego w uroczystym  pochodzie toczy się 
po głowach jego czcicieli i m iażdży je  bez litości. 
Tegoż to pragną ci, którym  się zdaje, że w yniesie­
n ie  ducha n a  d ru z g o ta n iu  m aterji z aw is ło ?

My żyjem y już w zaraniu dziejów nowożytnych. 
Słabe świtanie zorzy porannćj niedozwala nam jesz­
cze rozpatrzyć szczegółów drogi, po której duch cza­
su w ytknął swe wielkie etapy; ale tyle przynajm niej 
już  wiemy, że zadaniem  dzisiejszym ludzkości nie- 
jes t ponawianie starych błędów  olbrzym ich. O w 
slup sym boliczny, do którego biegali współzaw od­
niczący o władzę rówieijoicy Leszków, niemoże nam  
wskazywać za cel ani panowania m aterji nad du­
chem , ani bezrozumnego znęcania się ducha nad 
m aterją . Oboje dziełem  są bożćm, i na harm onij­
nym ich skojarzeniu leżeć, m usi zaiste praw dziw y 
rozwój.

Taką, a nie inną, w inniśm y dać odpowiedź tym  
wszystkim , którzy w t dzisiejszym usiłowaniu spo- 
teczności do podźw ignięcia się ekonomicznego, do­
patrują upadku potęg m oralnych ducha ludzkiego.

Przegląd miejscowy.
w iekow ą sym patją  tu te jsz y c h  m ieszkańców . Dziś radość 
i pociecha n asza  tein  w iększa , gdy po uzyskan iu  pozwole­
n ia rząd u , widzimy tę  p iękną św ią ty n ię  pow sta jącą , s tro ją ­
cą  się w św ią teczn ą  godową znów sza tę  i strzelając;:
sw em i w ieżycam i w N iebo ja k  symbolem w iary  m iłości i 
nadziei. W k ró tc e  z ty c h  w ieżyc usłyszym y odgłos dzw o­
nów , w kró tce  o sk lep ien ia  tej św ią ty n i obije się śpiew  
dziękczynien ia, przed o łta rzam i P a n a  Z astępów  padnie na 
k o lana  ty siące  ludu  z rzew n ą  a  po tężną m odlitw ą. C hw i­
la  to n iedaleka , bo w przyszłym  m iesiącu  w rześn iu  m a się 
odbyć pośw ięcenie kościoła i u ro czy ste  w prow adzenie don 
nabożeństw a. O brzędow i tem u doda więcćj je szcze  uroku  
obecność kks. M issjonarzy, k tó rzy  zb iorą się n a  tę  u roczy­
stość i p ierw si zan iosą m odlitwy w te j św ią ty n i, w k tó rej 
ta k  długo i tak  pożytecznie służbę B ożą spełn ia li.

R e s ta u ra c ja  kościoła pod k ie ru n k iem  i s ta ran iem  czci­
godnego księdza E rd m an a  ta k ż e  M issjo n arza  szybko postę­
puje , brak  funduszu  zastęp u je  dobra w ola i grosze wdo­
wie przez ludzi najm niej zam ożnych niesione; wznosi się 
ju ż  powoli prześliczny  w ielk i o łta rz , w ediug planu pana 
W iszn iew skiego , lekkość , śm iałość ry su n k u  i m ajesta- 
tyczność szczęśliw ie i harm onijn ie  z sobą złączone. Odno­
w ieniem  kaplicy  św . W in cen teg o  zajął się p. K ruszyńsk i 
pod dyrekcją  słynnego naszego  a r ty s ty  p. M ajeranow sk ie- 
go; obraz W n ieb o stąp icn ia  P ańsk iego  do w ielkiego o łta ­
rz a  przeznaczony, będzie pę*zla tak że  p. M ąjerąnow sk iego , 
k tó ry  pośw ięcając bez in teresow nie sw ą p racę , p rzy ją ł na 
siebie ta k że  odnow ienie daw nych obrazów  w bocznych 
o łta rzach  zna jdu jących  się, a  zupełnie zniszczone lub b ra ­
ku jące  ma zupełnie now eini zastąp ić .

W idzie liśm y w pracow ni p. M ąjerąnow skiego  obraz 
przeznaczony do kościoła w B ialyn iczach , p rze d staw ia ją ­
cy konsek rac ję  obrazu  białynickiego przez papieża Boni­
facego X V I dopełnioną. R zecz się dzieje w kap licy  syk- 
s ty ń sk ie j, gdzie papież otoczony k ard y n a łam i i ducho­
w ieństw em  k onsek ru je  obraz podniesiony m u przez m ni­
chów biatynickich um yśln ie w  tym  ce lu  do R zym u w y­
sianych . Sam a postać  papieża w chw ili udzielanego blo-

lendei sk ie zastęp u ją  w yroby fab ryk i ży ra rd o w sk ie j, k tó ra  
tak  słuszn ie  coraz w iększego nab y w a uznan ia , n aw e t już  i
nasze  w ielkie panie n iechcąc w ystaw iać swej próżności i 
lekkom yślności, p rze s ta ły  z zag ran icy  sprow adzać sukn ie  
! , , *1 P°2ó sta ła  je szcze  s łab o stk a  do zagran icznych
b rzękadeł i pojazdów. C o d o  pojazdów, to  p raw da, że 
lah ry k i w ileńsk ie są do niczego, lecz za to w W a rsza w ie  
m amy wyrób ta n i, p iękny  i trw a ły , n ieu stęp u jąey  w’ ni- 
czem zag ran icznem u— a  sprow adzenie te ra z  koleją że la­
zną nie ta k  w iele kosztow ać będzie.Lecz ju ż  dość długo 
trzym aliśm y  się m iejskiego b ru k u , w iecie ja k  to przy­
k ro , a  szczególniej n ieprzyw ykłem u doń, chodzić szczegó l­
niej po tu te jszy ch  tro tu a ra c h , gdzie c iąg le trzeb a  p a trz eć  
jiod nogi aby k a rk u  nie sk rę c ić ,—  wybieżm y cokolw iek 
za m iasto  do naszych w iosek i dworów, do naszych braci 
ro ln ików . J a k iż  tam  te ra z  ru ch  i życic! lud się aż iprówi 
w polu okofo p rac y  n a  chleb  pow szedni, s ta rs i  przew odni­
czą  w te j p racy  ta k  sam o ja k  przew odniczą n a  drodze mo­
ra ln e j praw dziw ego rozw oju i postępu.

7; radośc ią  no tu jem y w kronice naszej m iejscow ej fak- 
ta , na ja k ie  z ch lubą w skaaać  się nam  godzi. O to ochronki 
d la  dzieci w łośc iańsk ich  coraz gęściej i lepićj u rządzone 
być m ają  i d zia tw a w ochronkach  oprócz dozoru i nauk i 
znajdzie skrom ny, a le  przyzw oity d la  siebie positek, co do­
tąd n a d e r  tru d n ą  było rzeczą d la  rodziców  posyłających 
dziatw ę, zw łaszcza dla tych , co dalej m ieszkali. Słyszeliśm y 
o u rządzen iu  w każdym  okręgu  pośrednikow skim  służby 
zdrow ia, sk ładające j się z dok to ra , a k u sze rk i i felczerów  
po gm inach. U rządzen ie  k assy  oszczędności a  razem  i 
pożyczkowej dla w łościan, o raz  p ro jek t u tw orzenia kassy
em ery ta lnej d la  oficjalistów , są  te ra z  kw estjam i ciąg łych  
dyskusi.i i n arad .

Z rad o śc ią  wi,l^ " ,y n. ^ . v“ | ^ t(?r 7cłl dw orach  naszych 
w znow iony old^ 10Lna y toI' \ , , / ;i c [lalny zwyczaj wspólności 
_ i go d ! r^ Wa ^ a  wieczorem *i z ra n a  podf I 4/ Av *4147 » f 4/ IŁ ,1 Ili li vl MA & 1/1 Mfll 1/1V/ — Z 11V/V* I I 4 • ' J  7 4—* ■ — || 11  ̂ |

gosław ienstw a, o raz typowe tw a r z t  W łochów  k ard y n a łó w  i p r z e w o d n ic tw e m  gospodarzy domu zb iera  sie c a ła  rodzina 
nad e r szczęśliw ie schw ycone ,  gru p p a  Polaków  z k ilk u  czeladź, domownicy }  w szelki robotn ik  z n a id lia c v  s t  
dzielnych postaci sk ła d a jąca  się , k tó rzy  a s sy s tu ją  te m u  j w ten cza s  w t dw orze, i w szyscy w spólnie odm aw iają ran n e
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i wieczorne modlitwy i pacierze. Dziwnie to wpływa na 
um oralnienie i zjednanie sobie ufności ludu. W  wielu miej­
scach zauważano, że robotnik, naw et podzienny, przy­
puszczony do takiej wspólnej modlitwy, daleko sum ien­
niej jak  dawniej pracę swą wykonywa.

Błogosław Boże zacnym pracownikom, niech im wie­
niec zbożowy, jak i z rąk żeńców otrzym ają, tak plenny bę­
dzie i obfity, ja k  szczerą i mozolną była praca około tej 
świeżej roli podjęta, ja k  czyste i pełne były nasiona, 
k tóre  w tę rolę wrzucono.

P i s m  o j z a s o w y o i a .
G a z e t a  P o l s k a  (do N. 180):

—  Donoszą z Poznania d. fi sierpnia: N a wczorajszom 
ogólnem zebraniu akcjonarjuszów spółki Tellus, obrano 
do Rady Nadzorczej: lir. M. Kwileckiego^ h r. J . Mielżyń- 
skiego, K. Buchowskiego, W . W olniew icza, W . T acza­
nowskiego , hr. E. Fonińskiego, Leopolda Kronenberga 
z W arszaw y, lir. W . S tarzeńskiego z Grodna, Ks. Leona 
Sapiebę ze Lwowa, i dy rek tora  Donimierskiego z Kwi­
dzyna.

—  A dm inistracja kolei Karola Ludw ika, uwzględnia­
jąc  teraźniejszą potrzebę sił roboczych na wTsi i pragnąc 
przyczynić się do poparcia gospodarstw a wiejskiego w Ga­
licji, postanowiła ułatw ić właścicielom dóbr sprow adza­
nie sił roboczych z dalszych okolic, i w tym  celu oznaj­
miła komitetowi Tow arzystw a gospod. w Krakowie, że 
w b. r. przewozić będzie robotników w k ierunku  od K ra ­
kowa do Lwowa i w innych, w grupach przynajmniej po 
40 głów, za um iarkow aną cenę, bo tylko za 12 cent. od 
głowy i mili. Potrzebne narzędzia i rzeczy robotników 
są  aż do wagi funtów 50 przewożone bezpłatnie.

—  Niejaki pan Seykotta, były zawiadowca ekspedycji 
solnej w W ieliczce , sporządził nader ciekaw y wykaz 
wydobytej soli z wspomnianych kopalń począwszy od cza­
su przyłączenia Galicji do A ustrji aż po rok 1860. Ilość 
soli wydobywana w różnych la tach— była rozm aitą: bio­
rąc np. cyfry okrągło, wydobyto najmniój w roku 1820, 
bo tylko 364,000 cent. najwięcej zaś w roku 1808, bo
1.200.000 cent. W  ogóle od roku 1772 do 1860 wydobyto 
67| f i  miljonów centnarów . P. Seykotta dolicza do tego
854.000 cen t. soli na cele przemysłowe obróconej, co czy­
ni razem 68%  miljonów cent. L icząc w7 przecięciu cen tnar 
po złp. 15— wypadnie że rząd austry jack i od 1772 r. do 
I860 otrzym ał z tej soli 103,000,000 zip.

—  N a ostatniem  posiedzeniu wydziału nauk  h istory­
cznych i moralnych Tow. Przyjaciół N auk poznańskiego, 
zarZąd złożył przez p. W eg n era  list A. Białeckiego z Hei- 
delberga, którym tenże uprasza Towarz. Przyj. Nauk 
w imieniu profesora hcidelbergskiego G ervinusa o pomoc 
w pracy historji k ra ju  naszego dotyczącej. W  końcu po­
siedzenia pan N ehring odczytał krytyczne sprawozdanie 
z nowego wydania kroniki W incentego K adłubka, ogło­
szonego staraniem  Aleks. Przezdzieckiego.

—  Jeszcze daleko do 1863 r ., nie jeden go z nas nie 
dożyje... a oto już się zjaw ił K alendarz na 1863 dla Ludu  
polskiego wyprzedzając inne. Będzie ściganie się nie­
zmiernie w zapasach tych , kto pierwszy doskoczy, do 
kieszeni czytelnika. K alendarz G azety Rolniczej, o k tó­
rym mowa, je s t tak  ładnie wydany za złotówkę, z drze­
w orytam i starannem i, z tekstem  dobrze opracowanym, że 
chyba lepszy być nie może.

—  „Szwedzi w Polsce,“  trzy-tomowa powieść Michała 
Czajkowskiego, wyszła w Pradze w tłóm aczeniu na ję ­
zyk czeski.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  [do K  180):
—  Piszą z Poznaniu d. 3 sierpnia: Nie omieszkałem 

w korespondencjach moich z ubiegłych kilku tygodni po­
łożyć kilkakrotnie przycisku na okoliczności, że sprawy 
polskie milczą całkiem na sejmie pruskim i że dotychczas 
posłowie nasi nie mieli sposobności odezwać się w jak ie j­
kolwiek bądź kwestji. Po długiem oczekiwaniu odbieramy 
nareszcie sprawozdania stenograficzne z kilku ostatnich 
posiedzeń, w k tórych znajdujemy poruszone spraw y po­
znańskie i przemówienia niektórych posłów naszych. Tak 
Petycja jednego z małych miast poznańskich dala księdzu 
Janiszew skiem u sposobność w ystąpienia za samorządem 
szczerym i nieograniczonym m iast i gmin w W . Ks. Po­
zna ńskiem, na co m inister spraw  wew nętrznych p. Jagow  
oświadczył, że na samorząd, władze nigdy zgodzić się nie 
mogą, a znany baron Vincke zawyrokował, że Polacy nie 
zasługują  tak  długo na inne postępowanie dopóki nie 
zdadzą wyraźnej deklaracji, że są Prusakam i.

Odpowiadając baronowi V incke, zabrał gios deputo­
wany K antak i zauważył, że tu  nie chodzi wcale o zda 
nic jak ichś deklaracij, lecz o doch. wanie równych praw 
poznańskiem u i jego reprezentantom  w izb ie , podobnie 
Jak w szystkim  innym poddanym i prowincjom państw a 
pruskiego. Replikę tę, jakkolw iek zasługującą na uzna- 
hie, gdyż w obec podobnej zaczepki milczeć nie było wol­
no, nie uważamy przecież za w ystarczającą. P re tensja  
P- Vinckego dawała deputowanym naszym wyborną, a nadto 
tylko ponaw iającą się sposobność dania deklaracji wręcz 
Przeciwnej, jakiej żądał. Motywów do niej byłyby do­
starczy ły  słuszność, wszelkie praw a moralne i fizyczne. 
N astrę czała się więc, powtarzamy, raz jeszcze sposobność 
bardzo doniosłej deklaracji, k tó rą  przytomnie pochwycić i 
należycie wyzyskać można i trzeba było. Nie można dość 
odżałować, że Niegolewski, którego główną zasługą i spe­
cjalnością parlam entową pozostanie zręczność chw ytania 
Podobnych momentów, był nieobecnym naówczas w izbie. 
W  ogóle należałoby sobie bardzo życzyć, aby deputowani 
nasi, którzy przez przyjęcie wvboru wzięli na siebie obo­
wiązek i ciężar reprezentow ania k ra ju  i potrzeb jego 
w Berlinie, nie rozjeżdżali się w czasie trw an ia  sejmu,
1 Wyraźną szkodą sprawy publicznej. Je s t zaś obecnie 
W Berlinie zaledwie dw unastu postów. Między innymi 
bie było tam dotąd pp. Cieszkowskiego, M orawskiego, N ie­
golewskiego i L ibelta, z których osta tn i w tych dniach 
dopiero do Berlina wyjechał. W śród podobnych okoli­
czności należy się, cokołwiekbądz, szczera wdzięczność tym 
z posłów, którzy, ja k  p. K nntak, w ystąpili L protestem 
Przeciw wycieczkom p. Vinckego i m inistra Jagowa.

Z tych samych co wyżej powodów, wypadł także dość 
"bogo udział deputowanych naszych w dyskussji nad kwe- 
Slk  uznania jedności włoskiej.' I  tu ta j nadarzała  się 
sPosobność akcentowania, jeżeli wolno tak  powiedzieć, s ta ­
nowiska polskiego w izbie, sposobność dania znaku ży- 
'ki. Tymczasem następuje po oświadczeniu m inistra 
sPraw zagranicznych lir. B ernstorfa, iż królestwo W ło­
s i e  uznane przez Prusy, P° Przychylnych oświadcze­
niach stronnictw a postępowego i P° protestach i zastrze­
żeniach frakcji katolickiej , deklaracja posłów polskich 
^'zez usta  ks. Janiszewskiego, iż Polacy, uznając prawo 
^rodowości włoskiej, w yrażają  przecięż żal, że weszła

-- O egzaminach tegorocznych w instytucie muzycznym W  takiói chacie nrźł.wdfl.. nip kilvniior*

sty tu t  muzyczny. Chodziło o utw ierdzenie tej szkoły ze 
składek pryw atnych, z funduszów zbieranych rozmaitemu 
si odkami. Myśl ta  pudła na g run t żyzny— posypały się 
składki ze, wszech stron, z W arszaw y tak  dobrze ja k  
z W ilna, Żytomierza, Kamieńca, i pomimo mnóstwa nie­
chętnych przepowiedni, szyderstw  ze składkujących i zbie­
rających  składki, a naw et zawad, in sty tu t stanął. K ursa 
rozpoczęły się wszakże w chwilach wcale dla muz nie­
przyjaznych; potrzeba było niezmiernej staranności i pracy, 
tak  w nauczycielach ja k  uczniach, by w tak  krótkim  prze­
ciągu czasu osięgnąć w nauce wypadki, jak ie  spotkaliśmy 
niedawno na  odbytym prywatnym  popisie. C iągnął się on 
przez dw a dni^każdodzienniepo dwie i więcej godzin, a wy­
łów nał wielkiemu koncertowi, odznaczającemu się liczbą 
num erów (było ich dziewiętnaście), ich wyborem i wyko­
naniem. Przedew szystkiein wspomnieć nam należy o chó­
rach , którym  równych pod względem świeżości głosów, 
zgodności, cieniowania, nie słyszeliśmy w W arszaw ie. 
P a lestryna , Bzowski (wspaniały chór Lacrim osa), M en­
delsohn i M inheimer, nauczyciel szkoły chóralnej (piękny 
chór z opery)— składali się na te  cztery num era, których 
z wielkiem zajęciem słuchano a z zapałem przyklaskiwano. 
Fortpjanem  nie przeciążono program atu i to słusznie. W y ­
stępujących uczniów i uczennice tej k lassy  tak  sch arak ­
teryzow ać można: Panna Bonfils (allegro z koncertu Rie- 
sa) biegłość wielka; pp. Czarnomski i T arczyński (w presto 
M endelsohna) dali dowody poprawności i staranności; pan­
na F lasiń ska  (adagio i rondo Chopin’a)to  prawie a rty stk a , 
umiejąca już obok wielkiej biegłości łączyć wiele czucia i 
wypowiadać je  z szlachetną jasnością. W  klassie skrzyp­
cowej zauważaliśmy dwóch uczniów z pewną już  w ybitną 
cechą: p. K rygier (koncert Viottego), którego g ra  odzna­
cza się spokojem i czystością; p. Demidenke, k tó ry  zapo­
wiada niepospolite, prawdziwie wyższe zdolności, ale któ­
remu potrzebaby jeszcze hamować wrodzony zapał, nie dać 
mu się za zbył porywać. W  ogóle widać, że uczniowie 
tej klassy pracują wiele i że nad nimi pracują  także; czte­
ry  etiudy (A llarda) wykonane przez czterech uczniów 
(Górski, Demidenko, Klein, K rig ier) unisono, z niezm ierną 
jednością i zgodą, świadczą nam o tern. N ajsilniejsze je ­
dnak w rażenie zrobił polonez Mikulcgo, na troje skrzypiec 
tak z powodu kompozycji, ja k  wykonania. Przyznajemy 

jednak, że najciekaw szą dla nas tyyła świeżo o tw arta  k las- 
sa  śpiewu, prow adzona przez p. J . Dobrskiego. Jeżeli 
kiedy opera nasza ma odżyć i rozwinąć się, to według nas, 
na in s ty tu t tylko nie zaś na  szkolę te a tra ln ą  oglądać się 
musi. O statn i popis utw ierdził nas tylko w tern przekona­
niu; słyszeliśmy ustęp składany (kw intet z G iurainento) 
bardzo dobrze wykonany; słyszeliśmy p. Ignatow skiego, 
(romans z Giurainento) teno ra  wiele obiecującego, z gło­
sem pięknym i już  przypom inającego metodę swego nau­
czyciela, co również postrzegać się daje w panu M ikul­
skim, także tenorze. Największe jednak  tu  w rażenie wywo­
ła ła  p. Jakow icka (a rja  z Frejszyca), którąby należało 
ju ż  dziś sądzić nie jako  uczennicę, ale jako a rty s tk ę  z ta ­
lentem i wyrobieniem niepośledniem, a  u nas nader rząd­
kiem. Najwięcej wszakże zbudowani byliśmy pracą nauczy­
cieli i postępami uczniów na skromnym, bo tylko w obec 
kilku osób odbytym, popisie szkoły organowej. Z dwóch 
klass, liczących przeszło trzydziestu uczniów* zanotow ali-, 
śmy w pamięci tylko sześciu, chociaż k ilku  innych na to 
zasługują. Małego trzynastoletniego Miszke, który z wiel­
ką czystością, po roku nauki, gra! łatw iejsze etiudy na 
fisharmonice, pp. Popkicwicza i Czaderskiego, nakoniec p. 
Stankiewicza, u którego nawyknienie do gry fortepjanowój 
jeszcze dość mocno się przypomina, pomimo wielkiej bie­
głości, oraz panów Śliwińskiego i Pomorskiego, z k tórych 
drugi gryw a już  na chórze kościoła ś-go Krzyża. O tych 
trzech  ostatnich powiedzieć można, że nietylko um ieją już  
grać na organach, ale mogą. stanąć wysoko w trudnej sz tu ­
ce używ ania organów, a to tern bardziej, że ja k  nas zape­
wniano, tak  w kontrapunkcie ja k  w nauce kompozycji 
w ielkie robią postępy. Co szczególniej nas uderzvlo i co 
najwięcej na pochwałę szkoły wypada, że żaden z tych 
uczniów nie myśli o rychlem  opuszczeniu in sty tu tu , że 
każdy pragnie przejść cały k u rs  ja k  najsum ienniej i jak  
najdłużej z nauki swego m istrza, p. F rev era , korzystać. 
Przy  takiem  usposobieniu, przy takich zdolnościach, po­
winni zajść bardzo daleko.

■ jednak rzućmy

zatarg z władzą świecką Papieża i ie dla lego w strzy- 
lfM/1 się od głosu w kwestji uznania Włoch... Spodziewa-, 
'śmy się tylko takiego a nie innego wystąpieniu deputacji 

"^zej w kw estji włoskiej, odkąd wybory majowe, wbrew 
Postrzegającym  glosom, uległy wpływowi partji klery- 
*alQej.

k o r e s p o n d e n c ja
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6 sierpnia.
Sierpień miesiąc popisów— miesiąc słońca i ku rzaw y 

dwóch rzeczy, z których ztożona sław a (jak mówi HurnA 
je s t najnudniejszym  w Paryżu. Pisząc z tąd w tym cza­
sie, zanurzony w tem peraturze sprzyjającej wylęganiu kro­
kodylów, korespondent może tylko mówić o posiedzeniach 
lub egzaminach, jako  jedynym  plonie niw jeszcze nie sko­
szonych. Inne są puste. W  tea trach  nikogo— na uli­
cach sami robotnicy—  spacery osierocone. Paryż nie 
w P aryżu— osiadł nad morzem, a  przynajm niej za rooąt- 
kami.

Nie nasza rzecz tam szukać stolicy 
nań okiem z daleka.

Są chwile, w których Paryżanie udają filozoficzną po­
trzebę opuszczenia błyszczących galer cyw ilizacji— potrze­
bę wytchnienia, zebrania myśli!... w istocie czują potrzebę 
zmiany dekoracji: zastąpienia murów drzewami. W tedy 
skazują się sami na wygnanie, pragnąc, żeby było ja k  na j­
krótsze. I  nic dziwnego. P aryż je s t rzeczywiście ko­
chanką, z k tórą  można spędzać sam na sam tygodnie i lata , 
ale dla odżywienia miłosnego ognia, wypada czasem po­
czucie lubą na dni kikanaście. Długa podróż może spowo­
dować zerw anie— kró tka spraw ia tylko sku tek  poróżnie­
nia, po którein zgoda tak  słodka!.

Są dw a rodzaje w illegiatury leczącej tęsknotę za P a ­
ryżem: w illegiatura stona— kąpiele m orskie— i w illegiatu- 
ra  słodka: r u r a  p a t  e r  n a .  O bied wie gw arne są, bo 
F rancuz nienawidzi samotności i zawsze przekłada nad 
nią  hałaslivvą ciżbę. p 0 zgiełku więc paryzkim, przenosi 
się do pełnej gości willi, lub jednego z owych nadm or­
skich falansterow , gdzie z podwójną mocą dosięga go to, od 
czego niby ucieka: bulwarowe roztrzepanie, pańszczyzna 
salonowa, przepych bulońskiego lasu, słowem, cale to go­
rączkowe życie, które paliło na bruku, a  k tóre  niemniej do­
pieka w Oceanie.
. VV Dieppe, najskromniejsze damy odpoczywające, prze­

bierają się cztery  razy na dzień i n arzu ca ją  Neptunowi 
nocne kotyljony okropnie męczące. Rano wyścigi; koncert 
w południe; wieczorem bal. Pytam  się, poco bvlo wyjeż­
dżać z Paryża?

Odpoczywający w ten  sposób ludzie muszą nic być bar­
dzo zmęczeni. Gdyby czuli, ja k  mówią potrzebę skupie­
nia myśli, potrzebę w ytchnienia, pokryliby się w chatach,
' tam , ja k  ich nadmorscy m ieszkańcy, zwróceni pierwotnej 
Prostocie, patrzyliby w błękitną nieskończoność, lub pruli 
wiosłem nieskończoność szmaragdową, płynną, z której try ­
skają  iskry a której nigdy nic można napatrzeć się dosyć.

kasynowej mu- 
zam iast py- 

onią gorz- 
silniojszym niż

wszystkie etery . Atmosfera ziemska zawsze nieco arbi- 
( tra lnością  trąc i.... A tm osfera morska, to czysta  swoboda!

Ale inaczej te  rzeczy rozumieją Paryżanie: nie napę­
dziłbyś, ich do takiego raju . Są oni moralnymi antipodam i 
mieszkańców wschodu; jak  ich gazety, tak oni potrzebują 
f a  i t s  d i v e r s .  Po co myśleć? Działać, a prędko!

Idąc za ich przykładem , przestańmy i my m arudzić 
gdzieś nad brzegami oceanu, a powróciwszy co rychło do 
m iasta, ażeby zdać spraw ę z posiedzenia In sty tu tu , k tó re­
mu do obrad nieprzeszkodzilo ani słońce, ani huk mio­
tów rozlegający się w pałacu M azarina.

Posiedzenie to Akademji napisów, odbyła się 1 sierpnia 
w małej sali, k tó rą  znaczny napływ słuchaczy zmienił w go­
rącą szklarnię.

Pan Rouge, tegoroczny prezes, zdał najprzód spraw ę 
z nagród rozdanych za nadesłane na  konkurs dzieła.
P ierw szą nagrodę Goberta otrzym ał professor M as-Latrie, 
od la t dwudziestu poświęcający się badaniu pomników do­
tyczących zajęcia wyspy Cypru przez Francuzów ;—  na­
stępnie sek re ta rz  wieczysty pan Q uigniaut, czytał pochwa­
łę A ugustyna T hierry .

Dawniej, podobne hołdy składane przez kolegów A k a­
demikom zmarłym, bywały krótkie i suche.- sek re ta rz , że 
tak  powiem, za pańszczyznę, splata! co rok dwa lub trzy  
wieńce z retorycznych kw iatów  i ubierał niemi, na chybi 
trafi, świeżo zam knięte groby. Moda się zmieniła. Dziś 
pochwały Akademickie są obszernemi bińgrafjami, prze­
platanemu oceną krytyczną historji spółezesnej.

Zbyteczna dowodzić wyższości takich panegiryków nad 
dawnemi.

Pan Q uigniaut w ywiązał się szczęśliwie z zadania. O klas­
ki, jak ie  odbierał, nie należały wyłącznie pamięci ulubio 
nego historyka, nowej F rancji: cżęść ich była uznaniem 
talen tu , z jakim  biograf podniósł prawdy zdobyte przez A u­
gustyna T h ierry  i w ykazał zasługę owego męża, co rów­
nie dobrze myślał ja k  pisał. Q uigniaut wzruszy! miano­
wicie słuchaczy opisem ostatnich chwil dziejopisa-filozo- 
fa, który um arł nie wyparłszy się ani jednego z przekonań 
swojego niepodległego umysłu; mimo zręcznie ukartow a- 
nych podstępów, mimo gróźb napierających konającego do 
odstępstwa—  albo, jeśli wolicie— do naw rócenia, T h ierry  
nie został zwyciężony, i skonał, nie odwoławszy ani je d ­
nej śmiałej praw dy rażącej w oczy nietoperzów.

Po panu Q uigniaut, N audet odczytał rzecz o szlachec­
twie u Rzymian. E rudycja tego członka In sty tu tu , wy­
czerpany przedmiot uczyniła zajmującym. W  końcu, p.
M aury odczytał raport z konkursu na rok 1862, w imie­
niu Komissji starożytności francuzkicli. Odczyt skoń­
czył się późno—  giód i upał rozpędził zgromadzenie, a za ­
powiedziane sprawozdanie pana E gger z czynności fran- 
cuzkiej szkoły w Atenach, zostało w prografnie.

—  Konferencje Stow arzyszenia Politechnicznego, m ają­
ce na celu oświecanie klassy roboezój, są bardzo uczęszcza­
ne. Co niedziela widzieć można tłum y ludzi oblegające 
szkołę medyczną, w której am fiteatrze byw ają odczyty.
Często am fiteatr nie może pomieścić słuchaczy, większa 
ich połowa stoi w podwórzu, a naw et na ulicy. N ajw ię­
ksze powodzenie otrzym ał w tych czasach pan Lesseps, 
zdający spraw ę z wielkiego dzieła przez F ranc je  pomyśla­
nego i wykonywanego w Egipcie. Opozycję, ja k ą  przeko­
panie między-morza Suez znajduje w Angtji, powiększa
sym patje F r a n c u z ó w  dla to g o  z e  w uaooł, m iai- w ie lk ie g o  
przedsięwzięcia. Skoro pan Perdonnet, prezes stow arzy­
szenia Politechnicznego i organizator konferencji, chciał 
przedstaw ić zgromadzeniu dostojnego wodza prac suezkich, 
robotnicy krzyknęli: „ Daj pokój! Kto się nazywa F e rd y ­
nand Lesseps, nie potrzebuje rekom endacji.“

Zabrawszy glos po tak  milem powitaniu, Lesseps wyło­
ży! tonem poufnej rozmowy ważność swego przedsięwzię­
cia. Była to nader zajm ująca lekcja historji, a nie, ja k  
sądzić można, sprawozdanie przedsiębiorcy z robot około 
kanału kopanego w obcych krajach . Lesseps, zapatru jąc  
się na prace z wyższego stanow iska, uw ażał przekop s u ­
czki jako połączenie dwóch światów, i opisywał pełną pa­
miątek ziemię w której go kopią. Cofnął'się do pobytu 
Hebrajczyków w Egipcie, szkicował ruiny m iast, o których 
wspomina Biblja, a które żydzi pobudowali, dźwigając wię­
zy Pharaonów; opowiedział szczegóły wyłowienia Mojże­
sza z Nilowej odnogi blizkiej dzisiejszego przekopu; wyj­
ście Mojżesza z tej ziemi na czele Izraela, i jego hymn 
który byt pierwszym okrzykiem wzniosłego ducha w tam ­
tej stronie św iata. Na mappie pokazywał zgromadzeniu po­
chód tlij garstk i ludu Izraelskiego wielkiego mvślą, chw a­
łą i upadkiem.

/< konferencji Lessepsa odbytej osobno i wydartej s ta ­
raniem stow arzyszenia Politechnicznego, dowiedzieć się 
nadto można mnóstwa ciekawych szczegółów o robotach ko­
ło kanału, oraz geografji k raju  i położenia pracujących w 
nim wyrobników, których najznaczniejsza cześć z F rancji 
przybyła.

Izrael i morze Czerwone, nasuw ają na myśl znakomi- 
[ te dzieło członka Akademji pana Saulcy, pod tytułem  „H i- 
s to  i r  e d e  l’a r t j u d a iq  u e“ . Uczony autor, zarazem 
z Biblji i ziemi Jerozolimskiej .wydobywa zabytki sztuki > ludożerczego 
Judejskićj. z  mnogich szczątków znalezionych w Judei, 
pan Saulcy odbudował a rch itek tu rę  żydowską i w ykazał 
zarazem dwa różne żywioły z których się składała: żywioł 
fenieki i egipski. S tud ju jąc Biblję, okres po okresie, ja k o ­
by człowiek orzący w skiby pole gdzie zakopano skarby, 
zgromadzi! muzeum sztuki Izrae lsk ie j, rzeźby, bronie, na­
grobki, klejnoty, zbroje i tkaniny, ztotnictwo i muzyczne in-
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na trzy części; ostatn ia, dla F rancji najważniejsza, nosi 
ty tu ł „Dyplomacja w enecka na dwTorze Francuzkim.**

Do ważnych publikacij załączyć także należy nową e- 
dycję przekładu Guizota dwóch kronik łacińskich: G r z e ­
g o r z a  z T o u r s  i F r e d e g a i r a ,  z mappami i ko- 
m entarzam i uczonego Alfreda Jacobs. Jestto  rzecz arcy 
ważna dla h istorji fraucuzkiej.

Jednocześnie pan Villemarque tłómacz i wydawca 
B a r d ó w  B r e t a ń s k i c h ,  wydal zajm ującą’ pracę 
pod tytułem  „ M e r l i n  C z a r o w n i  k “ . Guślarz Cel­
tycki skreślony wedle historji, staje tu ja k o  pierwowzór 
Quinetowego M e r l i n  a, którego poetyczna w yobraź­
nia au to ra  do nadludzkich rozmiarów podniosła. (d. n.)

Listy z Grodzieńskiego,
List I.

Szanowny redaktorze!—Zadasz odemnie wiadomości

. . ^ . . . .  przem y­
słowym, handlowym, niepomijając wszakże strony um ysło­
wej, od której rozwoju zaw isła oświata. Oświata daje 
wiedzę, od niej pochodzi teorja, a je ż e li  ta  naucza, pra­
ktyka doświadcza, przekonywa. Żądasz jednak  przede- 
wszystkiem , abym się dotknął owej kw estji, ta k  żywotaćj, 
tak  zajmującej ogół, kw estji włościańskiej. Nim" do niej 
przystąpimy, rzućmy pobieżnem okiem na gubernję gro­
dzieńską, zajm ującą w swym obszarze znaczną część owćj 
rolniczej, chlebodajnej L itw y, k tóra nietylko, że ma dosyć 
zboża dla siebie, ale go naw et hojnie udziela obcym. Są 
kraje, w których przemył i handel bogactwem; naszem 
bogactwem jes t rola. W  pierwszych niech brak odbytu na­
stąpi, ja k  było z Anglją za czasów Napoleona I-go cesa­
rza  Francuzów , podczas kontynentalnego system atu, będą 
mieli podostatkiem cukru, kawy, towarów wszelkiego ro ­
dzaju, ale chleb m uszą płacić na wagę złota, albo im ca ł­
kiem zabraknie. U nas w razie niemożności spieniężenia 
płodów naszej ziemi, niestanie nam może na zbytki, ale 
nieumrzemy z głodu. Grodzieńska gubernja, z w yjątkiem  
powiatów kobryńskiego i części brzeskiego, graniczących 
z Pińszczyzną i Polesiem wolyńskiem, gdzie położenie 
je s t nizkie, częstokroć naw et bagniste, posiada g ru n ta  w y­
wyższone, w powiatach zaś grodzieńskim i woikowyskim 
pagórkowate, przepełnione kam ieniam i, pomiędzy które- 
mi znajdują się miejscami w znacznej ilości wapienne k a ­
mienie. Gleba piasczysto-żwirowata, gdzie niegdzie z gli­
ną spodem, więcej żytnia niż pszenna. Żyto grodzieńskie 
słynie ze swojej dobroci, na  słomę niedochodzi wprawdzie 
w wysokości tem u, k tóre podziwiamy w powiatach wiłko- 
mierskim i poniewiezkim, pomiędzy którem  nieraz jeździec 
z koniem skryć się może, ale przewyższa je  w umiecie i 
wadze;— bo jeżeli w kowieńskiej gubernji więcćj zbierzesz 
kop na morgu, w grodzieńskiej nietyiko, że lepszy bę­
dziesz mial plon i umtot, ale i ziarno ważniejsze *).

G ubernja kowieńska słynęła i dotąd słynie ze swego 
wielko-lnu, wyczesanego ja k  jedw ab’ m ającego wielki po- 
kup za granieą; produkt ten  stanow i najw ażniejszy przed­
miot w je j dochodach. W  g ro d z ień sk im  len sieją tylko 
na wyrób płótna domowego; ale ze stanow iska na in tn t? ,  
czem len w kowieńskiem, tern kartofle w groJziońskió.n. 
Morg lnu daje jeden berkowiec, czyń pięćset funtów; ber­
ko wiec sprzedawał się przed la ty  w Rydze p t sto rub  i, 
później przez długi przeciąg czasu spad! na czterdzieści, 
tiziś chociaż, w ra c a  do dawać) CCliy, policzywszy, CO k>S'.- 
tować będzie jego wybór, skoro pańszczyzna ustan ie  **), 
upraw y lnu dwory zaniechać przymuszone zostaaą. N a 
tein zyskają włościanie, ze zmniejszeniem bowiem pro­
dukcji cena się podniesie. Każda ch a ta  włościańską po­
siawszy morg lnu, z łatwością jeden berkowiec dia siebie 
wyrobić potrafi, a sprzedając po 70 lub 80 rub ii, zapłaci 
należny czynsz i podatek.

Na ziemi grodzieńskiej kartofie dobrze rodzą, nio tak  
są skłonne do psucia się, ja k  w niższych położeniach, a 
ponieważ tow arzystw o wstrzemięźliwości nie ZU01 ;u§ło 
tam jeszcze chciwym zysku gospodarzom gorzelni, a pi;ą- 
cym gorzałkę włościanom szynków, kartofle u i ź t ;  m  prze­
pęd, stały się ważnym przedmiotem in tra ty . ’ średn im  u- 
rodzajem w ydają dwadzieścia beczek na" morgu, licząc 
więc po trzy  ruble za beczkę, morg od la t k ilku  przynosi 
sześćdziąt rubli dochodu,— i stosunkowo daleko więcej ja k  
len przy tak  żmudnej, pracowitej i kosztownej jego u p ra ­
wie.

Kiedym przed czterdziestu  laty po raz pićrwszy przy­
jech a ł w grodzieńskie, zdumiony zostałem tym' ogro­
mem nieprzebytych puszcz i lasów, którem i podówczas 
ta  ziemia była ok ry ta ;—kiedym po raz pierwszy znalazł 
się pośród owej dziewiczej, siekierą iudzką nietkniętej 
blatowiezkiej puszczy, napełnionej dzikim zwierzem, kie­
dym w niej po raz pierwszy u jrza ł całe stada  żubrów, usły­
szał z daleka ryk  niedźwiedzia, trz a sk  przebijających się 
przez gąszcze łosi. gdym dostrzegł drapieżnego rysia  z a ­
wieszonego pomiędzy rosoehatem i gałęziami, a trw ożliw a 
sarna  przem knęła mi się przed oczami, przenosiłem się 
wyobraźnią do tej przedzielonej od nas morzami Am tryki, 
i przysłuchiwałem  się czy nie dojdzie do uszu moich syk 

węża, przesuwającego się pomiędzy wyśo- 
kiemi traw am i, czy niespotkam się z bystrem  okiem pier­
wotnego mieszkańca tej nieszczęsnej ziemi, czyhającego 
7. z a tru tą  strza łą  na życie chciwego najezdcy? Żądza zło­
ta  zawojowała A m erykę, w ytępiła pierw otną jć j ludność, 
chęć zysku w ycięła nasze lasy. Dawniej z puszcz litew ­
skich spławiano Niemnem i Dźwiną do morza, masztowe 
drzewa, brusy , krzyw ule i klepkę dębową; cały handel In­

strum entu. Bystrość jego w dccyfrowaniu przeszłości, j e s t ; *ny prowadziliśmy z zagranicznymi kupcam i, dziś je s t  
uderzająca. Kawałek m uru, okruch rzeźby w ystarcza mu j w ręku  starozakonnych mojżeszowego w yznania. D tw - 
do odbudowauia pałacu lub pomnika. Saulcy przypomina ! ni,‘j drzewo byto u nas za bezcen, i widzieliśmy przykła-

W yszedł dwudziesty i ostatni— _____  ,    „Historji ■ a za wyborowe dęby r...................
Konsulatu i Cesarstwa*1. Pod napisem: W  a t e r 1 o o, d r u- I jnż nie potrzeba, ale chciwość wi 
g a A b d y k a c j a ,  Ś w i ę t a  H e l e n a ,  Thiers umie- 1 do szczętu tćj ozdoby, a zarazem
ścil trzy  ak ty  najpotężniejszego sta rych  i nowych czasów 
dram atu.

Ludw ik Blanc dokończył jednocześnie ■ ,.H  i s t o r j  ą 
R e w o l u c j i  F r a n c u  z k i e j .“

Tom ostatni dwunasty zaw iera nader treściw e konklu­
zje historyczne.

A rm and Baschet, uczony archeolog francuzki, wydaje 
kosztem rządu ciekawe dzieło pod tytułem  „Dyplom acja 
Wenecka**. Baschet zbierał przez pięć la t m aterja ły  w 
archiw ach weneckich. Dyplomaci Rzeczypospolitej celo­
wali 'V kreśleniu portretów  panujących, w których pań­
stwach kraj swój reprezentow ali; nie mniej znakomicie o- 
pisywali k ra je  i ważne w nich wypadki. O toż dzieło, o 
którem mowa, je s t komentowanym zbiorem tak ich  R o I a- 
c i j, któremi czynna dyplomacja zaspakajała  swój rząd 
wymagający i nie ufny. Archiwa W eneckie dostarczyły 
szczegółów do historji Papieża i królów. F ilip  TL F ran c i­
szek, K atarzyna M edycejska, królewicze je j synowie, ad ­
mirał Coligny odbijają się tam ja k  w W eneckiem  zw iercie- 
dle. W yszła  część pierwsza. Całość podzielona będzie

po rubli sr. trzydzieści za sztukę, 
iedzie nas do wytępienia 
tego bogactwa, którem 

Opatrzność obdarzyła naszę ziemię. Był czas kiedy pa­
nicz, m arnując ojcowiznę, na czynione mu przyjaciel­
skie przełożenia, powtarzał:— „djabli nie wezmą pana .“  
W zięli jednak, bo przyszedł do tego, że jak  franciizi mó­
wią: „ciągnie djabła za Ogon, (U  t i r e  Ie d i a b l e  p a r  
l a  q u e u e),— poszedł z to rbą. To samo dziej o się u 
nas z lasami, bo chociaż przytaczamy daw ne przysłowie: 
„był las, będzie las,“ — pokaże się, że jeżeli w naszym 
k ra ju  nie nastąpi podział lasów na poręby, a rząd dozwa­
lając z nich użytek , nie zabroni zupełnego zniszczenia, 
w net przyjdziem do tego, że o odwieeżnyctT puszczach li-

*) ^  g u b j r u j i  ko w ień sk ie j ,  a  s z c z e g ó ln ie j  w pow ia tach  p o n i e w i e z ­
k im ,  w i lk o m ie r s k im  i k o w ie ń s k im ,  u ż y n a j ą  c zasam i  d o  d w u n a s t u  a  
n a w e t  p i ę t n a s t u  kop  Zyta n a  m o r g u ,  k o p a 'd a j e  i 1/ ,  p u r a ,  d o  d w ó c h  
( p u r  s z ó s t a  c z ę ś ć  beczk i) .  VV g r o d z i e ń s k i m  na  p o g u o ja c h  l i c z y ć  m o »  
ż n a  9  kop ,  a  k a żd a  w y d a  p ó l  b e c z k i .  Ż y to  k o w ie ń s k i e  w a ż y  1 6 - c i a  
p u d ó w  l>aczka; g r o d z i e ń s k i e  18  d o  1 9 -u .

**) W  k o w ie ń s k ić m  i ’e  k to  m ia l  c h a t ,  ty le  w y s i ew a ł  z w y k ło  Ina, 
a  t o  z p o w o d u ,  ż e  k a ż d a  c h a t a  w y ra b ia ć  m u s i a ł a  d o  d w o r a  p o  j e d n y m  
b e r k o w e u ,  co  s ię  u ie l ic zy to  w p a ń 3 zczyźn ie .  J e ż e l i  t o  n i e o r a k t y -  
kow afo  s i ę  w s z ę d z i e ,  f i  p r z y n a jm n ie j  p o  w ię k sz e j  c z ę ś c i .
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te w sk ich ,  w n u k i  nasze powtarzać będą: „ N e c  l o c u s  
u b i  T r o j a  f  u  i t . “

L i tw a  nasza, jedynie roln icza, w podniesieniu go­
sp o d a rs tw a ,  niewielkie je d n a k  dotąd uczyniła  postępy; go­
spodaru je  po dawnemu: rolę dobrze wyrobić, uste rkoryzo- 
w ac ,  w  porę zasiać, zebrać  i spieniężyć, to przyję ta  za 
norm ę, i tych p raw ideł p rak tycznych  t rzy m a ła  się od 
daw na i dotąd t rzym a. Mało gdzie zaprowadziła płodo- 
zmian, ir rygac je ,  sz tuczne  łąk i ,  pas tew ne t raw y ,  nie m y­
śli o podziale lasów, a  jeże li  od n ie jakiego czasu  zap row a­
dza u siebie m aszyny , szczególniej m łockarn ie  i sie­
czkarnie , czyni to dla r ą k  oszczędzenia. ,

Od ro k u  1820 do 1830 ceny zboża w  grodzienskiem 
były nade r  n izk ie  i za beczkę ży ta  zaledwo cz te ry  ruble 
piacono, za  pszenicę najwyżej sześć, za  jęczm ień trzy ,  za 
owies półtora, a  chociaż, mniej zbytkowano ja k  dzisiaj,  
obywatele , podupadając na  fo rtun ie ,  przymuszeni byli za ­
ciągać

k u r j b .r . w i l e ń s k i .

w  Berlinfelsie je s t  godnem zas tanow ienia  nie tylko pod • 
względem mineralogicznym, ale nadto i pod względem h i - , 
sferycznym pełne je s t  niemałego in teresu .  To odkrycie j  

rozw iązuje zagadnienie, które przez czas  długi niedawało \ 
spokojnego snu  s tarożytnikom : w skazu je  źródło skąd po- | 
chodzi ja sp is  błękitny, z którego Ind jan ie  w yrabia ją  | 
ostrza  sw ych  s trza ł ,  napotykane we wschodnich s ta n ac h  j 
Ameryki. W  E ssex ,  w  s tan ic  M assachuse t ts  znajduje się j 
ja sp is  czerwony, którego Indjanie do s trza ł  używają; | 
ale pochodzenia b łękitnego, k tóry od niepam iętnych cza­
sów również był przez n ich  używany, dotąd w ykryć  nic- 

- umiano. W  niższych w ars tw ac h  pieczary  wyraźnie dają 
się do s trze g ać  ślady działania ręk i  ludzkiej i świadczą 
dowodnie, że tu  niegdyś były ju ż  wzwiady. W  jednem 
z zagłębień  znaleziono topór i tom ahaw k  (maczugę dzi­
kiego); ksz ta ł t  i wielkość tych narzędzi w skazuje , że po- 

' chodzą z epoki walk F ra n cu z ó w  z k ra jow cam i w lej s tro-
dtugi i tym sposobem praw ie  w szystkie m ajątki nie. Owoż niewyczerpane arch iw um  przyrodzenia, o tw ar-
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założone zostały w banku  pe te rsbu rsk im . Chcąc się r a ­
to w ać ,  wzięli się do wcale n ieprak tycznego  sposobu, do 
powiększenia poletków, mniemając , że podwajając wysiewy, 
podwoją zbiory, będą mieli więcej zboża na przedaż a  tem 
samem więcej dochodu. I cóż z tego wynikło? Z powię­
kszeniem poletków, wypadało  powiększyć ste rkoryzację ,  
co gdy się pokazało nie ta k  ła tw em  do u sku teczn ien ia  
przy niemożności u trzym an ia  większej ilości bydła, nie 
wiele za tem  zyskali, na  tych okiem niezmierzonych łanach , 
n a  k tórych  nawóz nigdy nie postał,  k tó re  upraw y  wy­
m agają  a  mało pożytku  przynoszą. Daleko więcej zy sk a­
li obywatele kow ieńskiej gubernji  zmniejszając raczej 
niż pow iększa jąc  poletki,  ale za to zaśc ie la jąc  je  pod ozi­
minę, rok  rocznie, od deski do deski nawozem; tern b a r ­
dziej że pozostałość g run tów  od zmniejszonych poletków 
w ypuszcza ją  szlachcie lub burłakom  w dzierżawę, k tó ­
rzy pobudowawszy sobie na  nich sadziby, płacą rocznego 
czynszu za włókę od sześćdziesięciu do s tu  rubli. 
W  grodzieńskiem stosunkowo n a  s tu  morgach pola liczyć 
można czterdzieści morgów pognoju, re sz ta  g r u n tu  bez 
nawozu, j e s t  prostopolem. Jeżeli więc czterdzieści m or­
gów’ s te rro ry zo w an e j  ziemi wyda, licząc po dziewięć kop 
n a  morgu, 360 kop oziminy, a  60 prostopola licząc po dwie 
kopy, kop 130 sto  morgów w ogóle dadzą 480 kop ro­
cznego plonu. Z drugiej s trony poletek s to -m orgow y z re ­
dukow any do sześćdziesięciu morgów, usterkoryzowJm yeh, 
licząc po dziesięć kop n a  morgu, przyniesie w ogóle 540 
kop oziminy. P y ta m  zatem , czy lepiej powiększać czy 
zm niejszać usiewy, zw łaszcza  w tedy gdy się zbliża chwila, 
w  której k ażd a  robocizna za najem  odbywać się pocznie?

T u  dodać należy, że skoro  w jednej części naszej 
L itw y  c iężka u p r a w a  lnu, w  drugiej powiększenie usicvvóvv 
wywołały  powiększenie, czyli racze j  p rzeciążenie pańsz­
czyzny, lecz mało k to  na  to uw ażał,  gdyż chłop robić m u­
sia ł co mu kazano, a  jedynym  pośrednikiem  miedzy nim a 
panem było su m ien ie ,— r z ą d  pragną ł złemu położyć tamę, 
ustanowił przed dziesięciu la ty  inw en tarze .  Ale tam y 
te  podobne były do młynowego spustu ,  z k tórego  powyj­
mowano zas taw ki,  a  woda j a k  p łynęła  ta k  płynie.

Dzisiaj kiedy poddańst wo zniesionem zostało, a  d a w ­
nie jszy  poddany 'został sąsiadem, pomimo tego stosunki mię­
dzy wsią a dworem is tnieć nadal będą, bo ani wieś bez dw o­
ru ,  an i dw ór bez wsi się nieobędą. Z ab rakn ie  włościaninowi 
pieniędzy na  zapłacenie czynszu lub podatku,  u kogoż zna j­
dzie k redy t  lub pożyczkę, jeżeli nie u dawnego właściciela? 
za b rakn ie  mu pod koniec zimy siana, słomy, d rze w a  na  
n a p r a w ę  chaty ,  deski na  t rum nę ,  pójdzie do dworu; z a ­
c h o ru je  k to  u mego, r a iu n e k  m u jJ i io  i i w w » -  z  m-ugiej 
zaś  strony właściciel w razie nagłej potrzeby w robocie 
znajdzie zawsze pomoc u tych, d la k tó rych  był dobrym pa­
nem ; a  broń Boże pożaru, kto pierwszy pośpieszy do dwo­
r u  n a  ra tu n e k ,  jeżeli nie wieś na leżąca  niegdyś do niego?

Związki,  że ta k  powićm, rodzinne, łączyły dawniej wło­
ścian  z panem; dziś icli łączyć powinno brate rs tw o!  N ie­
ch a j  pan n ieprzes tan ie  być gotowym z radą ,  pomocą i po­
c iechą dla now ych sąsiadów swoich, a  nasz  lud w praw dzie 
p o d e j r z l i w y  i niedow ierza jący ,  bo go ju ż  n ieraz  złudzono, 
a le  w g rucn ie  poczciwy i bogobojny, potrafi być w dzię­
cznym, dobrem za dobre odpłacić. L- lł -

te  dla uczonego, dla a r ty s ty ,  dla poety, przez dwóch nie­
znanych pasterzy! ' ..!•

J —  „M oskiew skie  wiadomości”  donoszą, że w gubernji 
tulskiej w powiecie odojewskim, na  g runcie  należącym 
do p. P ożydajew a o w iorstę  do wsi jego Baszewa, a o 30 
w iors t  od m iasta ,  leżą głęboko zapadłe w ziemię dw a 
ogromne kam ienie krzem ieniste ,  ogrodzone parkanem  m a­
lowanym, a  zowiące się Basz i Baszycha. W łośc ian ie  
okoliczni, a  szczególniej włościanki, poczy tu ją  te  kam ie­
nie za św ięte i p rzypisują im moc leczenia owiec i pomyśl­
nego ich rozm nażania. W  raz ie  jakiegokolwiek n ieszczęś­
liwego w ydarzen ia  w oborze włościanki czynią ślub 
„pomodlenia się do Baszów ,”  idą n a  pole gdzie one leżą, 
sk ła d a ją  tan i  na  kam ieniach wełnę, płótno, baran inę su ­
row ą  i g tow aną , a w zamian tego biorą z pod kamieni 
ziemię, k tó rą  u w aża ją  za świętość, za niezawodne le k a r ­
stwo. W łościanie ,  pomiędzy k tórym i je s t  upowszechnio­
n ą  legenda, g łosząca, że te kam ienie są  świętem mał­
żeństw em  niegdyś ludzkiem, przychodzą tu  niekiedy o 
mil piętnaście, i często się zdarza,  iż liczba modlących s:ę 
bywa dość znaczna. „N ie  mogę nic wyrzec ,  mówi kores­
pondent, o p rzeznaczeniu  sk ładanych  tam  ofiar; lecz zda­
je  się, że czcigodne Baszowstwo samo z nich n ieko rzys ta” 

—  W edle  zapewnienia jednego z doktorów niemieckich, 
k a w a  jest najpotężniejszym środkiem niszczącym złe 
sk u tk i  wyziewów zwierzęcych i roślinnych. Doktor rze ­
czony n a  poparcie swego tw ie rd z en ia  p rzy tacza  znaczn i 
liczbę faktów, a pomiędzy innemi nas tępu jące :  Pow ietrze  
w pokoju, w którym przez k ilka  dni było gnijące mięso, 
zostało oczyszczone zupełnie w k ilka  chwil po postawie­
niu piecyka zaw ierającego  500 gram ów  kaw y świeżo 
upalonej.  W  innym pokoju zaw iera jącym  wodór s ia rk o ­
wy i amonję w  znacznej ilości, wszelki zapach znikł w pól 
minuty  po użyciu 90 gram ów  kawy świeżo upalonej. W e ­
dług tegoż samego lekarza ,  k aw a  niszczy zapach piżma, 
s tro ju  bobrowego a naw e t  assafetidy. Za dowód, że p a ra  
przypalonej kaw y nie działa przez przemożenie innych 
olejków lotnych, lecz przez ich rozkład, służy to, że 
z początku p a ra  t a  zupełnie j e s t  pochłan iana i wcale je j 
nie czuć, a  dopiero kiedy nasycenie j e s t  zupełne, daje się 
uczuw ać  zapach kaw y, za tem  dzia ła  lepiej niż p a ta  k w a­
su octowego i ch lorek  wapna .  Dla oczyszczenia pow ietrza  
za pomocą kawy, t łucze się w moździerzu pewną je j  ilość 

nas tępn ie  rz u c a  się j ą  na  blachę, rozg rzaną  do tego ty l ­
ko stopnia, aby k aw a  n a b ra ła  koloru brunatnego . P rz e ­
konano się, że przypalony olejek kaw y z w iększą działa 
je szc ze  szybkością .

R O 7, M A  I  T  O Ś C I-
—  N iedaw no w Białych  górach, w prowincji N ew -  

H am psh ire ,  zrobiono n a d e r  ważne dla n auk i ,  a  zarazem  
j a k  gdyby wyjęte z T y s ią ca  i jednej nocy, odkrycie. Dwaj 
p as te rze ,  m ieszkający  w Berlinfelsie, F ra n c isz e k  Green 
i D anjel B ludget,  będąc o dwie mile od wioski, schodzili 
z e  spadzistości u rw is te j ,  niemal prostopadłej ska ty ,  i 
wr czas ie  te j  niebezpiecznej drogi dostrzegli  o tw ór piecza­
r y ,  o k tó re j  is tn ien iu  dotąd w t okolicy niewiedziano. W ę ­
drow nicy  niemieli odwagi wejść do środka, z obawy spot­
k a n ia  się z ja k iem  dzikiem zwierzęciem; lecz za  powro­
tem zawiadomili o tern znanego przewodnika S ain tborna .  
Ten był śmielszym od nich, i zaopatrzony wc wszelkie 
środki ostrożności,  z pochodnią w rę k u ,  odważył się wejse 
110 jaskini.  P ierw szem , co go tam  uderzyło , była g ro ta  
błyszcząca j a s k r a w ą  b a rw ą  swego w nę trza .  S ain tborn  
wezwał mineraloga Browna, ażeby razem  szczegółowo 
obejrzeć jaskinię. P. Brown znalazł ,  że ca ła  g ro ta  sk ła ­
d a ła  się z najpiękniejszych w a rs tw  zupełnie czystego j a ­
sp isu .  Wejście do pieczary  j e s t  nader  ciasnem, ta k ,  
że  ledwie rakiem  dostać się w ew n ątrz  można; ale w m iarę 
z a g łę b ian ia  się dalej, \0Ch się rozszerza ,  i gdy przebę- 
dziesz W  stop o otworu, ma ju ż  okoto 9 stop wysokości.  
Dalej c iąg u *0 się Korytarz dtu g i n a  st0() tto, wyłożony błę­
k itnym  i sz a ra w y m  jaspisem, z czerwonemi tu  i ówdzie 
żyłkam i ko lo ru  ru b inu ,  wcisniętemi w k ry sz ta ł  górny. 
Ś w ia tło  pochodni, odbija jące się 0ą ścian i sklepień pie- 

c z a ry ,  lam ie  *  l«  I S ? yŁ m  T 1” " ^  ^  1
tw o rzy  dziwnej P 'ek n ° S c h  slońea z X Skan iacv  sie w p rom ienia0' 1 Słońca. /„yly jaspisu 7a_
sffiaY a sie we w n ę t r z n o ś c i  gór, leżących o dwie miie „ a 
g ięm ają  się we vwięi , w  hlizkosci kolei żelazne i
połnoco-zachód od I B eilin feh  i ^  m inerału  ,eżą w m£S
od P o rtlandu  do M on trea lu  ^  y zachodu na południo­
w e g r a n i tu  w k ie ru n k u  od p o f r jtości w zboczeniach 
wschód i p rzeds taw ia ją  wiele i oz u c i n a n y  je s t  tu

Su!na przestrzeni dwumilowej. 
i ówdzie pokładami kwąrcu i‘ owdzie pokładam i k w ą rc u  i lu y s u ,  ,, ff(jr n y t a  nad 
potyka się nieporównanej piękności k r y s z ta  g szalonych 
brzegami rzek i  A n d ro g o a k in y , spadające.) • k tó rych  
skokach po u rw iskach ,  zna jdu ją  się a m e ty s ty , iyew _ 
próbki widzieć można w’ oknach  jub i le rów  Bostonu 
Y o rk u .  Galą tę  miejscowość za lega ją  n iewyczc p 
sk a rb y  królestwa kopalnego, i p rze d s taw ia ją  obsż 
pole poszukiwań dla badacza przyrodzenia; m ajes ta tycz i  y 
z a ś  je j  widnokrąg, opasany olbrzymiemi u r w i s k a m i ,  nia- 
ją ce m i  chm ury  za wieńce ślubne, godny je s t  oka i po- , 
dziwu najwybredniejszego tu ry s ty .  Lecz odkrycie ja sk in i  >

KA iK H H k M  O IIhH B JlE H U l.
O m  BHJieHCKaro yta jw aro  cyga oGmflBMCTCJi,

W IA D O M O S C I B I E Z Ą C E .

—  W  Telszacli w  20 upłynionym miesiącu dany 
był przez a m a to ra -a r ty s tę  in spek to ra  tamecznego pró- 
gimnazjuin p. Bohuszewskiego, k o n ce r t  n a  ko rzyść  nowo 
zak ładającego  się szp ita la  dla uczniów. Obywatele oko­
liczni i m ieszkańcy  m ia s ta  współczując zacnej myśli kon- 
c e r ta n ta ,  t łum nie się zebrali na  tę  sz lachetną  zabawę, 
k tó ra  przyniosła  czystego dochodu 459 rub. sr.

—  Donoszą z R adom yśla  w o s ta tn ich  dniach zeszłego 
m iesiąca :— „ U ro d z a je  m am y prześliczne. B uraków  z a ­
siewano w tym roku  n ieporównanie mniej niż daw nie j;  
z tego zapewnie powodu ce n a  buraków  podniosła się o 
złotówkę na berkow cu .  P rzec iw n ie ,  z powodu zam knię­
cia wielu cukrow arn i,  cena  d rew  spadla znacznie, i dziś 
sążeń  kw adratowy z kosz tam i przewozu na miejsce płaci 
się od 11 do 12 rub . S tag n a c ja  w handlu zbożowym je s t  
do nie,zniesienia d la  p roducen tów  dokuczliwą; n h w y p rz e -  
dahego zboża, a  zw łaszcza  pszenicy, moc w ielka oczekuje 
nabyw ców. Ceny zboża spadły niezmiernie, a  m ianow i­
cie: pud pszenicy 45 kop., 'ży ta  20 prosa 15 kop.; beczka ow­
sa  p łaci się 4 r u b .” —  T a k  więc licząc beczkę ży ta  na j­
lepszego pudów 20 , w ypadnie  cena jego na  rub .  c z t e r  y; 
u nas  tu  w W i ln ie  kosztuje teraz ta k a ż  b e c z k a  rubli 
t r z y n a ś c i e .  Z tego jednego możemy już  do­
s ta teczn ie  powziąć wyobrażenie, ile przysługi k ra jo w i  od­
dać może kolej że lazna l i tew ska ,  skoro uczyni rnożliwćm 
sprow adzanie  do nas  zboża z południa przez n ieprzeby tą  
dotąd gardziel w ięc ierza  pińskiego.

—  Niedawno w Ś w ięcianach  oddana by ła  okoto godzi­
ny 4 -ej po południu depesza n a  s tac j i  te leg ra fu  p ry w a tn e ­
go kolei żelaznej,  dla p rzes łan ia  do W iln a .  T re ść  de­
peszy była pilną; czekano n iecierpliw ie odpowiedzi. N ako-  
niec nie doczekawszy do w ieczora ,  osoba posy ła jąca  de­
peszę sam a przy jecha ła  do W i l n a  koleją że lazną w raz  po 
godzinie 10-ćj. Przesiedziaw szy  tu  jeszcze godzin dwie, 
miała  przyjemność sa m a odebrać sw ą depeszę i pokw i­
tować z przyjęcia o godzinie 12 min. 10 w nocy. Gdyby 
niebyło kolei żelaznćj,  trudnoby pewno było o t a k ą  przy­
jemność!

—  Nocnym pociągiem z d. 1 na  2 s ie rpnia prze jechał 
przez W i l n o  j e n e r a ł  h rab ia  de S o n n a  z poseł nadzw y­
czajny k ró la  w łosk iego  do P e te rsb u rg a .

 Pomocnik d y re k to ra  tu te jszego  obserw ato rjum  a s t r o ­
nomicznego,' p. G usiew , donosi nam  co następuje: N ow a 

! kometa, o d k ry ta  najp ierw ićj we F lorencji ,  j u ż  około dwóch 
i tygodni zostaje  n a  naszym  horyzoncie, lecz z powodu 
I światła  księżycowego była dotąd p raw ie  n iedostępną dla 

prostego oka. ‘ W s z e la k o  za dni k ilka , gdy księżyc św ię­
cie przestanie, każdy  będzie mógł dojrzeć pod gwiazdą 
luegunową, pomiędzy n ią  a  konste l lac ją  wielkiej N iedź­
wiedzicy, ilość ja sną  gwiazdę mglista , z niewielkim w ar-  
koczem zwróconym ku  górze. Z w yrachow ań  się o k az u ­
je ,  ze t a  tometa jeszcze znacznie k u  nam  się zbliży ; oko­
ło po owy sie ipn ia  blask jej najmocniej się na tęż y  i wtedy 
o cz te ry  razy  będzle świetniejszą niż dzisiaj.

T a d e u s z  C z u d o w s k i
0  V 1 a I t  Y 

•w  p o m n ik B a r b a r y  rs. 3.

OGŁOSZENIA S K Alt B o WE.
W ile ń s k i  sąd  powiatowy ogłasza, zc n a  z a _ 

ikoienie p re tens j i  bezspornej radcy dworu K a _
aro na ygOB-ieniopeHle Ceacuopnoft npcTeimiii liafl- spokojenie P»'̂  “vvi“ a na 708 rub. 3 koń'
gopnaro coBtTnnua RaaHMHpa iyioKCenUija , B1, 708  zimierza MoksicW ------
pyÓ. 3 K. ct> npoąeBTaMH npoeTHpaeMofl, no onpe- —
AtaeHlio cero cjTta, 5 cero iio.ia cocToamneMyca,

OgoSpeno HeHCjpoio,

sądu w dniu o 

2 ABrycTa 1862 r

Bb Hcnojinenic ysasa IhuieHCKaro ryóepiiCKaro 
iipaBJieiilH ora 30 ironu 3.1 N. 11096, nogBepatein. 
in. nyojiiivuyio npogaasy .j o m i , saKAWiarouiifi gna 
ogno-aTaiKiiwc 'i.uirejui , KaMemibiń u flepoBau- 
111,ifr, Bi. ropo.it. B im iit npn TaTapcKoń u ĄoO- 
pouuHnou yjinnaxa. 2 uacTii 2 KBapxajia no-yi. 
N. 659 cocToautifi, na coOcTnemioft 3ej1.1t ,  crh ca- 
AOMTj , lipuiia/vteauuiofi uac.riigiinKaM'i. yjiepuiaro 
P..TJiaiia *I»pHAPi,lia B  kib^nepa, h m c h h o  ugont ero 
PenpieTt Loraimt, ci.uioBbiiJn, Iltnuy mPpugpiiKy 
Eajii.<l>iiepajiri>, u gouepiiM'b Mapi.ant no sajiy- 
jKecTiiy ĄoópoBUiiitofi u CTCłaHin 110 saMymecTiiy 
<J>riiinepoBoil, ontneiiiii.rń nri> 199 pyó., Topn, npo- 
113110/iUTLCfl ÓygeT'1. B'b iipucyTCTBiH BiweiiCKaro 
ytBAiiaro cyga 20 uucaa óyAymaro aBrycTa Mt- 
cflRa c'i. 11 uaeoin. y rpa, cb ysaKOiieiiiioio noc.it 
onaro >ipe:n, rrpu aiih nepcTopaiKOio, nonejiy ir.c- 
Jiaiomie yuacTBoniTi. in. cnxi. roprax'b C.iaroBO- 
.iiirm ABUTbCfl Bb ytsąiii.ifl cy/i'b, rąt Moryri. pa3- 
CMaTpuBaTb Cyjiaru, go njóaiiKaniu u lipogajKBOT- 
Hocauiinca. 1862 roąa iio.m 13 gna.

. l a c t . i a r o j u .  B o jio Ok o .
CcKperaiib Opjioecmi.
CTO.ioiia'ia.nMUiK'i, l{o3Jioecidu-

1— 495

ukazu  W ileńsk iego  rządu  gubernja lnego z d . 3 0  
czerw ca  za N. 11,096, w ystaw iony  zostaje n a  
publiczną przedaż dom, sk łada jący  się z dwóch 
oficyn jednop ią lrow ych  m urowanej i drew nianej,  
w m .  VVilnie n a  ulicy T a ta rsk ie j  i Dobroczynnej 
w 2 k w a r ta le  w 2 części pod N. 659 położony na 
w łasnej ziemi z ogrodom, należący do spadko­
bierców zmarłego R a tm a n a  F ry d e ry k a  B a ifnera ,  
a  mianowicie wdowy jego H enrye ty -Joanny  , sy­
nów J a n a  i F ry d e ry k a  Balfnerów, i córek Ma- 
ryanny  Dobrowickiej i Stefanji F ennerow ej ,  oce­
niony 199 rub.; t a r g  będzie się odbywał w W i le ń ­
skim sądzie powiatowym dnia 20 s ie rpn ia  te raź .  
1862 r o k u ,  od godziny I I  z ran a ,  ze zwykłym 
we trzy  dni przetargiem ; przeto życzący uczęs t-  
niczyć w tych  ta rg a ch ,  zechcą przybyć n a  nie 
do tego sądu , gdzie mogą rozpa tryw ać papiery 
tej przedaży tyczące się. Dnia 13 lipca 1862 r.

Assesor W olodko.
S ek re ta rz  O rłow ski.
Nacz. Stoiu K ozłow sk i. 1 495

o  G Ł  O S Z K IS 1 A P 15 Y W A T N E. 
nPOTECTL.

IIoMt.uiiina BuaeiicKOłi ryGepnin , JliiAcitaro 
ykaga Bosa Ouyapin go*i'i. UliiMKOBCKa, b o tu ih - 
iiuga ujit,ni 11 Bajiicrb, n:n> paaueciuarocfl cayxa, 
n i. Kpańne.uy nny.M.aeiiiio cBoewyysmaaa, u to  OygTi) 
ona cboo u.u’tn ie  oópojicuiuia auauHTe.ii.m.iAiu/toa- 
raMH, Torga KaK'i.,KpoJit. ogiioro Aiitoiui 3ar.pjKCB- 
ci(aro,y noero aaiinaa 3,000 p. cep. u na h to  ciiaO- 
gujiaero 3aoMiii>iM i. iiiici.mo.m'i., niipouejn. uiiKorga 
y uiiKoro geiien . im ognoft nonkfiKii ne 3annMa^a, 
lie ii[iocn.ia,iiui;aKtix,b 11a to  oOflsaTCJiLCTirb no nw- 
gaiuma, ne nogiiuciJBa.na 11 ici. TOMy miKoro ne 
yiiojmoMOUHBaaa u ne nopyuajia; iiobtomv nai;oro 
61.1 poga 1111 oóuapyiKiiiii.iiici, geiiejRiii.ui oóHua- 
Tejn.cTBa, TaKOiibin npH.niaexi. B iiyó.unno o6an- 
jiHCTi, aa itognojKiibiu u cocraBaeiiHbui b.ioct- 
h w m b  juogi.Mii, nocnraioiuiiMH na en gocTonnie, 
•iTo ygocTOBepnei i. Mojeianie btbx'i. jiaiyb, nsOfi- 
raioupix'i. 11 pil en jkuiiiui iieiipe,Mt.mii.ix,i. en noapa- 
»eiiłń;H gJin Toro utoGi.i Iiosoimmrb t-jkh LLIumkob- 
ckoB, BClJ KaKOro 61,1 poga im OKaaajincr. gcneaun.ui 
npcTeimiu, na KaKHX'i. Om iiuci.mchiij.ix'i. goiiaaa- 
tc .ilctb .tx 'i. 011I1 nu Oh an ocnonain.i, upojil. aacM- 
uaro mi i.Jia, 3ai;pjKeucK0jiy Bbigamiaro, Omjib 11a- 
cjikgiiHKąJiB iipHaiiaBaeMbi 3a hhutojkhłih h nog- 
jioJKHbifl, ga ‘itoOi.i out. B'i> .lime ;m:oiioirb ne vuit.- 
JIH OOjUUTCJlbHOH CHJlbl, oua iiopyiHJia Milt, iinwe- 
iiogiiucaBmeMyca, 0 nacTOumeMb en npoTCCTt 
TpoeKpaTiio onyOauHOBaTi. b o .  BiiJieiicKOM'i. BtCT- 
miKt. 1862 roga, iio.in 17 gun. IIontpeHiibift ry- 
OepiicKiń ceKpeTapi. CTaiiHCJiam. IKeOpoBCKiu.
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OŚW IADCZENIE.
O byw ate lka  W ileńsk ie j  gubern ji  L idzkiego po­

w iatu  Róża Onuirego có ik a  Szym kowska, dzie­
dziczka majętności Halicze, z rozniesionej pogłoski 
w niewymównćm zdziwieniu dowiaduje się, Iż j a ­
koby swoją majętność obciążyła zuaczuemi d łu ­
gami, wówczas, gdy opiócz jednem u  A n ionu  mu 
Z ak rzew sk iem u, u k tórego pożyczyła 3,000 r. sr .  
i na  to w ydała  oblig, z re sz tą  nigdy u nikogo pie­
niędzy jednego grosza niepożyczyła, nieprosiła ,  
żadnych n a  to ebligów niewydaw ała ,  niepodpisy- 
wała, do tego nikogo n ieupełnom ocniała i u ieup ra -  
szala; ztąd jeśliby jakiegobądź rodzaju odkryły 
się annexa  z pieniężneml p retensjam i , ta k o w e  
uznaje i publicznie ig la s z a  za fałszywe bez p it- 
niężne oraz za fabrykow ane przez złych ludzi, 
s ięgających  n a  je j  mienie, co upew nia  milczenie 
tych osób, jako  un ika jących  za je j  ży c ia ,  ko ­
niecznych zaprzeczeń; i dla tego, aby po zgonie 
W .  Szyuikowskiej wszystk ie jakiegoby rodzaju 
okazały się p re tens je ,  n a  jak ichko lw iekbądź  do­
wodach pisma csnowanc, oprócz obligu Zakrzew '- 
skiego, były od sukcessorów  uznaw ane  za  n ie ­
ważne i fabrj kowane, a  oraz Dy w obliczu p raw a 
nie m iały żadnej w artości,  poruczyła mnie niżej 
podp isanem u , takow e oświadczenie t rzykro tn ie  
ogłosić w Wileńskiii), łvurjerze■ 1862 roku  lipca 
17 dnia. S tan is ław  Żebrowski guberosk i  s e k r e ­
ta rz ,  plenipotent. 1— 521

m j w szpita lu  św. L udw ika  w P aryżu ,  zaleca to le-
F o s  101*1111 ma e i a z a .  i kal •stwo szczególniej w c ierp ien iach  skórnych

Którego sprzedaż upow ażniona została: we F r a n ­
cji, Rossjj,  H 'szpan j i ,  R razy lj i  i Portuga lj i .
P. L ezas  In sp ek to ra  Paryzkić j Akademji, ap te ­

k a rza ,  doktora  umieję tności ,  ulica de la Fenil lade 
IV. 7 w P a ry ż u .

T e n  nowy p re p a ra t  łączy  w sobie p ie rw iastk i  
w yrab ia jące  k rew  i kości , z a w ie ra  on żelazo 1 
w stan ie  płynnym, czystym ja k  ź ró d la n n a  woda. 
L eczy  szybko i radyka ln ie  boleści żołądka, bla­
dość cery , up ław y ,  c ierp ien ia  ne rw ow e 1 t rudne 
traw ien ie ;  u t r a t ę  sił i ape ty tu  powraca, k re w  
w yczerpaną  zasila i bogaci. Podług postrzeżeń 
dokonanych w wielu szp ita lach  paryzkie.il, daje 
się 011 użyć skutecznie  tam  naw et,  gdzie wszelkie 
p re p a ra ta  żelazne, j a k  pigułki, żelazo oczyszczo­
ne z niedokwasn przez wodoród, mleczan żelaza 
( lac ta te  de for) i wody mineralne żelazne żadnego 
sk u tk u  spraw ić  nie mogły; metoda użycia  w pol­
skim ję zy k u  do łączona  j e s t  do każdej flaszeczki.

S łynni le k a rz e  Polacy  w P a ry żu  zamieszkali 
ja k  pp. R ac ibo rsk i  i L ipkau ,  pospolicie to l e k a r ­
s two swym pacjentom zalecają i oni to głównie 
byli powodem sprow adzenia  go do W a r s z a w y  i do 
innych  m ias t  w Polsce.

SY R O P C H R Z A N O W Y  Z JODEM
przygotowany przez pp. Grimault i Spółkę

w
kars „
łącznie z pigułkami noszącerm jego nazwisko. 
W te j  samćj aptece w P aryżu  znajduje się n a j ­
przedniejszy F.lixir Pepsiny, p. C orv isart ,  nadw or­
nego d - ra  C esarza  Napoleona. E lix ir  ten  używa 
się przeciw  upar te j  i zas ta rza łe j  n ies traw nośc i ,  
zapalen iu  i nabrzm ieniu  kiszek,boleściom żołądka, 
a  głównie uspokaja wymioty ze s ta n u  ciąży po­
chodzące.

P i g u ł  k i  z  r o ś l i n  
I i .  c m i * .

Aptekarza— chemika , ucznia szkoły w yż­
szej w  Paryżu, przy placu tryumfalnej 

Bramy N. 10.
P igułk i te pomagają t raw ien iu  pokarmów są  

toniczne i k re w  czyszczące. Użycie ich ł. twe a  
sku teczność niezawodna. Są jedynym środkiem 
przeciw  niestraw ności,  złym hum orom , ostrości 
k rw i a  najlepszem lekars tw em  n a  powrócenie do 
norm alnego  stanu funkcij  żywotnych. Przygoto­
w ane wyłącznie z roślinnych substancij w zm acnia­
j ą  kiszki i trzew a, czyszczą nie u tru d za jąc  żo łą­
dka  i nie osłabia jąc żadnego z organów ciała .  Uży­
cie ich nie wymaga an i  d je ły , ani osobnego napo­
ju ;  pod tym względem są  one jednym z najdogo­
dniejszych i na jsku teczn ie jszych  środków  czysz­
czących dotąd znanych; i d la te g o  w siuO„śeiacti

aptekarzy w Paryżu, przy ulicy Feuillarle j g'^auownycm a  z w ł a s z c z a  chronicznych, jak za- 
N. 7, posiada dowiedzioną wyższość nad

T r a n e m  I t y l r i m .
W e d łu g  św iadec tw  wielu lekarzy  ordynujących w a r to ś ć  p 

w szpita lach P aryzk ich ,  św iadec tw  zamieszczo- da  się skresi ic  
nycli w metodzie użycia tego le k a r s tw a ,  j a k  rów- _ " m - . ®  ITI0». 
nież n a  zasadzie licznych pochwał k i lk u n a s tu  
Akademij m edycznych, syrop ten  n ie rów nie  po­
myślniejsze sp raw ia  sku tk i  w tych słabościach, 
gdzie zażyw anie T  r  a  u u r  y b I e g  o dotąd p rze­
pisywano. L eczy  on słabości p iersiowe, szkro- 
luty. lymf ityzm, bladość cery ,  rozmiękłosc ciała, 
ape ty t  p rzyw raca ,  czyści k rew  i odnaw ia cały  
organizm człowieka, jod nem słowem je s t  on n a j­
silniejszym ze wszystkich  środków k te w  oczy­
szczających, j a k ie  do dziś odkry te  zostały. Nie 
u trudza  on żołądka, ja k  jodan  potasium, lub jo ­
dan żelaza, ale nadew szystko  nieocenionym je s t  
dla d z i e c i  szkrofulicznych i c ierpiących n a  g ru ­
czoły. S łynny  doktor C azen ave, ordynujący

palenic kiszek, zamulanie żołądka, as tm a ,  mocny 
k a t a r ,  uszaje , migrena, ból głowy, szkroluły  i t . d .  
pożądany sp raw ia ją  sk u tek .

W a r to ść  pigułek p. Cauvin  w dwóch słow ach 
„p rz y w rac a ją  zdrowie.”  

można w ap tekach  pp. Chrościckieyo 
w W M \v ,—-Tom a#ka  we L  wowie,—  M arcinczyka  
w Kijowie ,— M olędzińskieyo  w K rakow ie ,—  M ro ­
zowskiego  w W a rsz a w ie .  1— 520.

domu Czechowicza przy  ulicy Zam kowej Rą 
m ieszkan ia  do na jęc ia  za n iz k ą  cenę.

1 — 517

W  ap tece  A. ’ S Z E R S Z E W S K IE G O  n a  rogu 
ulicy Sawicz i W ie lk ie j  j e s t  miejsce dla ucznia 
F a rm a c j i .  1— 519

V i i k  l e i *  l l a w a i i n k  i
M uszkaba t,  otrzym ał i sprzedaje po przystępnej 
cenie E D W A R D  F E C H T E L .  1— 518

B H J I E H C K R I  A H E B H H K Y ,.
I l n i t i x a m n ie  in .  L ) 1,0 2 -0  a li tT CTa-

rO C T I I I I H H H A  I I H U IK O u O K H . H o m . ( io in r i ,  T p o ir im ic K ii .—  
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